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Agaton Koziński

20 LAT POPIS-U. SZYKUJCIE SIĘ 
NA KOLEJNE DEKADY

a rok przed śmiercią w 2022 r. Ludwik Dorn wydał książkę „Rzecz-
pospolita Trzecia i pół”. Ten tytuł (formalnie wywiad-rzeka) był 
po trosze opowieścią o transformacji Polski po 1989 r., a po trosze 

rozważaniami nad historią alternatywną – gdzie by nasz kraj był, gdyby błędów transfor-
macji nie popełnił. „W ramach swojego neoliberalizmu III RP zrobiła dużo szkód, idąc 
na żywioł” – mówił Dorn i wskazywał, jakich problemów udałoby się uniknąć, gdyby Pol-
ska, tworząc się na nowo po 1989 r., pamiętała też o wspólnotowych wartościach i histo-
rycznych tradycjach. Stąd właśnie ta RP III i pół. Coś z tych marzeń, które pokolenia’89 
miały, udało się zrealizować, ale też pełnej sanacji od postkomunistycznych ograniczeń 
i typowo peerelowskiej bylejakości dokonać się nie udało. 

Polska z marzeń Dorna miała nawet swoją partię. Nazywała się ona POPiS. Swoisty fe-
nomen. Chyba nigdy żadne polityczne ugrupowanie nie rozpalało tylu oczekiwań, by 
ostatecznie nie powstać. Rządy POPiS miał objąć w 2005 r. – ale nie objął ich nigdy. Pozo-
stawił po sobie jedynie rzesze sierot. Z Dornem na czele. 

* 
23 października minęła 20. rocznica drugiej tury wyborów prezydenckich, w których 

Lech Kaczyński niespodziewanie pokonał Donalda Tuska. Właśnie to zwycięstwo po-
grzebało szanse na stworzenie wspólnej koalicji PO i PiS. Tusk wiedział, że jeśli wejdzie 
do rządu tworzonego przez Kaczyńskiego, to zniknie z polityki jako podmiotowy lider. 
Szybko więc odnalazł się w opozycji, uporządkował chaos w swoich szeregach wywo-
łany porażkami 2005 r. – a gdy PiS wpadł dwa lata później w kłopoty koalicyjne, natych-
miast to wykorzystał i w przedterminowych wyborach przejął władzę. I od tamtej pory 
Tusk i Kaczyński zmieniają się w rolach lidera kraju. Polska wersja yin i jang. Tusk i Ka-
czyński działają na zasadzie kontrastu, ale w swoich przeciwieństwach dopełniają się 
właściwie w pełni. Duopol kompletny. 

*  
Kiedy to się zmieni? Nieszybko. Owszem, słychać głosy o tym, że polaryzacja nie iskrzy 

jak kiedyś, że Tusk i Kaczyński są wypaleni, że już nadciągają młodsi (choćby Razem 
i Konfederacja). Ale jakoś trudno mi w to uwierzyć. Na pewno turbulencje się pojawią, 
gdy Tusk i Kaczyński znikną z czynnej polityki – ale nawet ten kryzys nie wysadzi POPiS-
u z siodła. Wcale bym się nie zdziwił, gdybym podobny do tego komentarz pisał za kolej-
nych 20 lat. Powodów konserwujących tę dominację jest wiele, ale dwa są kluczowe. 
Pierwszy to finanse. W 2001 r. weszła ustawa (napisana przez Dorna zresztą) o finansowa-
niu partii politycznych z budżetu państwa, która ustabilizowała kwestie pieniędzy w po-
lityce. PO i PiS skorzystały z tego najpełniej i to ułatwia im dominowanie nad mniejszymi 
ugrupowaniami. I ten dystans finansowy będzie się raczej powiększał, niż malał.  

I powód drugi: kulturowo-cywilizacyjny. Zwrócił mi na to kiedyś uwagę prof. Paweł 
Śpiewak. W Polsce zawsze były dwa przeciwstawne obozy (by przypomnieć XIX-wieczny 
spór Stańczyków z Demokratami), a PO i PiS idealnie weszły w role współczesnych anta-
gonistów. Obie partie świetnie operują językiem, skojarzeniami kulturowymi i odwoła-
niami światopoglądowymi typowymi dla ich części Polski. I to sprawia, że – słowa Śpie-
waka – między te dwa ugrupowania nie da się dziś włożyć nawet żyletki.  

Partie się będą zmieniać, rotować. Co chwila powstają nowe, stare wciągają nowe szyldy 
(teraz PO). Ale ta polska dychotomia pozostanie na długo. Lepiej się do tego przyzwyczaić.

N

Adam Buła

ZWIĄZEK PARTNERSKI 
W RODZINIE KIEPSKICH

iem, na- 
iwniak ze 
mnie, ale 

naprawdę szczerze się zdziwiłem, gdy Radek Fo-
giel bluzgnął na koncie prezesa Kaczyńskiego 
na portalu X, że nigdy się nie zgodzą na związki 
partnerskie, bo to „ultralewicowe rozwiązanie ude-
rzające w podstawową komórkę społeczną”. 

I zupełnie mi nie chodzi o proste złośliwości 
w stylu, że w projekcie nie ma nic o związkach z ni-
kim. Albo o wyliczankę sukcesów bratanicy PJK 
w utrwalaniu wzorca tradycyjnej rodziny. Ani na-
wet o odświeżanie niesmaku, jaki musiał czuć 
każdy przyzwoity mąż i katolik na wieść o tym, że 
Jacek Kurski nie mógł się po prostu rozwieść z żoną, 
matką trójki jego dzieci. On wychodził w kurii pa-
pier, że tej rodziny nigdy nie było. 

Nie chodzi też o rozjechanie się prezesa z tym, 
co o związkach partnerskich myślą Polacy. A tu 
za jest 54, a przeciw 34 procent badanych przez pra-
cownię Opinia24 na zlecenie TVN – zaledwie kilka 
dni temu. Czyli że nawet w betonowych elektora-
tach PiS i obu Konfederacji sporo ludzi z tym po-
mysłem nie ma problemu. 

Argumentacja tych, którzy problem mają, idzie 
dwutorowo. Jedni – za Karolem Nawrockim i jego 
otoczeniem – mówią tak: no, możemy o tych związ-
kach podyskutować, ale nie zgodzimy się na żadną 
ustawę, która „podważy wyjątkowy charakter mał-
żeństwa zapisany w polskiej konstytucji”. 

Jest to próba odgrzewania dawno już zjedzo-
nych kotletów. W ostatnich dekadach było kilka 
układów politycznych, w których ustawa w pro-
ponowanym obecnie kształcie przeszłaby bez 
trudu. Nie stało się tak wyłącznie przez lewicę, 
która wolała króliczka gonić. Dlatego domagała się 
wprowadzenia równości małżeńskiej we wszyst-
kich związkach, co nie było, nie jest i długo jeszcze 
nie będzie realne. Zaliczyliśmy za to kilkanaście fal 
wielkich dyskusji, co jest napisane w konstytucji 
w artykule 18 i co z tego wynika. 

Pamiętacie te kłótnie? „Małżeństwo jako zwią-
zek kobiety i mężczyzny, rodzina, macierzyństwo 
i rodzicielstwo znajdują się pod ochroną i opieką 
Rzeczypospolitej Polskiej”. Czy tu chodzi o to, że 
małżeństwem jest tylko związek kobiety i mężczy-

W
zny, czy o to, że pod ochroną RP jest tylko małżeń-
stwo, które jest związkiem kobiety i mężczyzny?  

Dziś to nie ma znaczenia, bo ustawa o statusie 
osoby najbliższej koło małżeństwa nawet nie prze-
chodzi. Odpuszczając np. zupełnie kwestię adop-
cji dzieci i pieczy nad nimi. I wysyłając ludzi żyją-
cych w związkach nieformalnych do notariusza. 
Których to z kolei wyśle do… Eldorado. 

Lewica ustąpiła mocno, zostawiając pragma-
tyczne, prawne rozwiązania, zwyczajnie ułatwia-
jące życie. I tu warto znów sięgnąć do liczb, tym ra-
zem z Narodowego Spisu Powszechnego z 2021 r. 
W małżeństwie pozostaje 59 proc. Polaków, a ka-
walerów i panien jest 26 proc. Z których 41 z kolei 
procent deklaruje życie w związku nieformalnym. 

Wiecie, ilu to jest ludzi? Bardzo dużo. I – słowo 
daję, panie prezydencie – to nie są sami geje i les-
bijki. 

Drugi argument jest taki, że ułatwianie ludziom 
życia w związkach odciągać ich będzie od zawie-
rania małżeństw, skoro „w papierach” skutek bę-
dzie podobny. No niby OK, tylko co to za szkoda? 
Dziś już śluby wyznaniowe to tylko połowa zawie-
ranych małżeństw i od lat ten udział spada – na po-
czątku wieku to było 73 proc. I tu świętej sprawie 
małżeństwa naprawdę bardziej szkodzą akcje a la 
Kurski niż fakt, że para gejów będzie miała wgląd 
w swoje dokumentacje medyczne. Gdyby zaś 
chcieć bronić także małżeństw świeckich, to trzeba 
nam działać raczej odwrotnie. Zróbmy tak, żeby 
związki partnerskie było co najmniej tak trudno 
rozwiązać, jak trudno dzisiaj się rozwieść – tak obro-
nimy integralność polskiej rodziny dużo skutecz-
niej, jakby się tam nie nazywała. 

Najbardziej odklejeni prawi mówią zaś, że to 
w ogóle jest zamach na Polskę przez perfidny plan 
depopulacji, no bo jasnye jest, że dzieci to się robi 
w małżeństwach, a poza nimi nie. Co może być nie-
fajną informacją dla sporej gromadki: liczba dzieci 
ze związków nieformalnych to już 28 proc. ogółu 
(dane z 2022 roku). 

Gdzie jest więc prawdziwy problem? Wróćmy 
się trochę. Nawrocki mówi, że o ułatwianiu życia 
ludziom dyskutować może, pod warunkiem że 
tam nie będzie żadnej ideologii. A Kaczyński na to 
z marszu: „Ultralewicowe rozwiązanie uderzające 
w podstawową komórkę społeczną”. 

A ludzie? Oni od kilkunastu dni mają zabawę 
polegającą na tym, że im któryś polityk lub publi-
cysta mocniej gardłuje w obronie świętości mał-
żeństwa i rodziny, tym zwykle łatwiej mu wyliczyć, 
po ilu jest rozwodach i ile dzieci po drodze zosta-
wił…

Jądrem afery jest to, że w pisowskim CBA nagrywali rozmowy córki i żony szefa Rady Europejskiej ze swoim 
adwokatem a następnie, zamiast zniszczyć, nosili do politruka celem wykorzystania w mediach i w polityce.  
Winni muszą pójść siedzieć na lata
WICEPREMIER I SZEF MSZ RADOSŁAW SIKORSKI NA PLATFORMIE X
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- Walka o zachowanie górek 
czechowskich – naturalnego fe-
nomenu przyrodniczego, histo-
rycznego i krajobrazowego – 
trwa mimo kapitulacji instytu-
cji, które powinny ich chronić – 
przekonuje Andrzej Filipowicz, 
społecznik i lider jednej ze 
skarg do WSA. 

Skargi do WSA mają być zło-
żone dziś, 24 października. 

- Są dwie drogi: pierwsza to 
zaskarżenie decyzji wojewody, 

który nie stwierdził zasadności 
uchylenia uchwały, druga to za-
skarżenie bezpośrednio 
uchwały. I takie skargi są spo-
rządzane, takie skargi zostaną 
wniesione przez organizacje 
pozarządowe, w imieniu grupy 
mieszkańców Lublina – wyja-
śnia Filipowicz. 

Radni „tak”, 
społecznicy „nie” 
4 września Rada Miasta Lu-

blin przyjęła uchwałę w spra-
wie zintegrowanego planu in-
westycyjnego dla terenu górek 
czechowskich. Za było 18 rad-
nych (z klubu prezydenckiego), 
przeciwko – 11 (opozycyjny 
PiS). 

Zintegrowany plan inwesty-
cyjny to nowa procedura plani-
styczna. W przypadku górek 
czechowskich została zastoso-
wana w Lublinie po raz pierw-

szy. Łącznie jej przeprowadze-
nie trwało rok. 

Przyjęty przez radnych do-
kument określa warunki zago-
spodarowania terenu położo-

nego między ulicami: Bohate-
rów Września, Zelwerowicza, 
Koncertową i gen. Ducha. Cho-
dzi o obszar o powierzchni 
106,5 ha. W skrócie miasto zgo-

dziło się na zabudowę części te-
renu blokami w zamian za to 
właściciel – spółka TBV Invest-
ment – m.in. wybuduje park 
naturalistyczny, który za 1 zł 
sprzeda miastu. 

Podczas wrześniowej sesji 
przeciwko dopuszczeniu inwe-
stycji mieszkaniowych na gór-
kach czechowskich protesto-
wała część mieszkańców Lu-
blina. Następnie zwrócili się 
z wniosek do wojewody lubel-
skiego o stwierdzenie nieważ-
ności uchwały Rady Miasta Lu-
blin dotyczącej zintegrowa-
nego planu inwestycyjnego 
(ZPI) dla górek czechowskich. 

- Wojewoda Lubelski odmó-
wił uchylenia uchwały o ZPI dla 
Górek Czechowskich w trybie 
nadzoru prawnego, pomimo 
licznych i udokumentowanych 
zarzutów naruszenia prawa 
miejscowego, krajowego i unij-

nego – informuje media Filipo-
wicz. 

Sama uchwała w sprawie 
zagospodarowania górek cze-
chowskich weszła już w życie 
i złożenie skargi do WSA nie 
blokuje jej obowiązywania. 

Od sierpnia 2019 r. do paź-
dziernika  2023 r. toczył się są-
dowy spór dotyczący uchwały 
dopuszczającej budowę blo-
ków na części górek czechow-
skich („Studium uwarunkowań 
i kierunków zagospodarowania 
przestrzennego Lublina”). 

Łącznie zapadły trzy wyroki 
WSA (dwa niekorzystne dla ra-
tusza i jeden korzystny), trzy 
wyroki NSA (wszystkie ko-
rzystne dla ratusza). 

Oddalenie skarg kasacyj-
nych przez NSA oznaczało osta-
tecznie, że studium uchwalone 
w dniu 1 lipca 2019 roku obo-
wiązuje w całości.

Artur Jurkowski
Lublin

Sprawa zabudowy części 
dawnego poligonu ma trafić 
do Wojewódzkiego Sądu Ad-
ministracyjnego. Tak zapo-
wiedzieli wczoraj na konfe-
rencji prasowej społecznicy 
walczący o pozostawienie 
terenu w obecnym kształcie.

Nie cichnie spór o górki czechowskie

Portal na pl. Litewskim od śro-
dy ma połączenie z Ipswich, 
miastem portowym we 
wschodniej Anglii. Do tej pory 
mogliśmy z Lublina zajrzeć 
na ulice Wilna, Dublina oraz Fi-
ladelfi.

Możemy zajrzeć do Anglii
LUBLIN

Na terenie firmy Herbapol przy ul. Diamentowej paliła się 
hala, w której magazynowano opakowania kartonowe. 
Ogień zajął część o powierzchni ok. 60 metrów kw. - Straty 
oszacowano wstępnie na 250 tys. zł. Spaleniu uległ m.in. 
wózek widłowy, 15 palet opakowań, instalacja elektryczna - 
informuje mł. bryg. Andrzej Szacoń, rzecznik prasowy PSP 
w Lublinie. - Nie było osób poszkodowanych. AP

Pożar hali. Straty wynoszą 250 tys. zł
LUBLIN
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Wczoraj grupa społeczników zapowiedziała, że sie nie 
poddaje i złoży skargę do WSA
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Profilaktyka ratująca życie pracowników Biedronki
Monika z działu finanso-

wego Biedronki czuła się świet-
nie. Skorzystała z badań, które 
firma zorganizowała dla pra-
cowników w biurze — ot, ruty-
nowa kontrola. Wynik zmienił 
wszystko: guz piersi. Szybka 
diagnoza pozwoliła rozpocząć 
leczenie, zanim pojawiły się 
objawy. To mogło uratować mi 
życie – mówi dziś Monika Ko-
łakowska, która teraz zachęca 
koleżanki i kolegów do badań 
profilaktycznych.

Takich historii w Biedron-
ce jest więcej. Zakończyła się 
właśnie 20. edycja programu 
„Razem zadbajmy o zdrowie”, 
w której przebadało się bli-
sko 32 tysiące pracowników. 
Każdy z nich mógł bezpłatnie 
wykonać badania krwi o warto-
ści ponad 600 zł, obejmujące 
m.in. markery nowotworowe, 
a w wybranych lokalizacjach 
także badania USG. Pracow-
nicy kupili też prawie 13 tysię-
cy pakietów badań dla swoich 
bliskich w symbolicznej cenie 
– już od 9 zł.

Program dociera nie tyl-
ko do dużych miast, ale i do 
mniejszych miejscowości, 
gdzie dostęp do usług medycz-
nych bywa ograniczony. Wśród 
najbardziej aktywnych lokaliza-
cji znalazły się m.in. Biały Bór, 
Modlnica i Skarbimierz. Dzięki 

firmowym badaniom tysiące 
osób mogły skorzystać z diag-
nostyki, na którą w publicznej 
służbie zdrowia często trzeba 
długo czekać, a jak wiadomo 
czas odgrywa kluczową rolę. 

Troska o zdrowie 
pracowników i ich rodzin
Biedronka, jako największy 
pracodawca w Polsce z ponad 
85 tysiącami pracowników, od 
lat inwestuje nie tylko w rozwój 
swojej sieci, ale przede wszyst-
kim w zdrowie i dobrostan 
swoich ludzi. W roku 30-lecia 
obecności w Polsce takie ini-
cjatywy najlepiej pokazują, że 
marka naprawdę jest blisko 
swoich pracowników, ich rodzin 
i lokalnych społeczności. Dzięki 

takim programom profilaktyka 
staje się niemal powszechna. 

Chcemy, by każdy z na-
szych pracowników – nieza-
leżnie od tego, czy pracuje 
w dużym mieście, czy w małej 
miejscowości – miał realny do-
stęp do profilaktyki zdrowotnej. 
To inwestycja w ludzi, którzy 
tworzą Biedronkę – podkre-
śla Katarzyna Chlebuś, Star-
sza Menedżerka ds. Progra-
mów dla Pracowników w sieci 
Biedronka.

To miały być rutynowe 
badania
Monika mimo tego, że nie mia-
ła żadnych dolegliwości, za-
pisała się na badania, bo były 
na miejscu w biurze. Diagno-

za, którą usłyszała w gabine-
cie, brzmiała jak wyrok – guz 
piersi. 

Po pierwszym szoku, za-
częłam działać, miałam poczu-
cie, że nie jestem sama. Bardzo 
pomocni okazali się specjaliści, 
zaangażowali w naszą akcję po 
stronie partnera medyczne-
go. Otrzymałam kompleksowe 
instrukcje, gdzie powinnam się 
zgłosić i co mam dalej robić, 
krok po kroku. Dzięki szybkiej 
diagnozie, kiedy mój organizm 
nie wysyłał jeszcze żadnych 
niepokojących sygnałów, podję-
łam skuteczne leczenie. Nasta-
wiłam się zadaniowo i zaczęłam 
walkę o zdrowie. Cieszę się, że 
nasza firma w sposób przemy-
ślany opracowuje ofertę badań 

i każda edycja programu „Ra-
zem zadbajmy o zdrowie” jest 
inna. Nie możemy już się uspra-
wiedliwiać, że nie mamy czasu 
na badanie, jeśli możemy je wy-
konać w swoim biurze lub nie-
opodal pracy lub domu – mówi 
Monika Kołakowska, Kierownik 
Sekcji Kontrolingu Skarbca 
w sieci Biedronka.

Monika stała się natural-
ną ambasadorką badań pro-
filaktycznych w firmie. Teraz 
sama przypomina swoim bli-
skim i znajomym o ich wyko-
naniu, zwłaszcza w różowym 
październiku, miesiącu profi-
laktyki raka piersi. A jeśli ktoś 
otrzymał niepokojący wynik, 
stara się podtrzymać go na 
duchu i przekonuje, że rak to 

nie wyrok. Rozumie, jak ważna 
jest rozmowa, dlatego chętnie 
spotyka się ze współpracow-
nikami, oferując swoje wspar-
cie i praktyczne wskazówki. 
Podkreśla, że nawet jeśli orga-
nizm nie wysyła niepokojących 
sygnałów, profilaktyka jest ko-
nieczna, bo wczesne wykrycie 
choroby daje szansę na całko-
wite wyzdrowienie.

Promocja na zdrowie 
z Biedronką
W roku 30-lecia istnienia Bie-
dronki, w którym jednocześnie 
przypadła 20. jubileuszowa 
edycja programu „Razem za-
dbajmy o zdrowie” nasi pracow-
nicy po raz kolejny udowodnili, 
jak ważnym elementem dbania 
o zdrowie i dobre samopoczu-
cie są regularne badania. Jeste-
śmy dumni, że po raz kolejny 
tak licznie wzięli udział w naszej 
akcji – podkreśla Katarzyna 
Chlebuś.

Poza skorzystaniem z bez-
płatnych badań dla siebie, 
pracownicy mogli też przeba-
dać swoich bliskich, kupując 
dowolną liczbę pakietów dla 
dorosłych i dla dzieci w bar-
dzo atrakcyjnych cenach już 
od 9 zł. 

Więcej o benefitach  
dla pracowników na stronie:  
pracawbiedronce.pl/benefity.

MATERIAŁ INFORMACYJNY SIECI BIEDRONKA 0011416397

Monika Kołakowska, badania w firmie uratowały jej życie
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To pierwsza z potwierdzonych 
podwyżek dla mieszkańców Lu-
blina, która dotknie ich w 2026 
r. Chodzi o podatek od nierucho-
mości. Wczoraj  radni powie-
dzieli „tak” wzrostowi stawek 
daniny płaconej miastu. 

Uchwała została przyjęta 
w błyskawicznym tempie. Cała 
procedura trwała około 30 se-
kund, bo radni zrezygnowali 
z dyskusji. 

Za uchwałą opowiedziało 
się 19 radnych (18 z koalicyj-
nego kluby prezydenckiego 
oraz jeden radny opozycji: Bar-
tłomiej Bałaban), 9 było prze-
ciwko (opozycja z PiS) i dwójka 
radnych wstrzymała się 
od głosu (z klubu PiS). 

W tym roku z podatku 
od nieruchomości do kasy mia-
sta wpłynie 275 mln zł. 

- Chcąc utrzymać usługi 
na dotychczasowym poziomie 
musimy się dostosować 
do kosztów, które nas dotykają 
– mówi Tomasz Fulara, za-
stępca prezydenta Lublina. I ar-
gumentuje: - Ten wzrost jest 
nieznaczący, w przypadku 
mieszkania jest to kilka, kilka-
naście złotych rocznie. 

W przypadku podatku 
od budynków mieszkalnych 
stawka wzrośnie – od 1 stycznia 
2026 r. - z 1,19 zł za mkw po-
wierzchni do 1,25 zł. 

O tyle wzrosną opłaty 
a lokal mieszkalny - mieszka-
nie o powierzchni użytkowej 
60 mkw i grunt przynależny 
do lokalu mieszkalnego o po-
wierzchni 45 mkw – wzrost 
o 5,40 zł rocznie 
a dom jednorodzinny z wol-
nostojącym garażem  - dom 
o powierzchni użytkowej 
150 mkw, garaż o po-
wierzchni użytkowej 35 
mkw i grunt o powierzchni 
800 mkw) – wzrost o 59,20 zł 
rocznie 

a budynek produkcyjny - bu-
dynek o powierzchni użytko-
wej 1 200 mkw, grunt o po-
wierzchni 4 500 mkw - wzrost 
o 2 151 zł rocznie 
a budynek handlowy - budy-
nek o powierzchni użytkowej 
700 mkw, grunt o powierzchni 
5 000 mkw - wzrost o 1 421 zł 
rocznie 
a budynek zakładu opieki 
zdrowotnej  - budynek o po-
wierzchni użytkowej 21 844 
mkw, grunt o powierzchni 49 
500 mkw - wzrost o 10 455 zł 
rocznie 
a budynek zajęty na prowa-
dzenie odpłatnej statutowej 
działalności pożytku publicz-
nego przez organizacje po-
żytku publicznego - budynek 

o powierzchni użytkowej 550 
mkw, grunt o powierzchni 1 
500 mkw - wzrost o 346 zł 
rocznie. 

Podwyżkę ratusz przewi-
dział już w założeniach do bu-
dżetu Lublina na 2026 r., którą 
przedstawił we wrześniu 

- Wpływy z podatku od nie-
ruchomości są jednym z podsta-
wowych źródeł dochodów wła-
snych, z których realizowane są 
zadania nałożone na samorząd 
ustawami m.in. funkcjonowa-
nie placówek oświatowych, jed-
nostek pomocy społecznej, 
oczyszczania miasta, oświetle-
nia dróg i placów oraz komuni-
kacja miejska – tłumaczy ratusz 
w uzasadnieniu  do projektu 
uchwały podatkowej.

Artur Jurkowski
Lublin

Kilkadziesiąt sekund zajęło  
radnym uchwalenie no-
wych stawek podatku 
od nieruchomości. Ta dani-
na przynosi do kasy miasta 
ponad ćwierć miliarda zło-
tych rocznie.  

Będzie drożej. Zapłacimy 
wyższy podatek za mieszkanie

W przyszłym roku zapłacimy podatek od nieruchomości wg. nowych stawek 

FO
T.

 A
RC

H
IW

U
M

 

LUBLIN 

KRÓTKO

Szczotki poszły w ruch

LUBELSKIE 

24-letni Bohdan K. z Ukrainy 
jest podejrzany o szpiegostwo 
na rzecz Rosji. Mężczyzna nie 
przyznał się do winy, ponadto 
wyrażał prorosyjskie poglądy 
i podważał suwerenność 
Ukrainy. 

Bohdan K. i Kyrylo T. zo-
stali zatrzymani w Białej Pod-
laskiej na początku paździer-
nika. Mieli przy sobie 30 gra-
mów środków odurzających. 

W telefonie pierwszego 
z nich policja odkryła kore-
spondencję, z której wyni-
kało, że przekazywał fotogra-

fie i współrzędne geogra-
ficzne infrastruktury krytycz-
nej komuś, kto posługiwał się 
językiem rosyjskim. Postępo-
wanie w tej sprawie toczy się 
w Delegaturze Agencji Bez-
pieczeństwa Wewnętrznego 
w Lublinie.  Prokurator przed-
stawił Bohdanowi K. zarzut 
działania na rzecz obcego wy-
wiadu i udzielania temu wy-
wiadowi informacji szkodli-
wych dla bezpieczeństwa 
państwa. Kyrylo T. usłyszał 
zarzut posiadania środków 
odurzających. JJ 

Ukrainiec szpiegował dla Rosji?

Zbliżający się dzień Wszyst-
kich Świętych mobilizuje do  
robienia porządków na gro-
bach bliskich. Jest  ciepła, je-
sienna pogoda, więc wiele 
osób udało się na cmenta-
rze. My byliśmy na cmentarzu 
przy ul. Lipowej. 

 Między alejkami słychać 
szelest zamiatanych liści, raz 
po raz spotykaliśmy osoby 
czyszczące nagrobki, układa-
jące kwiaty i wymieniające 
znicze. Przybywa również za-
palonych światełek. Jednym 
słowem porządki przed 1 li-
stopada ida już pełną parą, 
a jeszcze tłumniej będzie 

pewnie w nadchodzący week-
end. Oby tylko nie padało. 

Nekropolia przy ul. Lipo-
wej w Lublinie to najstarszy 
i najbardziej znany zespół 
cmentarzy we wschodniej 
Polsce, w skład którego wcho-
dzą cmentarz rzymskokato-
licki, ewangelicko-augsbur-
ski, prawosławny oraz cmen-
tarz wojskowo-komunalny 
z główną bramą wejściową 
od ul. Białej. Spoczywaja tu 
m.in. zasłużeni obywatele 
miasta i regionu. Od 1985 ne-
kropolia posiada status za-
bytku. 
Małgorzata Genca 

LUBLIN 

W Lublinie powstają dwa 
nowe kompleksy sportowe 
typu Orlik i kończy się remont 
dwóch kolejnych, a cztery na-
stępne czekają na dopięcie 
formalności w sprawie mo-
dernizacji. 

Jeden powstanie przy Spe-
cjalnym Ośrodku Szkolno-

Wychowawczym nr 1, a drugi 
przy Zespole Szkół Transpor-
towo-Komunikacyjnych im. 
Tadeusza Kościuszki.  Dobie-
gają zaś końca modernizacje 
dwóch starych Orlików: 
przy  Szkole Podstawowej nr 
33 oraz Zespole Szkół Ogólno-
kształcących nr 4. AP 

Nowe Orliki i dwa w remoncie
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Na wczorajszej sesji Sejmiku 
Województwa Lubelskiego 
radni pochylli się nad projek-
tem uchwały ws. ustalenia wy-
nagrodzenia Jarosława Stawiar-
skiego, marszałka woj. lubel-
skiego. Od maja 2024 r. włodarz 
województwa inkasuje mie-
sięcznie 22,3 tys. zł brutto. Jego 
pensja ma wzrosnąć do 23,1 tys. 
zł brutto, co na „rękę” da ok. 16 
tys. zł. Składać się na nią bę-
dzie: 

wynagrodzenie zasadnicze: 
11 550 zł 

dodatek funkcyjny: 4 500 zł, 
dodatek specjalny w wyso-

kości 30 proc. łącznie wynagro-

dzenia zasadniczego i dodatku 
funkcyjnego: 4 815 zł, 

dodatek za wieloletnią pracę 
w wysokości 20 proc. wynagro-
dzenia zasadniczego: 2 310 zł. 

- Zasady wynagradzania 
marszałka województwa, 
składniki wynagrodzenia oraz 
ich minimalną oraz maksy-
malną wartość określa ustawa 

o pracownikach samorządo-
wych oraz wydane na jej pod-
stawie rozporządzenie Rady 
Ministrów. Podjęcie powyższej 
uchwały wynika z określenia 
nowych maksymalnych limi-
tów składników wynagrodze-
nia w drodze rozporządzenia 
Rady Ministrów z dnia 15 wrze-
śnia 2025 r. zmieniającego roz-

porządzenie w sprawie wyna-
gradzania pracowników samo-
rządowych - czytamy w uza-
sadnieniu projektu uchwały. 

Jarosław Stawiarski dostanie 
wyższe wynagrodzenie z wy-
równaniem od lipca 2025 r. 

Ile zarabiają politycy? 
a europoseł - 46,3 tys. zł 
brutto (ok. 32 tys. zł netto) 
a prezydent RP - 29,9 tys. zł 
brutto (ok. 21 tys. zł netto) 
a premier - 21,5 tys. zł brutto 
(ok. 15 tys. zł netto) 
a prezydent Lublina - 21,4 tys. 
zł brutto (ok. 15 tys. zł netto) 
a wojewoda lubelski - 15,3 tys. 
zł brutto (to wyliczenia 
na podstawie oświadczenia 
majątkowego Krzysztofa Ko-
morskiego za 2024 r.) 
a poseł - podstawowe uposa-
żenie 13,4 tys. zł brutto plus 
dieta parlamentarna 4,2 tys. zł 
brutto

Jakub Sarek
Lublin

23,1 tys. zł miesięcznie brut-
to, a nie 22,3 tys. zł jak do-
tychczas będzie zarabiać 
marszałek woj. lubelskiego. 

Marszałek Stawiarski dostał podwyżkę. A ile 
zarabiają inni politycy wysokiego szczebla?

Marszałek woj. lubelskiego Jarosław Stawiarski
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Morze Bałtyckie to dziś 
jedno z kluczowych ogniw 
transformacji energetycz-
nej i bezpieczeństwa Unii 
Europejskiej. Ze względu 
na swoje położenie, zasoby 
i infrastrukturę, region ten 
staje się centrum innowacyj-
nych inwestycji i współpracy 
międzynarodowej. Według 
Sławomira Staszaka, człon-
ka Zarządu ds. Energetyki 
i Transformacji Energetycz-
nej ORLEN, państwa nadbał-
tyckie powinny zacieśniać 
współpracę w obszarach 
energetyki, transportu, bez-
pieczeństwa oraz ochrony 
środowiska.

Podczas Europejskiego Fo-
rum Nowych Idei w Sopocie, 
ORLEN zainicjował debatę 
o potencjale Bałtyku jako 
wspólnego projektu strate-
gicznego. Do rozmów zapro-
szono ekspertów i analityków 
z Polski, Niemiec, Litwy i in-
nych państw regionu.  
– Rozwijamy się dynamicz-
nie, a Morze Bałtyckie jest dla 
nas kluczowe. Przykładem są 
inwestycje w morskie farmy 
wiatrowe. Jednak dziś musi-
my także myśleć o bezpie-
czeństwie całej infrastruktu-
ry energetycznej na Bałtyku 
– podkreślił Staszak.

Karol Wolff, Dyrektor 
Biura Strategii i Transforma-
cji Energetycznej ORLEN, 
zwraca uwagę, że Bałtyk 
odgrywa strategiczną rolę 
w planach firmy. – Potrze-
bujemy realnej dyskusji 
o współpracy z państwami 
regionu. Wspólne inwestycje 
mogą zwiększyć bezpieczeń-
stwo i przyspieszyć zieloną 
transformację – zaznaczył. 
W ocenie ekspertów, Bałtyk 
może stać się energetycz-
nym sercem Europy Północ-
no-Wschodniej, a jego poten-
cjał nie jest jeszcze w pełni 
wykorzystany. Dodatkowo, 
rosnące znaczenie regionu 
wymusza nowe podejście 
do współpracy międzyna-
rodowej w zakresie nadzoru 
nad infrastrukturą krytyczną.

Energia z wiatru i nie tylko
Bałtyk to nie tylko offshore 
wind. Jak pokazuje raport 
ORLEN „Baltic Coopera-
tion: Momentum for Energy 
Transition”, akwen ten oferuje 

jedne z najlepszych warun-
ków w Europie do rozwoju 
morskich farm wiatrowych. 
Potencjał odnawialnych źró-
deł energii w regionie Bałty-
ku może być nawet 4,5 razy 
większy niż obecna pro-
dukcja energii elektrycznej 
wszystkich ośmiu nadbałty-
ckich krajów.

Bałtyk pełni również 
rolę strategicznego koryta-
rza transportowego – nie 
tylko dla Polski, ale i dla ca-
łego regionu Europy Środ-
kowo-Wschodniej. Dzięki 
infrastrukturze przesyłowej, 
możliwe jest dostarczanie 
gazu z pominięciem Rosji, 
także do Ukrainy. To także 
przestrzeń pod inwestycje 
w huby wodorowe i techno-
logie wychwytywania oraz 
składowania CO2 pod dnem 
morskim. – Dywersyfikacja 
źródeł energii to dla nas prio-
rytet. Nie możemy dopuścić 
do sytuacji, w której awaria 
jednego źródła doprowadzi 
do blackoutu. Offshore wind 
to nasza odpowiedź na to za-
grożenie – tłumaczy Staszak.

Co istotne, rozwój mor-
skiej energetyki wiatrowej bę-

dzie także impulsem do two-
rzenia nowych miejsc pracy 
oraz modernizacji portów 
i infrastruktury przybrzeż-
nej. ORLEN już dziś planuje 
kolejne inwestycje wspólnie 
z partnerami technologiczny-
mi i przemysłowymi. Długo-
falowo ma to pozwolić Polsce 
osiągnąć większą niezależ-
ność energetyczną.

Bezpieczeństwo 
energetyczne – wspólny 
obowiązek
Zagrożenia dla infrastruktury 
energetycznej na Bałtyku są 
coraz bardziej realne. Sabo-
taż, cyberataki, nieoznako-
wane jednostki, „przypadko-
we” uderzenia dronów czy 
zagrożenia ze strony tzw. 
floty cieni – to tylko część ry-
zyk, na które zwracają uwagę 
analitycy, w tym Piotr Szy-
mański z Ośrodka Studiów 
Wschodnich.

– Wspólna odpowiedź 
państw regionu jest koniecz-
na. Potrzebne są m.in. zin-
tegrowane systemy bezpie-
czeństwa i współdziałanie 
w reagowaniu na zagroże-
nia. To decyzje, które muszą 

zapaść również na poziomie 
politycznym – zaznaczył 
Staszak.

ORLEN widzi również 
potrzebę współpracy w za-
kresie budowy wyspecjalizo-
wanych jednostek do ukła-
dania i serwisowania kabli 
podmorskich. To właśnie 
instalacje teleinformatycz-
ne są coraz częściej celem 
ataków. Jednostki typu „cab-
le layers” mogłyby błyska-
wicznie reagować w razie 
awarii. Firma wskazuje rów-
nież na potrzebę wykorzy-
stania technologii o podwój-
nym – cywilno-wojskowym 
– przeznaczeniu. 

Eksperci obecni na EFNI 
zgodzili się, że inwestycje 
w bezpieczeństwo morskiej 
infrastruktury będą kosztow-
ne, ale konieczne. – To wyda-
tek, który należy traktować 
jako inwestycję w przyszłość 
i stabilność dostaw energii  
– dodał Staszak.

Bałtycka współpraca: 
od strategii po ekologię
Wspólne projekty gospo-
darcze, takie jak połączenia 
gazowe, sieci energetyczne 

czy huby wodorowe, mogą 
stworzyć spójny system bez-
pieczeństwa energetycznego. 
– Potrzebujemy komplemen-
tarnego modelu działania, 
który zapewni stabilność ca-
łemu regionowi – zaznaczył 
Karol Wolff.

ORLEN postrzega swoją 
rolę nie tylko jako inwestora, 
ale także jako podmiot od-
powiedzialny za środowisko 
naturalne. Spółka podkreśla 
konieczność oczyszczenia 
dna Bałtyku z pozostałości 
po obu wojnach światowych 
– zatopionej broni chemicz-
nej, niewypałów, wraków czy 
paliw. Równolegle wspie-
ra działania na rzecz przy-
wrócenia bioróżnorodności 
w morzu. 

Transformacja energe-
tyczna regionu nie będzie 
możliwa bez zaangażowa-
nia lokalnych społeczności. 
– Chcemy, by mieszkań-
cy regionów nadmorskich 
uczestniczyli w tym procesie. 
To powinien być wspólny pro-
jekt państw nadbałtyckich  
– podkreślił Wolff. Dodat-
kowe działania edukacyjne 
i społeczne mogą wzmocnić 

lokalną akceptację dla reali-
zowanych inwestycji.

Bałtyk na mapie Europy
Bałtyk zasługuje na większą 
uwagę instytucji europej-
skich – zarówno jako źród-
ło zielonej energii, jak i jako 
obszar wymagający skutecz-
nej ochrony. – Region Morza 
Bałtyckiego, dzięki swoje-
mu potencjałowi, ma szansę 
odegrać kluczową rolę w de-
karbonizacji i budowie nowej 
architektury bezpieczeństwa 
UE. Międzynarodowa współ-
praca państw regionu może 
przyspieszyć realizację naj-
ważniejszych projektów  
– od energetyki po transport 
i ekologię – podsumował 
Staszak.

ORLEN zapowiada kon-
tynuację rozmów oraz kon-
kretne działania w obszarze 
transformacji energetycznej 
i bezpieczeństwa infrastruk-
tury na Bałtyku. Jak dekla-
rują przedstawiciele spółki, 
to dopiero początek wielkie-
go projektu, który może po-
łączyć interesy gospodarcze, 
ekologiczne i strategiczne 
ośmiu państw. 

Bałtyk – wspólna siła 
i bezpieczeństwo. ORLEN stawia 
na międzynarodową współpracę
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Jego rodzina uprawia tytoń 
od 60 lat. Teraz Światowa Orga-
nizacja Zdrowia (WHO) zapo-
wiada, że chce zlikwidować 
uprawy tytoniu w całej Europie 
i wstrzymać finansowanie 
upraw dla rolników. Komisja Eu-
ropejska już poparła ten pomysł. 

 – Jesteśmy po prostu wku-
rzeni! Nie pozwolę jakimś bez-
myślnym urzędnikom zabić 
uprawy, która od pokoleń daje tu-
taj chleb ludziom. Z tej ziemi żyli 
mój dziadek i ojciec. Nie pozwolę 
jej tak po prostu odebrać! – mówi 
„Kurierowi” Bartłomiej Larwa, 
młody plantator tytoniu z Ró-
żańca Drugiego, koło Biłgoraja. 

Ma 42 lata, a od blisko 10 lat 
samodzielnie prowadzi ro-
dzinne blisko 40-hektarowe go-
spodarstwo, które przejął po ro-
dzicach. Dokupił ziemię i nowe 
maszyny. Na ponad 12 hekta-
rach rośnie tu tytoń, ale Larwa 
chciałby zwiększyć areał upraw. 
Ma też pszenicę i rzepak, „do-
kłada je do uprawy tytoniu”. 

Równie swobodnie co 
na traktorze czy kombajnie 
czuje się przy komputerze, 
za pomocą którego m.in. pla-
nuje kolejność prac w gospo-
darstwie i opisuje życie planta-
tora w mediach społecznościo-
wych. Na TikToku nagrywa co-
dzienną pracę przy uprawach. 

W internecie chętnie dyskutuje 
nie tylko o rolnictwie, lecz także 
o polityce czy straży pożarnej – 
bo jest też naczelnikiem OSP 
w Różańcu Drugim. 

– Okolice Biłgoraja nie są 
stworzone dla rolników. Nasze 
gleby to głównie bielice. To tak 
naprawdę gleba piaskowa. 
Zboża tu się nie posieje. Nawet 
jak ktoś się uprze, to trzeba je 
potem intensywnie nawozić. 
A to podnosi koszty uprawy. 
Rozdrobnienie areału jest duże, 
działki są małe i wąskie. 
Uprawa zbóż na dużą skalę jest 
trudna. Za to tytoń lubi taką zie-
mię i jest opłacalny nawet 
na mniejszym areale. I dlatego 
nasza rodzina od ponad pół 
wieku uprawia ten tytoń – tłu-
maczy nam Bartłomiej Larwa. 

Rolnicy z Lubelskiego 
obawiają się zakazu 
upraw 
W Polsce gospodarstw ta-

kich jak rodzinne gospodar-
stwo Larwów jest ponad 3,5 ty-
siąca. Blisko 70 proc. wszyst-
kich upraw tytoniu w to Lubel-
szczyzna. Jako kraj, jesteśmy 
trzecim producentem tytoniu 
w Unii Europejskiej i co roku 
blisko 20 proc. zbiorów w UE 
ma miejsce właśnie w Polsce. 

– Tylko Włosi i Bułgarzy nas 
wyprzedzają. Uprawiamy tytoń 
jasny, papierosowy, tzw. Virginię, 
którą chętnie kupują od nas mię-
dzynarodowi producenci. To 
trudna uprawa. Trzeba dużo 
cierpliwości i staranność. Tytoń 
nie lubi przymrozków ani suszy. 
Na szczęście poziom i ceny 
skupu są przewidywalne więc 
do tej pory nie baliśmy się o przy-
szłość – ocenia Larwa. Po chwili 
dodaje, że z niepokojem czyta 
o międzynarodowych planach 

Komisji Europejskiej i Światowej 
Organizacji Zdrowia (WHO), 
które mogą całkowicie zniszczyć 
przyszłość jego gospodarstwa. 

– Sam nie palę papierosów. 
Rozumiem, że trzeba z tym 
walczyć. Ale dlaczego ktoś chce 
zacząć walkę od zaorania mo-
jego gospodarstwa? – pyta 
Larwa, przywołując plany 
WHO, które poparła już Komi-
sja Europejska. 

WHO zapowiedziała, że 
chce, żeby w ciągu najbliższych 
lat całkowicie zakazać upraw 
tytoniu oraz odciąć rolnikom fi-
nansowanie tych upraw. Komi-
sja Europejska nie zamierza sta-
wać okoniem. Bruksela pomysł 
popiera. Plantator spod Biłgo-
raja nie ma złudzeń: 

– Polskie rolnictwo jest od lat 
solą w oku Brukseli i w ogóle za-
granicy. Dlaczego rosną areały 
upraw tytoniu w Chinach, In-
diach, Pakistanie czy Ameryce 
Południowej i nikt z tym nie ma 
problemu? Tamtejsi rolnicy 
mają w nosie ograniczenia do-
tyczące pestycydów czy pracy 
dzieci – tłumaczy sfrustrowany. 

W Polsce przyszłością 
upraw tytoniu zajmuje się 
przede wszystkim Minister-
stwo Zdrowia, które ma samo-
dzielnie reprezentować Polskę 
podczas listopadowego szczytu 
zdrowotnego WHO w Gene-
wie, dotyczącego tzw. Konwen-
cji Ramowej ds. Ograniczenia 
Użycia Tytoniu. 

– Dlaczego mój minister, pan 
Stefan Krajewski, nie chce wy-
słać swojego dyrektora na ten 
szczyt WHO? Ktoś powinien 
tam bronić polskich rolników. 
A nie jedzie nikt! Po co mi taki 
rząd?– pyta retorycznie Larwa. 

Cały polski sektor rolny 
związany z uprawą tytoniu to 
ponad 20 tysięcy osób. Kolej-
nych 40 tysięcy pracuje 
przy przetwórstwie tytoniu. 
A cały łańcuch dystrybucji to 
już ponad pół miliona miejsc 
pracy w kraju – czytamy w naj-
nowszym raporcie Centrum 
Analiz Społeczno-Ekonomicz-
nych (CASE). 

W ubiegłym roku tytoń 
i produkty tytoniowe miały naj-
większy udział w eksporcie 
rolno-spożywczym i przynio-
sły polskiemu rolnictwu ponad 
5,5 mld EURO (10% wartości dla 
całego sektora). W pierwszym 
półroczu tego roku to właśnie 
wyroby tytoniowe były naj-
większym pod względem war-
tości towarem rolno-spożyw-
czym eksportowym przez Pol-
skę do UE. 

– Nie rozumiem, dlaczego 
nie chcemy się o to bić?! Odda-
jemy to bez walki. Czy chcemy 
wpuścić na polski rynek tytoń 
z Chin czy Indii? Kto ma w tym 
interes? Gdzie jest rząd? Gdzie 
są nasi posłowie i europosłowie 
z Lubelszczyzny?! – pyta nas 
rozgoryczony Larwa. 

Skoro rząd się nie może zor-
ganizować, to my to zrobimy. 
Nie można po raz kolejny prze-
spać zagrożenia dla polskiego 
rolnictwa, tak jak to było z Mer-
cosurem, czy tym porozumie-
niem o handlu z Ukrainą, które 
było ciosem w rolników upra-
wiających pszenicę. Nie damy 
się wyrzucić na bruk! – ostrzega 
rolnik i zdradza nam, że już pro-
wadzi rozmowy z rolnikami 
z Lubelszczyzny i innych części 
Polsk poprzez swoje media spo-
łecznościowe. Planuje też uru-
chomić stronę internetową. 

Na pewno tak tego nie zosta-
wimy. Zorganizujemy się. 
Wszyscy myślą, że rolnika, 
chłopa, można bić, bo on nie 
odda. Odda! Politycy przypomi-
nają sobie o nas przy wyborach. 
No to my im przypomnimy 
o sobie teraz! Policzmy się! Po-
każmy rządowi, że polski rol-
nika może! Na pewno nie od-
damy tej ziemi jakimś urzędni-
kom z WHO czy z Komisji Euro-
pejskiej. Nie zaorają nas!” – alar-
muje Bartłomiej Larwa.

Magdalena Ignaciuk
Lubelskie

Co mam rodzinie powie-
dzieć?! Że nie będziemy mie-
li z czego żyć?” – mówi nam 
rozgoryczony Bartłomiej 
Larwa, plantator tytoniu 
z powiatu biłgorajskiego. 

Komisja Europejska chce 
zaorać nasze uprawy, 
a minister rolnictwa zostawia 
nas na pożarcie

Plantator z Biłgoraja walczy o przyszłość upraw
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Rozumiem, że trzeba 
walczyć z paleniem pa-
pierosów. Ale dlaczego 
ktoś chce zacząć tę 
walkę od zaorania mo-
jego gospodarstwa?

WYDARZENIAA

( 81  744 50 31  
( 503 026 883

LUBLIN, ul. Cmentarna 8

KOMPLEKSOWE 

USŁUGI POGRZEBOWE

BUDOWA I SPRZEDAŻ 

NOWYCH GROBÓW NA MAJDANKU

www.puklublin.pl
24H

REKLAMA 0011252648

REKLAMA 0011264134

 0011421215

Władze i Pracownicy Wydziału Mechanicznego 
Politechniki Lubelskiej 

oraz Pracownicy Katedry Inżynierii Materiałowej

składają
najszczersze kondolencje

Rodzinie

z powodu śmierci

mgr. inż.

Aleksandra Łepeckiego
wieloletniego pracownika Politechniki Lubelskiej.

 0011420587

Rodzinie i Bliskim Zmarłej

Ewy Tęsnej
Członkini Rady Osiedla  

im. Gen. Franciszka Kleeberga 

wyrazy głębokiego współczucia

składają

Zarząd i pracownicy  
Robotniczej Spółdzielni Mieszkaniowej „Motor” 

w Lublinie
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Rząd finansowo wzmacnia 
polskie służby mundurowe. 
Przede wszystkim te, które od-
powiadają za bezpieczeństwo 
na wschodniej granicy kraju, 
a więc Straż Graniczną, ale 
także Agencję Bezpieczeństwa 
Wewnętrznego (ABW) i Agen-
cję Wywiadu (AW). 

Rada Ministrów przyjęła we 
wtorek projekt ustawy o usta-
nowieniu „Programu moder-
nizacji policji, Straży Granicz-
nej, Państwowej Straży Pożar-
nej i Służby Ochrony Państwa 
w latach 2026-2029”. 

– Rząd wyda prawie 13 mld 
zł na rozbudowę służb podle-

głych MSWiA, z czego na inwe-
stycje 11,5 mld zł, a 1,5 mld zł 
trafi na wzmocnienie etatowe 
Straży Granicznej – poinformo-
wał w środę w Wołominie szef 
resortu spraw wewnętrznych 
Marcin Kierwiński. 

– Żyjemy w niebezpiecznych 
czasach i nie mówię tylko 
o kwestiach wojny za naszą 

wschodnią granicą, ale przecież 
są też liczne akcje sabotażu, 
liczne niebezpieczne wydarze-
nia, w które obfitują nasze czasy 
– wskazał Kierwiński. Dlatego, 
jak dodał, należy wzmacniać 
polskie bezpieczeństwo. 

Jego zdaniem jest to „naj-
większy w historii program 
modernizacji służb podległych 

MSWiA”. – Na same inwestycje 
wydamy prawie 11,5 mld zł. Po-
zostałe 1,5 mld zł to kwestia 
wzmocnienia etatowego 
Straży Granicznej – podkreślił. 

Z programu realizowane 
będą m.in. inwestycje budow-
lane. – Dla policji to 84 nowe ko-
mendy, w tym większość to ko-
mendy powiatowe, więc najbli-
żej mieszkańców. 28 przebu-
dów, 36 modernizacji – wskazał 
minister. – Blisko 2 tys. nowych 
samochodów oraz 200 samo-
chodów terenowych, 50 samo-
chodów specjalistycznych; no-
woczesne uzbrojenie każdego 
z funkcjonariuszy, systemy 
dronowe i systemy do zwalcza-
nia dronów – wymienił. 

Dodał, że Państwowa Straż 
Pożarna otrzyma nowoczesne 
wozy ratowniczo-gaśnicze, 77 
nowych strażnic, a 74 będą 
zmodernizowane. Zmoderni-
zowane zostaną także sys-

temy teleinformatyczne. Dla 
SG zbudowany ma być system 
radarowy nadzoru granicy 
morskiej, a także zmodernizo-
wany centralny węzeł telein-
formatyczny. SG otrzyma też 
trzy specjalistyczne śmi-
głowce. 

Wiceszef MSWiA Czesław 
Mroczek podkreślał, że „sku-
teczne i sprawne służby to bez-
pieczne państwo i bezpieczni 
obywatele”. Dodał, że środki 
z programu modernizacji 
zwiększą zdolności służb pod-
ległych resortowi. Przypo-
mniał, że w obowiązującym 
programie na wydatki rze-
czowe przeznaczono 5 mld zł. 
– Ten, który uchwalamy w tej 
chwili, będzie miał 11,5 mld zł 
na wydatki rzeczowe – przypo-
mniał. Przekazał, że za te pie-
niądze budowane będą m.in. 
centra treningowo-szkole-
niowe, strzelnice i bazy 

w ośrodkach szkolenia policji, 
SOP, PSP i SG. 

Program Modernizacji 
Służb Mundurowych na lata 
2026-2029 zakłada 13 mld zło-
tych, które zostaną przezna-
czone na modernizację służb 
podległych MSWiA. To o ok. 3 
mld zł więcej niż w poprzed-
nim programie. 

Z tej kwoty do policji trafi 7,3 
mld zł. Do Straży Granicznej 
trafi 2,7 mld zł. Do Państwowej 
Straży Pożarnej trafi 2,4 mld zł.  

Wzmocnione zostaną też 
służby specjalne. „ABW otrzy-
mała 70 mln zł na doposażenie 
w nowoczesny sprzęt, zakup 
nowoczesnych technologii, 
wydatki bieżące oraz mająt-
kowe. AW – dodatkowe 40 mln 
zł na zwiększenie funduszu 
operacyjnego” – przekazał 
na platformie X Tomasz Sie-
moniak, minister koordynator 
służb specjalnych. PAP

Beata Kulicka
Warszawa

W latach 2026-2029 służby 
mundurowe otrzymają dodat-
kowo 13 mld złotych. Najwię-
cej pieniędzy dostanie policja.

Więcej pieniędzy na policję, straż, służby i ochronę granicy 

Marcin Kierwiński, szef resortu spraw wewnętrznych (po 
prawej) i jego zastępca Czesław Mroczek
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Przyznajemy Nagrodę Sacharowa 
za Wolność Myśli Andrzejowi Poczobutowi 
z Białorusi oraz Mzii Amaglobeli z Gruzji
Roberta Metsola, przewodnicząca Parlamentu Europejskiego, 22 października 2025 r.

Andrzej Poczobut oraz Mzia Amaglobeli – dwoje dziennikarzy 
uwięzionych na Białorusi i w Gruzji, zostało laureatami Nagrody 
Sacharowa za wolność myśli w 2025 roku. Nagrodę przyznał im 
Parlament Europejski. Oboje zostali wyróżnieni za to, że mimo re-
presji „odmawiali milczeć”, stając się „symbolami walki o wol-
ność i demokrację”.  Nagroda zostanie wręczona przez Parla-
ment Europejski 16 grudnia w Strasburgu.

NAGRODA

EZD RP. Lokalny impuls rozwoju cyfrowego
Nie tylko ministerstwa 
i urzędy centralne. Cyfrowa 
transformacja, która jest 
możliwa dzięki projektowi 
EZD RP, obejmuje także 
małe urzędy, przedszko-
la, żłobki czy biblioteki. 
Elektroniczne zarządzanie 
dokumentacją oznacza 
nowoczesność bez dużych 
inwestycji, a więc bez ko-
nieczności kupowania dro-
giego sprzętu czy zatrudnia-
nia informatyków. 

Nowoczesność dla 
wszystkich
To właśnie w mniejszych in-
stytucjach wciąż dominuje 
tradycyjny, papierowy obieg 
dokumentów. Jak wynika 
z danych GUS, jedynie 30,6 
proc. jednostek admini-
stracji publicznej w Polsce 
korzysta z systemów klasy 
EZD jako podstawowego 
narzędzia pracy. Wdrożenia 
EZD RP mają tę proporcję 
odwrócić. A także przyczy-
nić się do wyrównania po-
ziomu cyfryzacji w całym 
kraju.

Obniżenie kosztów 
i uproszczenie procesów
EZD RP jest bezpłatne. Dzięki 
zastosowaniu modelu chmu-
rowego SaaS EZD RP samo-
rządy nie muszą już utrzymy-
wać kosztownych serwerowni 
ani przejmować się kwestiami 
aktualizacji i bezpieczeństwa. 
Wszystkie działania – od szko-
leń pracowników, przez pomoc 
w konfiguracji, po wdrożenie 
systemu – zapewnia NASK. 
Efekt? Gmina lub przedszko-
le, które wcześniej nie mogły 
pozwolić sobie na budowę 
zaplecza informatycznego, 
mogą korzystać z tego samego 
narzędzia, co ministerstwa czy 
urzędy centralne.
Z ekonomicznego punktu wi-
dzenia oznacza to oszczędno-
ści dla państwa oraz redukcję 
kosztów utrzymania sektora IT 
nawet o 40-60 proc. w porów-
naniu z dotychczasowymi roz-
wiązaniami lokalnymi. Zysk nie 
jest jednak wyłącznie finanso-
wy. Elektroniczne zarządzanie 
dokumentacją pozwala skrócić 
czas obsługi spraw urzędo-
wych, poprawia komunikację 

między jednostkami i ograni-
cza błędy wynikające z ręcznej 
obsługi papierów.

EZD RP w codziennej pracy 
urzędnika
System jest intuicyjny również 
dla osób, które wcześniej nie 
korzystały z zaawansowanych 
narzędzi cyfrowych. Interfejs 
uproszczono, a szkolenia fi-
nansowane z KPO obejmą aż 
75 tys. użytkowników – pra-
cowników urzędów gmin, szkół 
i placówek opiekuńczych. 
Dzięki temu korzystanie z EZD 
RP już na wstępie stanie się 
znacznie łatwiejsze. 

Praktyczny wymiar tej 
zmiany jest ogromny. 
Urzędnicy nie będą musie-
li już ręcznie numerować 
i archiwizować spraw – sy-
stem automatycznie przy-
pisuje identyfikatory, zapi-
suje metadane i umożliwia 
szybkie wyszukiwanie do-
kumentów. Dobra organiza-
cja pracy urzędów przekła-
da się na poprawę jakości 
obsługi obywateli. Wdroże-
nia EZD RP to strategiczny 
element cyfrowej transfor-
macji państwa i skutecz-
nej realizacji procesów 
administracyjnych.

Wsparcie eksperckie 
i bezpieczeństwo
Bezpieczeństwo danych 
jest dla urzędów kluczowe – 
to o nim najczęściej rozmawia 
się w kontekście cyfryzacji. 
Dlaczego EZDP zapewnia od-
powiednią ochronę? Jednym 
z narzędzi, które gwarantują 
bezpieczeństwo danych i doku-
mentacji, jest nadawanie użyt-
kownikom uprawnień. Dzięki 
temu dostęp do dokumentów 
i treści mają wyłącznie osoby, 
które potrzebują go w związku 
z wykonywanymi obowiązkami.
Model SaaS EZD RP opie-
ra się na chmurze rządowej, 
która działa w ramach infra-
struktury spełniającej wymo-
gi ustawy o krajowym syste-
mie cyberbezpieczeństwa. 
To niezwykle istotne, bo ozna-
cza, że dane pozostają w Pol-
sce, w systemie monitoro-
wanym przez państwowego 
operatora. 
Administratorem danych oso-
bowych w EZD RP jest jednost-
ka wdrażająca, która odpowia-

da za zgodność z przepisami 
prawa. Co ważne, na każdym 
etapie wdrożenia jednostka 
może liczyć na wsparcie eks-
pertów NASK.

Przykłady wdrożeń
Już dziś z EZD RP korzysta-
ją nie tylko ministerstwa, ale 
też małe gminy – m.in. Gmi-
na Supraśl czy Urząd Miasta 
w Zambrowie. Pilotaże pokazu-
ją, że średni koszt obsługi do-
kumentacji w tych jednostkach 
spadł o 1/3, a liczba błędów 
rejestracyjnych zmniejszyła się 
o 70 proc.
EZD RP to nie tylko nowoczes-
ne narzędzie informatyczne – 
to awans cyfrowy i wyrównanie 
szans między dużymi a małymi 
jednostkami sektora publiczne-
go. Dzięki finansowaniu z KPO 
oraz chmurowej usłudze SaaS 
EZD RP także gminy, przed-
szkola i żłobki mogą pracować 
w zgodzie z najwyższymi stan-
dardami administracji cyfrowej. 
Więcej informacji o projekcie: 
ezdrp.gov.pl/kpo.

MATERIAŁ INFORMACYJNY NASK 0011378252

eprasa.pl b95f9fd65e



8 Kurier Lubelski 
Piątek–niedziela, 24–26.10.2025WYDARZENIAA

Prezydent Donald Trump nało-
żył na Rosję nowe sankcje 
po odwołaniu spotkania z Wła-
dimirem Putinem, co jest sy-
gnałem, że traci cierpliwość 
do trwającego konfliktu. 

Cła są skierowane przeciwko 
dwóm największym rosyjskim 
firmom naftowym, które Biały 
Dom określił jako głównych 
sponsorów „machiny wojennej 
Kremla”. Sankcje dotyczą rosyj-
skich spółek akcyjnych Rosneft 
Oil Company (Rosnieft) i Lukoil 
OAO (Lukoil) oraz ich spółek za-
leżnych. 

– To jest skierowane prze-
ciwko dwóm dużym koncer-
nom naftowym i mamy na-
dzieję, że nie potrwa to długo. 
Mamy nadzieję, że wojna zosta-
nie rozwiązana – powiedział 
Trump. 

Ogłaszając nowe środki, 
Trump powołał się na „brak po-

ważnego zaangażowania Pu-
tina w proces pokojowy mający 
zakończyć wojnę na Ukrainie”. 

Sankcje ograniczą rosyjskim 
firmom dostęp do amerykań-
skich banków i instytucji finan-
sowych, co uniemożliwi im do-

stęp do dolarów amerykańskich 
i korzystanie z nich. 

Trump podejmuje działania 
przeciwko Rosji, aby zmusić ją 
do negocjacji. – Mam nadzieję, 
że Putin stanie się rozsądny 
i mam nadzieję, że Zełenski 
również będzie rozsądny – po-
wiedział.  

Trump mówił, że jest sfru-
strowany brakiem postępów 
w komunikacji z Putinem. – 
Za każdym razem, gdy rozma-
wiam z Władimirem, prowadzę 
dobre rozmowy. A potem nic 
z nich nie wynika – dodał. 

Prezydent USA mówił, że 
jest optymistycznie nastawiony 
do możliwości zakończenia 
wojny na Ukrainie, ale na razie 
spotkania z Putinem zostaną 
przełożone. 

Unia ogłasza swoje 
sankcje 
W ostatecznie przyjętym 

w czwartek 19. pakiecie sankcyj-
nym wobec Rosji za jej inwazję 
na Ukrainę, UE rozszerzyła re-
strykcje na usługi. Wprowa-
dzony zostanie zakaz świadcze-
nia usług kryptowalutowych 
wobec wszystkich Rosjan. Sank-
cjami objętych zostanie pięć ro-
syjskich banków. Nie będzie 
można świadczyć usług tury-
stycznych w Rosji. 

Pakiet ustanawia zakaz im-
portu rosyjskiego gazu skroplo-
nego do UE od 2027 r. UE uderzy 
też w 17 firm z krajów trzecich, 
w tym 12 operujących w Chinach 
lub Hongkongu, trzy w Indiach, 
dwie w Tajlandii. Wiele z nich jest 
zaangażowanych w rozwój dro-
nów. Poza tym nowe sankcje są 
wymierzone w tzw. rosyjską flotę 
cieni, porty państw trzecich, ruch 
lotniczy i łańcuchy dostaw. PAP

Kazimierz Sikorski
Waszyngton/Bruksela

Prezydent Donald Trump 
nałożył na Rosję sankcje. 
Swój pakiet przygotowała 
też Unia Europejska. 

Czy nowe sankcje na Rosję  
zmuszą Putina do rozmów?

Wszystko wskazuje na to, że Donald Trump nieco stracił 
cierpliwość do Władimira Putina. – Mamy nadzieję, że 
wojna zostanie rozwiązana – powiedział
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Donald Trump:  
Za każdym razem, 
gdy rozmawiam z Wła-
dimirem, prowadzę do-
bre rozmowy. A potem 
nic z nich nie wynika

Wczoraj w Kaplicy Sykstyń-
skiej w Watykanie miało miej-
sce pierwsze takie wydarzenie 
od prawie pół tysiąca lat. Bry-
tyjska para królewska złożyła 
oficjalną państwową wizytę 
w Watykanie w Roku Świętym. 
Jest skoncentrowana na  
dwóch aspektach: kwestiach 

ekumenizmu i ochronie środo-
wiska naturalnego. 

Pierwszym punktem wizyty 
było spotkanie brytyjskiej pary 
królewskiej z papieżem w biblio-
tece Pałacu Apostolskiego. Na-
stępnie Karol III udał się na roz-
mowę z watykańskim sekreta-
rzem stanu kardynałem Pietro 
Parolinem, a królowa Kamila 
zwiedzała Kaplicę Paulińską. 

Modlitwę po łacinie i po  
angielsku w Kaplicy Sykstyń-
skiej poprowadzili wspólnie  
papież Leon XIV oraz anglikań-
ski arcybiskup Yorku Stephen 
Cottrell.  

PAP

oprac. Karolina Wrońska
Watykan

Król Karol III jako pierwszy 
brytyjski monarcha od cza-
sów schizmy króla Anglii 
Henryka VIII modlił się 
wspólnie z papieżem. 

Historyczne wydarzenie 
w Kaplicy Sykstyńskiej: 
modlitwa papieża i króla

Karol III i Leon XIV odbyli modlitwę ekumeniczną 
w intencji troski o środowisko naturalne
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W ciągu trzech październi-
kowych dni w Międzynaro-
dowym Centrum Kongreso-
wym  w Katowicach pojawiło 
się aż 6000 uczestników, 
a to wszystko za sprawą 
Międzynarodowych Targów 
Spawalniczych ExpoWEL-
DING oraz Międzynarodo-
wych Targów Obrabiarek, 
Narzędzi i Technologii 
Obróbki TOOLEX. Na uczest-
ników czekało ponad 150 
wystawców z 19 krajów. 
Targi w opinii uczestników 
są doskonałą przestrzenią 
wymiany doświadczeń i na-
wiązywania nowych kon-
taktów biznesowych. Części 
targowej towarzyszyły 
konferencje Forum Nowego 
Przemysłu i Przemysł dla 
Obronności, które wspólnie 
tworzą cykl „The Industry 
of Tomorrow. Przemysł 
jutra”.

Targi ExpoWELDING zgro-
madziły przedstawicieli 
branży spawalniczej z całe-
go świata. Uczestnicy mieli 
okazję przyjrzeć się najnow-
szej ofercie sprzętu, opro-
gramowania oraz techno-
logii w zakresie robotyzacji 
i automatyzacji procesów 
spawania, w tym urządzeń 
i osprzętu do spawania, cię-
cia i zgrzewania, materiałów 
spawalniczych, gazów tech-

nicznych wykorzystywanych 
w tym sektorze. Wydarzeniu 
towarzyszyły Targi Obrabia-
rek, Narzędzi i Technologii 
Obróbki TOOLEX. 

Efekt synergii, który 
powstaje dzięki połączeniu 
dwóch wydarzeń, zapewnia 
uczestnikom jeszcze lepszą 
możliwość zgłębienia aktu-
alnych trendów rynkowych 
oraz poznania najnowszych 
rozwiązań oferowanych 
przez wystawców. 

Targi ExpoWELDING 
i TOOLEX tradycyjnie były 
przestrzenią do dyskusji 
o przyszłości i wyzwaniach, 
przed którymi stają sekto-
ry przemysłowe. Jednym 
z najczęściej podejmowa-
nych tematów była rosnąca 
konkurencja, w tym rozwój 
rynków azjatyckich prowa-
dzących ekspansję do Eu-
ropy. Niedobór wykwali-
fikowanych kadr to także 
jedno z wyzwań najczęś-
ciej wskazywanych przez 
reprezentantów branży 
spawalniczej.

– W tym momencie 
na rynku występują duże 
problemy z dostępnością wy-
kwalifikowanych spawaczy. 
Antidotum jest robotyzacja 
oraz systemy ułatwiające 
szkolenie spawaczy i pracę 
tych, którzy już zostali prze-
szkoleni – zaznacza Bartosz 

Olej z Fronius Polska, specja-
lizującej się w urządzeniach 
spawalniczych i automatyza-
cji spawalnictwa.

Uczestnicy zgodnie upa-
trują nadziei w rządowych in-
westycjach i regulacjach uła-
twiających funkcjonowanie 
wobec wymogów stawianych 
przed przedsiębiorcami.

– Sytuacja na rynku jest 
trudna dla wszystkich produ-
centów i dostawców maszyn. 
Liczymy na to, że wprowa-
dzenie pewnych ograniczeń 
wobec wymogów emisyjnych 
pozwoli nam na stabiliza-
cję – ocenia Maciej Kosiń-
ski, prezes i dyrektor firmy 
QMT GROUP. – Konieczność 
inwestycji, rozwoju, budowa-
nia nowych rynków poprzez 

ekspansję jest drogą do przy-
szłości – podsumowuje. 

TOOLEX i ExpoWELDING 
głosem branży 

Obecni na targach eks-
perci i menedżerowie wio-
dących w swoich specjal-
nościach firm brali również 
udział w sesjach Industry 
Talks, organizowanych w ra-
mach Forum Nowego Prze-
mysłu, wydarzenia towarzy-
szącego targom. 

Z zaproszonymi goś-
ćmi dyskutowano o naj-
ważniejszych problemach 
branż produkcyjnych, a jed-
nym z poruszanych tema-
tów były panujące na rynku 
trendy. Problemy przemy-
słu mają wynikać przede 

wszystkim z wysokich kosz-
tów energii i wysokich kosz-
tów pracy. 

Jako istotny trend zo-
stała także zidentyfikowana 
automatyzacja. – Automa-
tyzacja jest trendem, od któ-
rego nie uciekniemy. Koszty 
pracy rosną, a ceny automa-
tów stają się coraz niższe. 
Moim zdaniem, automaty-
zacja połączona ze sztuczną 
inteligencją jest przyszłoś-
cią – podsumował Andrzej 
Rudenko.

Duże zainteresowanie 
i wysoka frekwencja potwier-
dzają niezachwianą pozy-
cję targów TOOLEX i Expo-
WELDING jako wydarzeń 
szczególnych dla polskiego 
przemysłu. 

– Możliwość spotkania 
się z klientami i poznania no-
wych partnerów jest obopól-
ną korzyścią płynącą z udzia-
łu w wydarzeniu – dodaje 
Marcin Nowak z firmy Tech-
nika Spawalnicza z Poznania.

Tradycyjna forma i moż-
liwość spotkania twarzą 
w twarz z partnerami i poten-
cjalnymi klientami – to naj-
częściej wymieniana przez 
wystawców zaleta targów. 
Udział w TOOLEX i Expo-
WELDING pozwala nie tylko 
zacieśnić relacje biznesowe, 
lecz również bywa począt-
kiem nowych kontraktów. 

– Targi TOOLEX oraz 
wydarzenia im towarzyszą-
ce to wyjątkowa okazja dla 
przedsiębiorców, by spotkać 
się z klientami i partnera-
mi: rozmawiamy o nowych 
technologiach, innowa-
cjach i wyzwaniach, które 
kształtują przyszłość pol-
skiego przemysłu– mówi 
Agnieszka Miklas, dyrektor 
ds. klientów strategicznych 
Grupy PTWP.

– Satysfakcja uczestni-
ków targów ExpoWELDING 
i TOOLEX pozostaje naszym 
priorytetem. Pozytywne opi-
nie uczestników są potwier-
dzeniem, że udaje nam się 
zapewnić im to, czego ocze-
kują – funkcjonalną prze-
strzeń, najwyższy standard 
usług i atmosferę sprzyjającą 
rozwijaniu biznesu – dodaje 
Wioletta Błońska-Dudek, 
manager ds. klientów strate-
gicznych Grupy PTWP. 

Wydarzeniami komple-
mentarnymi targów, łączą-
cymi branżowy świat teorii 
i praktyki, były seminarium 
spawalnicze pt.: „Innowa-
cyjne technologie spawania 
nowoczesnych materiałów 
konstrukcyjnych”, Środowi-
skowe Seminarium Tribolo-
gów, Industry Talks oraz Targi 
Olejów, Smarów i Płynów 
Technologicznych dla Prze-
mysłu OILexpo.

Branża spawalnicza spotkała się na targach ExpoWELDING 2025 
MATERIAŁ INFORMACYJNY PTWP 0511374329
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Ponoć ten świat skrojony jest pod „skowronki”, przecież do szkoły czy pracy biegamy 
zazwyczaj rano. I to właśnie poranne marki lepiej znoszą zmianę czasu  

z letniego na zimowy, bo wcześniej robi się jasno. Ale, umówmy się,  
żyć pełnią życia, cieszyć każdym dniem może każdy, niezależnie od tego,  

o której godzinie wstaje z łóżka i jak późno kładzie się spać

Dorota Kowalska

F
ilm „Co mi zrobisz, jak 
mnie złapiesz” Stani-
sława Barei. Kultowa roz-
mowa w holu dworca ko-
lejkowego. Dwóch robot-
ników rozprawia o wy-

jeździe do pracy. 
– Ja to, proszę pana, mam bar-

dzo dobre połączenie. Wstaję 
rano za piętnaście trzecia. Latem 
to już widno. Za piętnaście trze-
cia jestem ogolony, bo golę się 
wieczorem. Śniadanie jadam 
na kolację. Tylko wstaję i wycho-
dzę.  

– No, ubierasz się pan.  
– W płaszcz – jak pada. Opłaca 

mi się rozbierać po śniadaniu?  
– Fakt!  
– Do PKS mam pięć kilome-

trów. O czwartej za piętnaście jest 
PKS.  

– I zdążasz pan?  
– Nie, ale i tak mam dobrze, 

bo jest przepełniony i nie zatrzy-
muje się. Przystanek idę do mle-
czarni. To jest godzinka. Potem 
szybko wiozą mnie do Szyma-
nowa. Mleko, widzi pan, ma naj-
szybszy transport, inaczej się 
zsiada. W Szymanowie zsiadam, 
znoszę bańki i łapię EKD. 
Na Ochocie w elektryczny do sta-
dionu, a potem to już mam 
z górki, bo tak… w 119, prze-
siadka w 13, przesiadka w 345 i je-
stem w domu, to znaczy w robo-
cie. I jest za piętnaście siódma! To 
jeszcze mam kwadrans. To sobie 
obiad jem w bufecie, to po fajran-
cie już nie muszę zostawać, żeby 
jeść, tylko prosto do domu. I góra 
22.50 jestem z powrotem. Golę 
się. Jem śniadanie i idę spać. 

Czas to ponoć najcenniejsza 
rzecz, jaką posiadamy. Nic więc 
dziwnego, że każdy gospodaruje 
nim najlepiej jak potrafi. Oczywi-
ście wszystko zależy od tego, czy 
zaliczamy się do grupy „skow-
ronków” czy „sów”, bo to gene-
ruje nasz rytm dnia. Jeżeli 

zmiana czasu z letniego na zi-
mowy kogoś cieszy, to raczej 
tych pierwszych. 

Jeszcze 
przed budzikiem 
Anna, pracuje zdalnie i tak 

naprawdę nie musiałaby wsta-
wać bladym świtem, ale wstaje. 
Budzik dzwoni dokładnie o 5.30. 
Prysznic, szybka kawa, potem 
spacer z psem. Wracając 
do domu wstępuje po bułki 
do osiedlowego sklepiku, około 
8.30 odpala komputer.  

– Mówiąc szczerze, często 
wstaję przed budzikiem. Podob-
nie jest w sobotę, niedzielę, czy 
święta. Czasami chciałabym po-
spać dłużej, ale po prostu nie 
mogę – mówi. 

Najlepiej funkcjonuje 
do południa i wczesnym popo-
łudniem. Wtedy najwięcej 
robi, najłatwiej przychodzi jej 
praca. Zawsze tak było. Pa-
mięta, chodziła do liceum, 
po lekcjach biegała na treningi, 
bo była zapalonym sportow-
cem, do domu wracała koło 
19.00. Nie była w stanie się 
uczyć, choć wiedziała, że zna-
jomi z jej paczki właśnie 
wtedy, albo jeszcze później sia-
dali do książek. Ona wolała po-
łożyć się spać, wstać o 4.00  
i zakuwać.  

– Ludzie z klasy pukali się 
w czoło – opowiada.  

Oczywiście, zdarzało się, że 
uczyła się także wieczorami, 
zwłaszcza przed maturą. Mus to 
mus, wiadomo. Wolała jednak to 
poranne wstawanie. 

Ale coś za coś, jak to mówią. 
Około 16.00 dopada ją pierwsze 
zmęczenie, ogarnia potworna 
senność.  

– A im jestem starsza tym go-
rzej to wygląda – wzrusza ramio-
nami. Szybka kawa, albo spacer 
z psem zazwyczaj pomagają.  

Nie ukrywa, że najbardziej 
męczyła się w pracy, w której naj-
więcej działo się po południu, 
a do późnych godzin wieczor-
nych trzeba było utrzymać 
umysł w formie. Potrzebowała 
kilku miesięcy, żeby się przesta-
wić. I była zachwycona, kiedy 
mogła wreszcie wrócić do swo-
jego normalnego rytmu dnia: 
wstawać wcześnie i chodzić spać 
około 23.00, bo o tej godzinie kła-
dzie się do łóżka. 

Ma wśród znajomych 
i „skowronki” i „sowy”. Dosko-
nale wie, do kogo nie dzwonić 
przed południem, a kogo nie 
zdziwi telefon o północy. Jedni 
i drudzy układają dzień pod swój 
chronotyp: w pracy wybierają 
poranne albo popołudniowe 
zmiany, ze znajomymi umawiają 
się na lunche albo późne kolacje. 
Krótko mówiąc żyją w ciągu dnia 
lub nocy. 

Jednej z koleżanek, typowej 
„sowie”, wówczas dziennikarce 
radiowej, szefowie kazali przy-
chodzić do pracy na 5.00 i czytać 
serwisy informacyjne. Prosiła, 
tłumaczyła, że to będzie radiowy 
koniec świata. Nic, podjęli decy-
zję i tyle. Po kilku miesiącach 
sami zmienili zdanie: przycho-
dziła na 11.00, ponoć o 5.00 na-
wet głos miała jakiś nie jej. 

Inna, dla odmiany „skowro-
nek”, co jakiś czas między 8.00 
a 9.00 dzwoniła do swojej szefo-
wej, żeby zdać relacje z postę-
pów w pracy. Nie rozumiała, 

czemu ta jest dla niej rano taka 
niemiła, lubiły się przecież, sza-
nowały. Wreszcie któregoś dnia 
usłyszała w słuchawce: „Ko-
chana, mogłabyś dzwonić jakieś 
dwie godziny później, za każ-
dym razem mnie budzisz”. Onie-
miała. 9.00 rano to był dla niej 
środek dnia. 

– Wolę, kiedy rano jest jasno. 
Więc przejście na czas zimowy 
aż tak bardzo nie demoluje mo-
jego rytmu dnia, chociaż oczywi-
ście nie znoszę tych ciemnych, 
ponurych popołudni – mówi. 
I przyznaje, że ma znajomych, 
dla których czas zimowy to orga-
nizacyjne piekło. 

Oszczędności 
niewielkie 
I wygląda na to, że będą mu-

sieli w tym piekle żyć. Wpraw-
dzie w 2019 roku parlament eu-
ropejski podjął decyzję o osta-
tecznej rezygnacji ze zmiany 
czasu letniego i zimowego. 
Ostatnia taka zmiana miała na-
stąpić 25 października 2020 roku, 
ale pandemia koronawirusa po-
krzyżowała te plany. I nic nie 
wskazuje na to, żeby europosło-
wie do tego tematu wrócili, a za-
jęli się nim nie bez powodu. Z ba-
dań Komisji Europejskiej z 2018 
roku wynika, że 84 proc. Euro-
pejczyków opowiada się za znie-
sieniem zmian czasu. Podobne 
wyniki przyniosło badanie CBOS 
z 2019 roku – ponad 78 proc. Po-
laków jest tego samego zdania. 

Większość ludzi chciałaby, aby 
przez cały rok obowiązywał czas 
letni.  

Właściwie do przesuwania 
wskazówek zegara powinniśmy 
się przyzwyczaić, pierwszy 
na ten pomysł wpadł wiele lat 
temu amerykański uczony i poli-
tyk Benjamin Franklin, współau-
tor Konstytucji Stanów Zjedno-
czonych, ale przyzwyczaić się nie 
możemy. Czemu właściwie miał 
służyć ten zabieg? Lepszemu do-
pasowaniu aktywności czło-
wieka do godzin, w których jest 
najwięcej światła słonecznego 
i oszczędnościom, stąd w języku 
angielskim, czas letni określa się 
jako „czas oszczędzający światło 
dzienne”. W Polsce zmiana 
czasu została wprowadzona 
w okresie międzywojennym, na-
stępnie w latach 1946–1949, 
1957–1964, a od 1977 roku stosuje 
się ją nieprzerwanie.  

Tyle tylko, że oszczędności 
z tym związane wcale nie są ta-
kie oczywiste. W 2018 roku por-
tal wysokienapiecie.pl przyta-
czał wyniki badań na temat 
wpływu przeprowadzania 
zmiany czasu na zużycie ener-
gii. I tak w Niemczech zmiana 
czasu dwa razy w roku daje ok. 
0,8 proc. oszczędności na korzy-
staniu w domach z energo-
oszczędnego oświetlenia. Z ko-
lei czeska analiza 162 różnych 
badań z całego świata wykazała, 
że czas letni dawał średnio 0,34 
proc. oszczędności w zużyciu 
energii w całej gospodarce, 
a w większości państw europej-
skich jeszcze mniej. „Eksperci 
oceniają, że tak naprawdę są to 
nieznaczące wartości i zależą 
w dużej mierze od położenia 
geograficznego” – napisano 
w raporcie. Większe korzyści ze 
zmiany czasu miały odnosić eu-
ropejskie państwa znajdujące się 
bardziej na południu. 

Włoskie Towarzystwo Medy-
cyny Środowiskowej otwarcie 
zaapelowało, aby nie przesta-
wiać zegarków i pozostawić czas 
letni. Z przedstawionych przez 
nie  badań wynika, że to nie 
zmiana czasu, a obowiązywanie 
czasu letniego przez cały rok 
przyniosłoby Włochom roczne 
oszczędności w wysokości 500 
milionów euro i zmniejszenie 
emisji dwutlenku węgla o 200 
tys. ton. Z danych firmy Terna 
Rete Italia wynika, że obowiązu-
jący obecnie przez pół roku czas 
letni, czyli dodatkowa godzina 
światła słonecznego, pozwoliła 
zaoszczędzić Włochom w latach 
2004–2018 9,1 mld kWh, co przy-
niosło oszczędności rzędu około 
1,5 mld euro. 

Co do naszej aktywności i do-
brego samopoczucia związa-
nego z większą ilością światła 
dziennego, założenia Benjamina 
Franklina też nie do końca się 
sprawdziły.  

Według prof. Elżbiety Pyzy 
z Instytutu Zoologii i Badań Bio-
medycznych Uniwersytetu Ja-
giellońskiego lepiej by było, gdy-
byśmy nie przestawiali dwa razy 
do roku zegarów. 

– Nasz zegar wewnętrzny 
funkcjonuje po to, aby zanim 
jeszcze wstaniemy i zanim zoba-
czymy światło dzienne, nasz or-
ganizm już był przystosowany 
do działania – stwierdziła prof. 
Elżbieta Pyza w rozmowie z Pol-
ska Agencją Prasową. – Osobiście 
uważam, że wprowadzenie jed-
nolitego czasu letniego przez 
cały rok byłoby dobre, z uwagi 
na to, że dłuższy dzień jest ko-
rzystny. Ktoś wcześnie wstający 
mógłby jednak woleć, aby jasno 
było wcześniej – to są kwestie in-
dywidualne – dodała. 

Zdaniem pani profesor to, 
w jakim stopniu odczuwamy 
konsekwencje zmiany czasu, 

„SKOWRONKI” KONTRA 
„SOWY”, CZYLI KOMU ŻYJE 

SIĘ LEPIEJ 

PIERWSZY NA  POMYSŁ ZMIANY 
CZASU WPADŁ WIELE LAT TEMU 
AMERYKAŃSKI UCZONY I POLITYK 
BENJAMIN FRANKLIN, WSPÓŁAU-
TOR KONSTYTUCJI  USA
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wynika przede wszystkim ze 
stopnia naszej wrażliwości 
na takie zmiany. Jedni ludzie 
odczuwają je jako dużą dolegli-
wość, inni nie. Teoretycznie je-
den dzień powinien wystar-
czyć, aby zegar wewnętrzny 
mógł się przystosować do jed-
nogodzinnej zmiany czasu. Ale 
nie wszyscy reagują w ten spo-
sób, niektórzy do nowych wa-
runków przyzwyczajają się nie 
przez jedną dobę, ale przez cały 
tydzień. 

– Mechanizm zegara około-
dobowego reguluje rytm organi-
zmu niezależnie, ale musi się też 
dostosować do warunków ze-
wnętrznych. Dlatego zmiany 
w tym trybie mają swoje konse-
kwencje: prowadzą do desyn-
chronizacji pomiędzy tym, co się 
dzieje na zewnątrz, a wskaza-
niami zegara wewnętrznego – 
tłumaczyła prof. Pyza. 

Wiadomo, że zmiana czasu 
najbardziej dotyka ludzi, którzy 
mają problemy ze snem lub mają 
zaburzony rytm okołodobowy. 
A kiedy śpimy źle, rośnie nam ci-
śnienie, tętno, a tym samym 
zwiększa się ryzyko innych do-
legliwości. 

I choć sama zmiana czasu nie 
jest główną przyczyną proble-
mów zdrowotnych u większości 
z nas, to rezygnacja z niej, przy-
najmniej zdaniem lekarzy, przy-
nosiłaby więcej dobrego niż 
złego. 

Na razie jednak jest jak jest. 
W nocy z soboty na niedzielę co-
famy wskazówki zegara o go-
dzinę do tyłu. 

Zanim zapadnie 
ciemność 
Dla Andrzeja i Krystyny 

zmiana czasu na zimowy to or-
ganizacyjna demolka. Oboje, ty-
powe „sowy”, chodzą spać 
grubo po północy i nie wstają 
przed południem. 

– Tak mamy od zawsze – 
mówi Krystyna. – Nasze życie za-
czyna się po 20.00, wtedy sia-
damy do kolacji, potem czytamy, 
oglądamy „Szkło kontaktowe”, 
jakieś filmy. Bardzo późno cho-
dzimy spać, ale też późno wsta-
jemy – opowiada. 

Prowadzą agroturystykę: 
mają dom dla gości, bardzo duże 
podwórko, na którym posadziła 
dziesiątki kwiatów i krzewów. 

– Każdy, kto ma dom, nie mó-
wiąc już o dwóch, wie, że wkoło 
jest zawsze coś do zrobienia. 
Kiedy przechodzimy na czas zi-
mowy, po prostu nie starcza mi 
dnia – przyznaje. 

I tłumaczy, że zanim weźmie 
prysznic, zje śniadanie jest 14.00, 
za dwie godziny robi się ciemno. 
Nie jest w stanie podlać roślin, 
narąbać drewna, zgrabić liści, 
a trzeba przecież zrobić jeszcze 
jakieś zakupy, posprzątać, coś 
ugotować. 

– Z niczym nie jestem w sta-
nie zdążyć – narzeka. 

Ich znajomi prowadzą po-
dobny tryb życia, głównie nocny. 
Każdy ma gospodarstwo, kawa-
łek ziemi. Jesienią i zimą jest pro-
blem, żeby zdążyć z robotą, za-
nim zapadną ciemności. 

– Wydaje mi się, że na wsiach 
czas zimowy jest trudniejszy 
do zniesienia niż w miastach. Tu 
nie ma kin, teatrów, restauracji, 
nie ma tylu rozrywek. Ludzie 
żyją trochę rytmem dnia, 
a „sowy” mają zupełnie prze-
chlapane – wybucha śmiechem 
Krystyna. Andrzej tylko pota-
kuje. 

Lidka, ich przyjaciółka, też 
prowadzi agroturystykę, też ma 
kawałek ziemi. Nawet próbo-
wała się swego czasu przestawić: 
wstawać wcześniej i wcześniej 
kłaść się spać. Nic z tego nie wy-
szło. 

– Nie byłam w stanie usnąć 
przed północą, a jeśli nawet 
wstałam o 8.00, wszystko leciało 
mi z rąk. Chodziłam po domu jak 
zombi – wspomina. 

Ona też zaczyna życie nocą. 
Wtedy dzwoni do znajomych, 
gotuje obiad na następny dzień, 
czyta, ogląda filmy na przeróż-
nych platformach, przyjmuje są-
siadów. 

– Na wsiach ludzie spotykają 
się wieczorami – tłumaczy. – 
W ciągu dnia każdy ma coś 
do zrobienia, a to na podwórku, 
a to trzeba gościom coś wytłu-
maczyć, pokazać, gdzieś ich za-
wieźć – wzrusza ramionami.  

Ich miastowi znajomi też nie 
kładą się spać przed 2.00. Póź-
nym wieczorem najlepiej ogar-
nia im się rzeczywistość. Wcze-
śnie rano najlepiej im się śpi. 

„Skowronki” mają lepiej 
Dwa lata temu dr Joanna Gor-

gol z Uniwersytetu Warszaw-
skiego wraz ze współpracowni-
kami próbowała dociec, komu 
w Polsce żyje się lepiej „skowron-
kom” czy „sowom”. Rezultaty 
ich pracy opublikował „Plos 
One”. 

Na swojej stronie interneto-
wej dr Gorgol przyznaje, że tema-
tem chronotypu, czyli indywi-
dualnych, częściowo wrodzo-
nych preferencji co do pory za-
czynania i kończenia aktywno-
ści, zainteresowała się, bo nie go-
dziła się ze stereotypami. 
Zwłaszcza tymi dotyczącymi 
„sów”, czyli osób, które chodzą 
spać późno i późno wstają, a ich 
aktywność jest najbardziej wy-
dajna po południu i wieczorem. 

– Często bywają postrzegane 
przez społeczeństwo jako mało 
produktywne, mało sumienne, 
czy nieodpowiedzialne. Prowa-
dzę dalsze badania na ten temat 
z nadzieją, że ich wyniki przyczy-
nią się do częstszego uwzględ-
niania potrzeb osób wieczornych 
np. w kontekście środowiska 
szkolnego lub pracy – wyjaśniała 
Joanna Gorgol. 

Już jakiś czas temu zauwa-
żono, że istnieje grupa ludzi, po-
tocznie nazywana „sowami” 
oraz druga, niejako przeciw-
stawna – „skowronkami” – 
przy czym większość z nas ma 
jednak chronotyp mieszany. 

„Chronotyp (…) jest central-
nym aspektem indywidualnych 
różnic w obszarze rytmu około-
dobowego. (….). Wiele badań 
wykazało, że poranność–wie-
czorność jest związana nie tylko 

z porami snu i pobudki, ale także 
wieloma innymi fizycznymi 
i psychologicznymi cechami, 
włączając w to wydolność po-
znawczą, funkcjonowanie emo-
cjonalne, inteligencję emocjo-
nalną czy osobowość” – piszą we 
wstępie autorzy pracy w „Plos 
One”. 

Joanna Gorgol ze współpra-
cownikami przeanalizowała an-
kiety dwóch grup osób mieszka-
jących w Polsce (500 i 728 osób). 
Najpierw ustalono ich typ chro-
nometru, a potem poziom zado-
wolenia z życia i poziomu su-
mienności.  

„Co ważne, chronotyp ma 
również znaczenie dla jakości ży-
cia i rozwoju jednostki. Miano-
wicie, badania wskazują, że po-
ranność jest związana z wyż-
szym poziomem satysfakcji 
w życiu, wyrażaną jako subiek-
tywna ocena jakości życia 
na podstawie osobistych indywi-
dualnych kryteriów” – przypo-
minają naukowcy. 

Badania pokazują, że „skow-
ronki” są bardziej sumienne, 
„sowy” zaś bardziej kreatywne, 
a tym samym skłonne do ryzy-
kownych zachowań.  

Zdaniem Joanny Gorgol i jej 
współpracowników, korzyści 
chronotypu porannego mogą 
wynikać z różnych powodów, 
choćby z lepszej jakości snu, a ta 
rzutuje na samopoczucie i satys-
fakcję z życia. 

Zauważono, że „poranność” 
związana jest z lepszymi wyni-
kami w nauce, a to często prze-
kłada się na sukces życiowy. 
Może stąd „skowronki” są bar-
dziej zadowolone z życia niż 
„sowy”. Te drugie, zwłaszcza 
w północnej części Europy, 
gdzie jest ich mniej niż na połu-
dniu, łatwego życia nie mają, 
choć badania wykazują, że są 
inteligentne i mają poczucie 
humoru. 

Inna rzecz, że świat skro-
jony jest pod „skowronki” – za-
równo do szkoły, jak i do więk-
szości miejsc pracy trzeba 
wstawać wcześnie rano, 
„sowy” cierpią z tego powodu 
okrutnie, pracują mniej wydaj-
nie w ciągu dnia, bo jak wia-
domo rozkręcają się dopiero 
wieczorem. 

Z kolei naukowcy z University 
of Birmingham odkryli, że mózgi 
„sów” w niektórych aspektach 
działania wykazują fundamen-
talne różnice w porównaniu 
do mózgów „skowronków”. 
Rozbieżności dotyczyły wielu 
obszarów mózgu, które, jak wy-
jaśniają naukowcy, biorą udział 
w podtrzymaniu świadomości. 

Wiąże się z tym gorsza kon-
centracja, wolniejsze reakcje 
i zwiększona senność „sów” 
w ciągu typowego dnia (między 
godz. 8 rano a 8 wieczorem), co 
widać szczególnie w godzinach 
rannych.  

Konsekwencje wpływu chro-
notypu na nasze życie mogą być 
jednak poważniejsze. Naukowcy 
z Northwestern Medicine i Uni-
versity of Surrey po analizie da-
nych 50 tys. osób obserwowa-
nych przez 6,5 roku zauważyli, 
że osoby preferujące późne wsta-
wanie mają o 10 proc. większe ry-
zyko śmierci, niż ludzie, którzy 
wcześnie kładą się spać i wcze-
śnie zaczynają dzień.  

Wcześniejsze badania dowo-
dzą też, że „sowy” częściej cier-
pią na kłopoty z metabolizmem 
i układem krążenia. Autorzy pu-
blikacji podkreślają jednocze-
śnie, że o tym, czy ktoś lubi wsta-
wać późno, czy wcześnie w po-
łowie decydują geny, a w poło-
wie środowisko.  

Potrafimy się 
dostosować 
Nie wszyscy jednak tak kur-

czowo trzymają się „skowron-
ków” i „sów”. Michael Breus, 
psycholog, który bywa nazy-
wany doktorem snu, uważa, że 
mamy 4 główne chronotypy, od-
powiadające temu, jak w naturze 
zachowuje się delfin, niedź-
wiedź, wilk i lew. 

Najwcześniej wstawać ma 
lew (budzi się nawet o 5.30) 
i potrafi efektywnie pracować 
do około 17.00. Wieczorem jest 
potwornie zmęczony, więc za-
sypia już o 22.00. Delfin wstaje 
około 6.30, najlepiej funkcjo-

nuje wcześnie rano oraz po po-
łudniu, w środku dnia często 
jednak odczuwa spadek 
formy. Delfiny rano są bardziej 
kreatywne, a wieczorami ła-
twiej radzą sobie z trudnymi 
zadaniami. Miewają problemy 
z zasypianiem. Wilki wstają 
najpóźniej i nie bez trudności. 
Rano są mało efektywne. Ich 
czas pracy zaczyna się około 
11.00 i trwa do mniej więcej 
18.00 – 19.00. Zasypiają naj-
później ze wszystkich chrono-
typów. 

Niedźwiedzie wstają około 
7.00 – 7.30 i rano dobrze pracują 
nad trudnymi zadaniami. Mają 
ogromną potrzebę drzemki 
w ciągu dnia i bez niej w zasa-
dzie nie mogą efektywnie funk-
cjonować, ale jeśli się prześpią, 
to potrafią pracować wieczo-
rem bez żadnego problemu. 
Powinny chodzić dość wcze-
śnie spać. 

Co ciekawe, zdaniem, na-
ukowców, bardzo wielu z nas ma 
chronotyp mieszany, inaczej 
rzecz mówiąc, potrafi się dosto-
sować. Jeśli trzeba – wstanie 
wcześnie rano, albo pójdzie spać 
grubo po północy.  

Więc nie ma się co zamar-
twiać. Bo, umówmy się, żyć 
pełnią życia, cieszyć każdym 
dniem mogą tak skowronki, 
jak i sowy, nie mówiąc już 
o niedźwiedziach, delfinach 
i wilkach.

Zmiana czasu najbardziej dotyka ludzi, którzy mają problemy ze snem lub mają zaburzony rytm okołodobowy. 
A kiedy śpimy źle, rośnie nam ciśnienie, tętno, a tym samym zwiększa się ryzyko innych dolegliwości
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taczki ryżu, jesteście… tylko 
trochę w błędzie. Dziś hitem 
jest żywność, która łączy dwa 
światy: przetrwanie i przyjem-
ność. 

– Jedzenie liofilizowane 
trzyma nawet pięć lat, a sma-
kuje jak w schronisku. Dla tury-
sty tatrzańskiego – kolacja 
na Rysach; dla rodziny – awa-
ryjny obiad, gdy zabraknie 
prądu. Nic się nie marnuje – tłu-
maczy Mateusz. 

Wymienia: „kurczak tikka 
masala”, „bigos”, „mus czeko-
ladowy z wiśniami”, „owsianka 
z jabłkiem i cynamonem”. 
W tle ktoś dorzuca: „sernik ba-

skijski też jest!”. Brzmi jak 
menu bistro, a nie arsenał 
na czarną godzinę. Do tego fil-
try do wody – „modny temat, 
ale też kwestia świadomości” – 
i hamaki. Nie te ogrodowe, 
tylko lekkie, wytrzymałe, 
do lasu. 

– Biwakowanie na hama-
kach, ognisko, strefy w Lasach 
Państwowych do legalnego no-
cowania – to wraca. Trochę 
moda, trochę tęsknota za na-
turą – podkreśla. 

Kolejna półka to „energe-
tyka”: powerbanki, latarki, cza-
sem agregaty prądotwórcze. – 
To oczywiście nie jest sprzęt 

Strach, rozsądek i trochę mody – tak dziś wygląda polski survival. Od filtrów do wody 
po luksusowe zegarki, od hamaka w lesie po agregat w garażu. Między paniką 

a przygotowaniem rośnie nowe zjawisko: obywatelska potrzeba poczucia kontroli

Justyna Piasecka-Gabryel

S
klep „Woda, Góry, Las” 
znajdujący się w Pozna-
niu wygląda jak gotowa 
mapa ucieczki w naturę 
– każdy metr to inny 
przystanek: woda, 

ogień, schronienie. Na półkach 
– filtry do wody, hamaki, ba-
tony energetyczne z długim 
terminem przydatności 
i lśniące palniki. Za ladą – czło-
wiek, który patrzył na tę branżę 
dłużej niż trwa niejedna moda. 
– Prowadzimy sklep od dwu-
dziestu lat – mówi Mateusz Nie-
dbała, właściciel. – Widzieliśmy 
déjà vu strachu i falę rozsądku. 
Największy boom przyszedł 
w marcu 2022 roku, zaraz 
po wybuchu wojny w Ukrainie. 

Piki, które mówią dużo 
„Boom” – tak powtarza kilka 

razy. Najpierw wojna i puste 
magazyny w całej Europie: ap-
teczki, folie NRC, zapałki sztor-
mowe. Później mniejsze trzę-
sienia: doniesienia o dronach 
nad Polską, głośne medialnie 
epizody, polityczne zapowie-
dzi. 

– Widzimy wtedy detaliczne 
zakupy o dużej wartości: jedze-
nie liofilizowane, apteczki, fil-
try do wody. Media kształtują 
rynek informacji, a rynek infor-
macji wprost przekłada się 
na koszyki – słyszę. 

Nie jest to jednak wzrost li-
niowy. 

– Po takich akcjach poja-
wiają się piki sprzedaży, a po-
tem krzywa opada. Mam na-
dzieję, że dziś jesteśmy już 
po tym najwyższym punkcie. 
Trzy lata od wybuchu wojny lu-
dzie patrzą bardziej z dystan-
sem – stwierdza. 

Podobne zjawisko obser-
wują też platformy sprzeda-
żowe. Jak informuje biuro pra-
sowe Allegro, na początku 
września zauważono gwał-
towny wzrost zainteresowania 
produktami z kategorii milita-
ria i samoobrona – od plecaków 
taktycznych, przez kuchenki 
turystyczne, aż po agregaty 
prądotwórcze. W niektórych 
przypadkach liczba wyszuki-
wań i zakupów wzrosła kilku-

krotnie w ciągu jednego dnia, 
po czym wracała do normy. 
Największy ruch notowano 
w południowo-wschodnich 
województwach. 

– Tego rodzaju skoki poja-
wiają się po każdej głośnej in-
formacji i nie zawsze oznaczają 
trwały trend – zaznaczają 
przedstawiciele Allegro. 

Ciekawostką jest też to, że 
obok sprzętu survivalowego 
w tym samym czasie rosło za-
interesowanie… luksusowymi 
zegarkami i złotą biżuterią. 

– Widać, że niektórzy klienci 
szukają także „bezpiecznych 
inwestycji” – przyznaje Allegro. 

Z drugiej strony dane plat-
formy pokazują, że Polacy co-
raz częściej wybierają odzież 
outdoorową i trekkingową – 
kurtki softshell, buty górskie 
czy bieliznę termiczną – co po-
twierdza, że moda na przygoto-

wanie łączy się z realnym po-
wrotem do aktywności w natu-
rze. 

Co trafia do koszyków? 
Jeśli wyobrażacie sobie, że 

klienci wynoszą z marketów 

BOOM NA PRZETRWANIE.CO 
NAPĘDZA POLSKI SURVIVAL?

– STRACH NAPĘDZA ZAKUPY. 
A EMOCJE SĄ ZŁYM DORADCĄ. 
ZADAJMY SOBIE PYTANIE: CZEGO 
SIĘ REALNIE BOIMY? I ZABEZPIECZ-
MY WŁAŚNIE TO – MÓWI MATEUSZ

– Przygotowanie to odpowiedzialność. Panika – to koszt – mówi Mateusz Niedbała właściciel sklepu „Woda, Góry, Las”
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do mieszkania w bloku, ale 
na wsi, przy braku zasilania – 
bywa zbawienny – zaznacza. 

Plecak ewakuacyjny 
nie załatwia sprawy 
Na słowa „plecak ewaku-

acyjny” Mateusz lekko się 
uśmiecha. 

– Kupno plecaka nie zała-
twia sprawy w całości. Jeśli 
ktoś ma rodzinę, to tak na-
prawdę musi mieć trzy plecaki. 
I przede wszystkim – umieć ich 
używać – mówi. 

Mit „kupuję set i jestem go-
towy” bierze się z napięcia in-
formacyjnego i marketingu. 

– Strach napędza zakupy. 
A emocje są złym doradcą. Za-
dajmy sobie pytanie: czego się 
realnie boimy? I zabezpieczmy 
właśnie to – wskazuje Mateusz. 

Głos rozsądku słychać też 
w Militaria.pl, gdzie – jak mówi 
Paweł Juraszek – „klienci dzia-
łają racjonalnie i zgodnie ze 
swoimi potrzebami”. Sklepy 
przygotowują się na wzrosty 
zainteresowania po medial-
nych doniesieniach o blacko-
utach czy dronach, ale, jak pod-
kreśla, „najlepiej kupować i te-
stować sprzęt z wyprzedze-
niem, zanim zrobi to tłum”. 

Według Juraszka, w zesta-
wie 72-godzinnym za niewiel-
kie pieniądze powinny się zna-
leźć: filtr do wody, krzesiwo, 
żywność liofilizowana i radio 
na korbkę. A najpraktyczniej-
szy produkt do 50 zł? –Nóż 
z krzesiwem – odpowiada bez 
wahania. 

Z jego doświadczenia wy-
nika, że ludzie kupują sprzęt 
bardziej z myślą o odpowie-
dzialności niż panice: – Nie ob-
serwujemy zwiększonej liczby 
zwrotów. Coraz więcej osób 
przygotowuje plecaki ewaku-
acyjne dla siebie i bliskich, a po-
tem sprawdza sprzęt w terenie. 
Chodzi o to, żeby umieć go uży-
wać, nie tylko posiadać.  

Co się zatem naprawdę 
przydaje? Lista brzmi zwyczaj-
nie: dokumenty (także ksero-
kopie) – dyplomy potwierdza-
jące wykształcenie, ale też akty 
notarialne, gotówka, nałado-
wany powerbank, latarka, 
woda, apteczka i leki przyjmo-
wane na stałe, spis kontaktów 
na kartce, małe radio (najlepiej 
z korbką lub na baterie). 

– Wyobraźmy sobie banalną 
scenę: wychodzisz z plecakiem 
i… stoisz na przystanku, gdzie 
tramwaj nie jeździ. Co dalej? 
Plan rodzinny. Ustalenie miej-
sca spotkania, sposobu kon-
taktu przez pośrednika, jeśli 
sieć padnie. To daje spokój, 
a spokój daje rozsądek – mówi 
Mateusz. 

Miasto to nie puszcza 
Ważny jest kontekst miej-

sca. 
– W mieście mamy obronę 

cywilną, służby, zasoby. To nie 
będą czasy, jak sto lat temu, że 
idziemy w las i rozpalamy ogień 
krzesiwem. Realnie: przez kilka 
dni trzeba przetrwać w miesz-
kaniu. Na wsi, inaczej: być 
może częściej zabraknie prądu, 

warto pomyśleć o ogrzewaniu, 
o wodzie, o paliwie – wymienia. 

Na pytanie, czy nie lepiej 
uczyć się rozniecania ognia 
krzesiwem, pada śmiech. 

– To fajna umiejętność, ale 
z doświadczenia wiemy, że 
w praktyce ludzie często nie są 
w stanie tego zrobić nawet 
w słoneczny dzień. Zapałki 
sztormowe w małym pudełku 
– to bywa rozsądniejsze. Naj-
prostsze rozwiązania są dobre 
– podkreśla. 

Juraszek z Militaria.pl do-
daje: – Nie ma jednego „zbęd-
nego” elementu plecaka ewa-
kuacyjnego. Wszystko zależy 
od sytuacji – inny zestaw 
przyda się w mieście, inny 
nad rzeką czy zimą. Ale klu-
czowe jest jedno: sprzęt trzeba 
znać i regularnie sprawdzać”. 

Panika jest drogą 
donikąd 
Pandemia koronawirusa zo-

stawiła nam mem z papierem 
toaletowym i – jak się okazuje – 
pełne baniaki płynu do dezyn-
fekcji. – Do dziś mam cztery 
i pół litra z pięciolitrowego ka-
nistra – przyznaje sprzedawca. 
– To nie tędy droga. Lepiej roto-
wać zapasy: mieć trzy ulubione 
dania w szafce, zjadać i uzupeł-
niać. Zamiast wózka maka-
ronu, który i tak się nie przeje. 

To prosty, zdroworozsąd-
kowy „prepping”: jadamy to, 
co lubimy i używamy na co 
dzień, tylko trzymamy nie-
wielki bufor. A liofilizaty? – 
Świetne jako uzupełnienie. Nic 

się nie zmarnuje, bo zabie-
rzemy w góry  – mówi. 

Oprócz strachu jest jeszcze 
dopalacz paniki: dezinformacja 
i reklamy „na granicy etyki”. 

– Na Facebooku widziałem 
ogłoszenie: „W Polsce wybuch-
nie wojna – grzyb atomowy”. 
Pod spodem link do radyjka 
na korbkę. Zgłaszaliśmy to 
do CERT-u. I co? Rozłożyli ręce. 
Za pieniądze można w legalny 
sposób napędzać lęk – opo-
wiada jeden ze sprzedawców, 
Mikołaj. 

Mateusz dokłada inną 
obawę: – Najgorsze byłoby od-
cięcie internetu. Ludzie mają te-
lefon przy sobie jak wyrocznię. 
Bez map, bez bankowości, bez 
komunikatorów – panika muro-
wana. Dlatego uczmy dzieci i… 
siebie samych podstaw: mapa, 
kompas, rozkład jazdy bez apli-
kacji. 

Tu pojawia się wątek harcer-
stwa. – ZHP to kapitalna szkoła 
samodzielności. W Wielkopolsce 
jest około piętnastu tysięcy har-
cerzy. Uczą się rozpalać ogień, 
czytać azymut, jeździć PKS-em, 
popełniać błędy i wyciągać 
wnioski. To daje realną spraw-
czość – podkreśla Mateusz. 

Gminy też kupują 
Prywatny popyt to jedno, 

publiczny – drugie. Ostatnie 
miesiące przyniosły wysyp za-
pytań ofertowych z gmin. 

– Weszły nowe przepisy do-
tyczące obrony cywilnej, zada-
nia spadły bliżej ludzi – na sa-
morządy. Gminy robią inwen-

taryzacje: ile mamy sal, ile 
miejsc, ile agregatów, namio-
tów, śpiworów, nagrzewnic. Za-
mówienia płyną. Niektóre 
urzędy dzwonią z prośbą „na 
już”, bo boją się, że zaraz to-
waru zabraknie – mówią sprze-
dawcy. 

Brzmi jak dobra wiadomość, 
ale na horyzoncie widać też ry-
zyko: sezonowość i… spekula-
cja. 

– Po sezonie turystycznym 
magazyny dystrybutorów są 
puste. Gmina zamawia sto-
dwieście śpiworów, a u dystry-
butora leży pięćdziesiąt. Import 
potrwa. W takich momentach 
rynek zalewają tanie, słabe ja-
kościowo rzeczy z zawyżonymi 
parametrami. Ktoś, kto nie sie-
dzi w temacie, łatwo się nabie-
rze. Widzieliśmy to przy covi-
dzie – zauważa Mateusz. 

Moda kontra 
odpowiedzialność 
Czy więc „szał na survival” 

to moda? Odpowiedź jest nie-
jednoznaczna – jak prawie 
wszystko po 2022 roku. Z jed-
nej strony rośnie popularność 

hamaków, bushcraftowych 
weekendów „tata i dziecko”, 
kursów przetrwania. 

– To nie jest nowe. To wraca 
falami. Dziś pewnie mocniej, 
bo ludzie chcą oddechu od all 
inclusive i ekranów – słyszę. 

Z drugiej – jest realna po-
trzeba podstawowego przygo-
towania. 

– Nasz czas nie jest spo-
kojny, warto mieć w domu 
pewne rzeczy i pewne sche-
maty. Ale róbmy to 
na chłodno. Mamy klientów 
„panikarzy” i mamy klientów 
„spokojnych”. Z tymi drugimi 
rozmawia się o planie, o roto-
waniu zapasów, o tym, że le-
piej kupować teraz, w ciszy, 
niż w tłumie, gdy wydarzy się 
coś głośnego – mówi Mateusz. 

Granica między rozsąd-
kiem a przesadą bywa cienka. 
Krzesiwo i maczeta w miej-
skim plecaku? 

– Brzmi efektownie, ale 
w mieście ważniejsza będzie 
kartka z numerami, mała la-
tarka i gotówka. A jeśli ktoś 
marzy o życiu w lesie – niech 
najpierw prześpi noc w ha-
maku na legalnej strefie 
i sprawdzi, czy to w ogóle dla 
niego – radzi. 

Skąd to wszystko? Może 
z poczucia chwiejnej epoki. 
Stan wojenny pamiętają nie-
liczni, ale jego cień wraca 
w opowieściach. Pandemia 
przypomniała, że łańcuchy 
dostaw potrafią się zatkać. 
Wojna obok przesunęła gra-
nice wyobraźni. A jednak co-
dzienność – przysłowiowa wi-
zyta w Czerwonaku „miejskim 
autobusem” – pokazuje, że ży-
jemy w kraju z infrastrukturą, 
służbami, zasobami. 

– To nie te czasy, by koczo-
wać w lasach – mówi Mikołaj. 
– Jeśli trzeba będzie się ewaku-
ować, są pociągi, są miejsca, są 
ludzie. Widzieliśmy to, gdy 
na dworcach w całej Polsce 
harcerze i wolontariusze pro-
wadzili punkty pomocy. Sys-
tem bywa przeciążony, ale 
działa lepiej, niż nam się wy-
daje. 

Do sklepu wchodzą pierwsi 
klienci. Ktoś pakuje „kuskus 
wegański z warzywami”, ktoś 
pyta o filtr grawitacyjny, ojciec 
z synem przymierza hamak. 
Po dwóch dekadach w branży 
Mateusz patrzy spokojniej niż 
jego klienci. 

– Przygotowanie to odpo-
wiedzialność. Panika – to 
koszt. A moda? Jeśli sprowa-
dza ludzi do lasu i uczy ich sa-
modzielności – niech będzie. 
Byle bez grzybów atomowych 
w reklamach – zaznacza.

a Zaplanuj rodzinny schemat 
kontaktu i miejsce spotkania. 
a Zrób mini-zestaw na 72 go-
dziny w domu. 
a Spisz ważne numery na pa-
pierze. 
a Radio na baterie lub korbkę. 

Myśl kontekstowo – miasto 
to nie wieś. 
a Nie kupuj „magii w plecaku”. 
a Ucz się prostych umiejętno-
ści. 
a Uważaj na marketing stra-
chu.

MINI-PORADNIK NA SPOKOJNE CZASY

Plecak ewakuacyjny powinien zawierać ten sprzęt, którym potrafimy się posługiwać
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D
wadzieścia lat temu, 
czyli krótko po wej-
ściu naszego 
kraju do Unii Europej-
skiej, wyjechało 
za chlebem do Irlandii 

najwięcej Polaków. Poleciałam 
do Dublina zobaczyć, jak im się 
teraz żyje na „Zielonej Wy-
spie”. 

Dziś są to osoby grubo 
po czterdziestce, 50 plus czy 
także 60 plus. Zdecydowanie 
mniej mieszka tam trzydziesto-
latków, choć i rodaków w tym 
wieku można, oczywiście, spot-
kać na ulicy. Masowa migracja 
trwała około dekady, do 2014 
roku, kiedy Irlandia przestała 
być zarobkowym rajem. Cel-

tycki Tygrys stracił kilka zębów. 

Do Dublina dowiezie 
„latający tramwaj” 
Byłam w Dublinie 20 lat 

temu oraz w tzw. międzyczasie 
i niedawno znów wybrałam się 
w taką podróż z Bydgoszczy „la-
tającym tramwajem” – jak nazy-
wają samolot linii Ryanair Po-

lacy, z którymi rozmawiałam 
na „Zielonej Wyspie”. 

Wyspa cały czas jest tak 
samo pięknie zielona, co Irlan-
dia zawdzięcza umiarkowa-
nemu klimatowi morskiemu 
z wysokimi opadami i dużą 
wilgotnością, a to w połącze-
niu z niewysokimi temperatu-
rami tworzy idealne warunki 

do rozwoju bujnej roślinności.  
A czy żyje się tam na podob-

nym poziomie, jak 20 lat temu? 
– Gdy wtedy przyleciałem 

do Irlandii, bezrobocie w Polsce 
sięgało 18 procent – wspomina 
50-letni Marcin, który dziś 
mieszka w Lucan (dzielnica Du-
blina). – Byłem młody, świeżo 
po studiach na UMK w Toruniu, 
a mój kraj nie miał mi wówczas 
nic do zaoferowania, zwyczajnie 
kopnął mnie w d... Na początku 
pomogli znajomi z Polski, którzy 
przybyli do Irlandii rok wcze-
śniej. W ciągu tygodnia znala-
złem pracę w markecie budow-
lanym, w Irlandii mnóstwo się 
wtedy budowało. Pamiętam, że 
zarabiałem coś około 9 euro 
na godzinę. Wynająłem pokój, 
stać mnie było na wiele rzeczy 
i jeszcze odkładałem pieniądze. 
To trwało dobre kilka lat, a po-
tem, jak w innych państwach, 
nastąpił kryzys gospodarczy.  

Skutkowało to załamaniem 
sektora bankowego i budowla-
nego, gwałtownym wzrostem 
bezrobocia, a także głębokim 
kryzysem fiskalnym dla pań-
stwa. 

– W telewizji mówili, że Irlan-
dia stała się jednym z najbardziej 
dotkniętych kryzysem krajów 
w Europie, co wymagało nawet 
międzynarodowej pomocy fi-
nansowej. Straciłem robotę 
i przez kilka miesięcy byłem 
na zasiłku. Później kolega zała-
twił mi kolejną pracę, jednak 
cięższą i gorzej płatną, w maga-

zynie. Przez chwilę, w 2015 
roku, myślałem nawet o powro-
cie do Polski, kilku moich przy-
jaciół wyjechało, a rodzice mó-
wili, że polska gospodarka ro-
śnie w siłę, są miejsca pracy, le-
piej się zarabia. Jednak w Irlan-
dii poznałem żonę, Polkę, uro-
dziła się nasza córka i, ostatecz-
nie, zostaliśmy. Nie żałujemy. 
Obecnie pracuję w budżetówce, 
zarabiam ponad 2000 euro. To 
nie jest dużo, zwłaszcza gdy ktoś 
wynajmuje mieszkanie, ale ja-
koś wiążemy koniec z końcem. 
Żona nie pracuje, otrzymuje jed-
nak spory socjal od państwa, 
czasami podejmuje jakieś płatne 
zajęcie – mówi Marcin. 

Więcej o irlandzkim socjalu 
opowiada nam Mariola, miesz-
kanka innej dzielnicy Dublina, 
Ballymun, niedaleko lotniska 
Dublin Airport. Ma 49 lat, pocho-
dzi z Koszalina. 

– Na początku pracowałam 
w obsłudze znanej irlandzkiej 
firmy komputerowej, a teraz, jak 
Marcin, mam etat w budże-
tówce i zarabiam podobnie jak 
on. Tak mi się życie ułożyło, że 
zostałam samotną matką, mam 
14-letnią córkę. Jednak państwo 
tutaj pomaga realnie takim oso-
bom, jak ja – twierdzi Mariola. 
– Moja kuzynka w Polsce też 
sama wychowuje dziecko i, jak 
jej opowiadam, jak to działa w Ir-
landii, robi wielkie oczy. Przede 
wszystkim można liczyć na  
mieszkanie. Przez kilka lat 
w kryzysie mniej się tutaj budo-

Choć Celtycki Tygrys stracił kilka zębów, Polacy na dobre 
zadomowili się w Irlandii. Nie paraliżują ich nawet ceny 
mieszkań za pół miliona euro, bo mogą liczyć na lokal 

od państwa. „Jednak on nigdy nie będzie naszą 
własnością, a w Polsce ludzie przez 20 lat pospłacali 

kredyty na domy”

RAJ SIĘ SKOŃCZYŁ, 
ALE NIE WYJADĄ.  

CHCĄ ŻYĆ W IRLANDII

Agnieszka Domka-Rybka

REKLAMA 0011380830
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wało, ale teraz powstają wielkie 
socjalne osiedla. Ja 10 lat temu 
złożyłam wniosek o mieszkanie 
od państwa – wtedy wynajem 
komercyjny kosztował 1200 
euro miesięcznie. Zwyczajnie, 
nie było mnie stać. W związku 
z tym, że mało się budowało, 
brakowało lokali socjalnych, 
państwo płaciło mi za wynajem 
domu, w którym mieszkałam 
z córką. Teraz znów buduje się 
w Irlandii na potęgę. Rok temu 
zadzwonili do mnie z opieki, że 
niedługo oddadzą do użytku 
nowy blok, w którym będę 

mieszkać. Wprowadziłam się 
w styczniu tego roku – cieszy się 
Polka. 

Oglądamy mieszkanie so-
cjalne made in Irlandia. Znajduje 
się na pierwszym piętrze, ma 
prawie 90 metrów – aż tyle 
na dwie osoby! Miesięczny 
czynsz to 10 procent zarobków 
lokatora. Wszystko pachnie no-
wością, nowoczesna łazienka, 
kuchnia – trzeba było tylko do-
kupić sprzęt AGD, meble, deko-
racje. Są dwie sypialnie z ogrom-
nymi oknami, każda ma małą 
garderobę; wspomniana ła-

zienka, duży salon razem z kuch-
nią i tzw. pomieszczenie gospo-
darcze, w którym można posta-
wić pralkę i inne rzeczy, aby nie 
zagracać mieszkania, m.in. su-
szarkę, kosz na brudną odzież 
czy półkę na ręczniki. 

– Oczywiście, żeby dostać taki 
przydział, nie można przekro-
czyć limitu dochodowego, ale je-
śli ktoś zarabia więcej, może li-
czyć na tani wynajem od pań-
stwa, bo na komercyjny nie 
wszystkich stać – to teraz aż 1600 
euro miesięcznie. Mieszkanie 
na własność, gdy średniej jako-

ści lokal kosztuje 500 tys. euro, 
mało kto może kupić. Dewelope-
rzy mają umowy z państwem 
i budują socjalne osiedla. 

Setki takich mieszkań od-
dano niedawno np. w innej du-
blińskiej dzielnicy – Clondalkin. 
Kolejne bloki są w budowie, co 
można poznać po budowlanych 
żurawiach. Powstaje tu jakby 
nowe miasteczko: cała infra-
struktura drogowa, szkoły, 
sklepy, od niedawna działa nowy 
parking przy stacji kolejowej. 

– Na razie ludzie w okolicy zo-
stawiają tutaj swoje samochody, 

bo z parkowaniem ogólnie jest 
koszmar. Za mało jest takich 
miejsc! Ciekawe, jak to będzie, 
gdy zamkną ten kolejowy par-
king i będzie tylko na bilety – za-
stanawia się Ola, od miesiąca 
mieszkanka Clondalkin. W kraju 
mieszkała we Włocławku. 

„Plusy dodatnie 
i ujemne” na wyspie  
– Aż mi się nie chce wierzyć,  

że tak wyglądają mieszkania so-
cjalne! – wzdycham, rozmawia-
jąc z Olą. 

– Tak, ale wiesz, to mieszka-
nie nigdy nie będzie moje, nie 
będę go mogła przekazać dzie-
ciom (jest mamą 16-letnich 
bliźniaków). A w tym czasie, jak 
mnie nie ma w Polsce od 20 lat, 
moi znajomi stamtąd kupili 
mieszkania i domy. Nawet jeśli 
były na kredyty, to oni już je 
spłacili. Czyli są plusy dodatnie 
i ujemne życia w Irlandii  
– śmieje się Ola i od razy dodaje, 
że nie planuje wracać do Polski, 
choć... – Służba zdrowia jest tu-
taj do niczego. Narzekacie 
na polską, zapraszam do Irlan-
dii... Kilka lat temu była afera 
w Dublinie, bo pomylono wy-
niki cytologii wielu kobiet i te 
z rakiem nie dowiedziały się 
o swojej chorobie. Myślały, że 
są zdrowe. Niektóre umarły. 
Ten przykład dobitnie poka-
zuje, jak tu działa opieka me-
dyczna.  

Pytam Polaków w Irlandii, co 
to dziś znaczy być ustawionym 

na emigracji. Odpowiedź total-
nie mnie zaskoczyła. 

Od dwóch osób usłyszałam: 
„Ustawiony Polak w Irlandii to 
taki, który ma jakąś nierucho-
mość w Polsce, po babci, rodzi-
cach czy kupił z oszczędności. 
I jakby co... ma do czego wra-
cać”. 

„Zielona Wyspa” ma rozbu-
dowany system wsparcia, bo, 
trzeba sobie to jasno powiedzieć, 
państwo na to stać. Deficyt bu-
dżetowy np. w Polsce, zgodnie 
z ustawą budżetową na rok 2025, 
ma wynieść 289 mld zł. Nato-
miast w Irlandii nie ma żadnego 
deficytu, a – według Chartered 
Accountants Ireland – prognozo-
wana jest nadwyżka budżetowa 
w wysokości 5,1 miliarda euro. 
Pieniądze mogą pochodzić m.in. 
z bogatych firm, bo widziałam 
w Dublinie siedziby dużych 
przedsiębiorstw, takich jak np. 
Amazon, Google, Microsoft, Ap-
ple i Airbnb, a nawet Temu. 

W Republice Irlandii cały czas 
rośnie liczba mieszkańców – dziś 
jest ich około 5,3 miliona obywa-
teli, a dwadzieścia lat temu nie 
było 4 mln. Wtedy największą 
mniejszością narodową byli Po-
lacy, a dziś są to obywatele Ukra-
iny – z wiadomych przyczyn. 

Ceny są wysokie, ponieważ  
– jak wszędzie – wszystko drożeje. 
I dla własnego zdrowia psychicz-
nego... lepiej nie przeliczać na zło-
tówki. Usłyszałam: „Nowy Polak 
przelicza przez pierwsze dwa lata, 
a potem przestaje”.ą

Przez lata Polacy byli największą mniejszością narodową w Irlandii, ale po wybuchu wojny w Ukrainie dziś to obywatele 
tego kraju stanowią na wyspie większość obcokrajowców. Rozbudowany system socjalny działa, bo są na to pieniądze 
w kraju z nadwyżką budżetową – w Dublinie siedziby mają m.in. takie firmy, jak Google, Amazon, Microsoft czy Apple
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Transformacja energetycz-
na nie jest celem samym 
w sobie – jej nadrzędnym 
zadaniem jest wspieranie 
rozwoju gospodarczego oraz 
społecznego Polski. Taką 
tezę przedstawił Dariusz 
Marzec, prezes zarządu 
PGE Polskiej Grupy Energe-
tycznej, podczas jednego 
z najważniejszych paneli 
dyskusyjnych Europejskiego 
Forum Nowych Idei (EFNI) 
w Sopocie. To spotkanie, 
skupiające liderów biznesu, 
polityki i nauki, koncentro-
wało się w tym roku na przy-
szłości gospodarki i wy-
zwaniach, jakie stoją przed 
Polską w nadchodzących 
dekadach.

Jednym z głównych tema-
tów była konieczność po-
szukiwania nowych silników 
wzrostu gospodarczego. 
Eksperci ostrzegają, że dy-
namika rozwoju obserwo-
wana przez ostatnie 20–25 
lat może słabnąć. Do głów-
nych zagrożeń zaliczono 
niekorzystne trendy demo-
graficzne, malejący poziom 
konsumpcji, rosnące kosz-
ty pracy oraz wyczerpanie 
dotychczasowych rezerw 
rozwojowych. – Przed nami 
wyzwania, które wymagają 
nowych rozwiązań – podkre-
ślała Elżbieta Czetwertyń-

ska, prezes zarządu Banku 
Handlowego.

Minister energetyki 
Miłosz Motyka zaznaczył, 
że dotychczasowy sukces go-
spodarczy był możliwy dzięki 
aktywności przedsiębiorców, 
samorządów i pracowników 
instytucji publicznych. – Pol-
ska od lat jest „zieloną wy-
spą” wzrostu – mówił. Jed-
nak jego zdaniem przyszłość 
wymaga nowych źródeł na-
pędu. Za takie uznał dwa 
filary: transformację energe-
tyczną i inwestycje w sektor 
zbrojeniowy. – To nie tylko 
obszary kluczowe z punktu 
widzenia bezpieczeństwa, ale 
też istotne czynniki pobu-
dzające rozwój – zaznaczył. 
Dodał, że inwestorzy zagra-
niczni muszą mieć pewność, 
że Polska jest krajem bez-
piecznym, stabilnym i oferu-
jącym tanią energię jako fun-
dament planowania biznesu.

Do tych wypowiedzi od-
niósł się Dariusz Marzec.  
– Transformacja energetycz-
na nie jest celem samym 
w sobie. To proces, który 
ma służyć rozwojowi – mó-
wił. Prezes PGE podkreślił, 
że dostęp do taniej i bez-
piecznej energii, rozwój sieci 
przesyłowej oraz inwesty-
cje w nowe moce wytwór-
cze muszą zapewnić Polsce 
konkurencyjność gospodar-

czą oraz sprzyjać rozwojowi 
społecznemu. – To powinien 
być proces przemyślany, 
podporządkowany intereso-
wi gospodarczemu państwa 
– dodał.

Szczególnie istotne – we-
dług prezesa PGE – jest, aby 
inwestycje w energetykę na-
pędzały również polski prze-
mysł i sektor usług. – Środki 
przeznaczone na moderniza-
cję systemu energetycznego 
powinny trafiać do polskich 
firm: dostawców, wykonaw-
ców, usługodawców, projek-
tantów. To kwestia budowania 
lokalnych kompetencji – mó-
wił Dariusz Marzec. Posłużył 
się tu pojęciem local content, 
wskazując na potrzebę mak-

symalnego wykorzystania 
krajowego potencjału. – Takie 
podejście sprawia, że inwesty-
cje nie tylko poprawiają infra-
strukturę, ale też budują siłę 
gospodarczą kraju – dodał.

Długofalowe podejście 
do inwestycji w energetyce 
ma według PGE przełożenie 
na całe regiony. Przykładem 
może być port w Gdańsku, 
gdzie powstaje terminal 
instalacyjny dla morskiej 
energetyki wiatrowej. Po za-
kończeniu budowy farm wia-
trowych na Bałtyku, obiekt 
zostanie przekształcony 
w terminal przeładunkowy. 
Jeszcze bardziej widoczne 
zmiany zajdą w Ustce, gdzie 
budowana obecnie baza 

operacyjno-serwisowa dla 
projektów offshore może 
trwale odmienić gospo-
darczy charakter miasta. 
– Ustka przestanie być wy-
łącznie miejscowością tury-
styczną i stanie się ważnym 
ogniwem krajowej gospo-
darki morskiej – zaznaczył 
Marzec.

Uczestnicy panelu wska-
zywali również na inne po-
tencjalne źródła wzrostu: 
deregulacje, automatyzację 
procesów, rozwój innowacji, 
sztucznej inteligencji oraz 
przyspieszenie procedur in-
westycyjnych. – Dziś przygo-
towanie inwestycji trwa zbyt 
długo i przypomina gehen-
nę – ocenił minister Motyka. 
Michał Gołębiewski, wicepre-
zes Energi SA, akcentował 
znaczenie inwestycji w kapi-
tał ludzki i technologię. Jan 
Zimowicz, prezes PZU Zdro-
wie, przypomniał, że zdrowe 
społeczeństwo to nie koszt, 
ale inwestycja w przyszłość 
kraju. Z kolei Mariusz Jasz-
czyk, wiceprezes Polskiego 
Funduszu Rozwoju, wskazał 
na potrzebę rozwoju kompe-
tencji cyfrowych i edukacji, 
w tym finansowej. – Sztucz-
na inteligencja musi opierać 
się na wartościach i etyce, 
a kluczem są inwestycje w lu-
dzi – podsumował prof. Piotr 
Wachowiak, rektor SGH.

Dariusz Marzec powrócił 
także do wątku rozwoju lokal-
nych kompetencji. – Publicz-
ne pieniądze muszą zasilać 
polskie firmy, a nie wspierać 
międzynarodowy shopping  
– mówił. Według prezesa 
PGE, każde zainwestowane 
złotówki powinny wspierać 
tworzenie trwałych umiejęt-
ności i zasobów w polskiej 
gospodarce. Tuż przed pa-
nelem ogłoszono, że PGE 
przejmuje spółkę prowa-
dzącą badania lokalizacyjne 
dla elektrowni jądrowych. 
Wśród potencjalnych lokali-
zacji drugiego bloku jądrowe-
go wymieniono Bełchatów. 
– Przyspieszamy działania 
w obszarze energetyki jądro-
wej, inwestując jednocześnie 
w rozwój rodzimego poten-
cjału intelektualnego – dodał 
minister Motyka.

Prezes Dariusz Marzec 
podkreślił, że transforma-
cja energetyczna powinna 
być narzędziem wspierają-
cym rozwój gospodarczy, 
a nie celem samym w sobie. 
Kluczowe znaczenie mają 
inwestycje oparte na lokal-
nym zaangażowaniu firm 
i wzmacnianiu kompetencji 
krajowych. PGE chce budo-
wać konkurencyjność Polski 
poprzez przemyślane inwe-
stycje w infrastrukturę, inno-
wacje i zasoby ludzkie.

Dariusz Marzec: Transformacja musi służyć polskiej gospodarce
MATERIAŁ INFORMACYJNY PGE POLSKA GRUPA ENERGETYCZNA S.A. 0011416487
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Jaką liczbę kroków średnio 
każdego dnia powinniśmy wy-
konać, aby wysiłek przełożył 
się na korzyści dla naszego 
zdrowia? Aplikacje telefonach 
podpowiadają nam, że 10 ty-
sięcy. Natomiast definicja zdro-
wego stylu życia mówi o co naj-
mniej 5 tysiącach kroków 
dziennie... 
Dostępne badania, w tym wyko-
nane przez nas, jednoznacznie 
pokazują,  że wykonując dzien-
nie co najmniej 4 tys. kroków re-
dukujemy ryzyko zgonu z po-
wodu chorób sercowo- naczy-
niowych, oczywiście zgodnie 
z zasadą im więcej, tym lepiej. Te 
4 tys. kroków to wartość średnia; 
jednego dnia może to być 3 tys. 
kroków, kolejnego 5 tys. Nie 
musi być to jednorazowo prze-
byty dystans. Dostępne są już 
także badania, wskazują, że lep-
sze efekty daje wysiłek zwią-
zany z pokonywaniem kilku 
krótszych dystansów. Możemy 
w ciągu dnia przejść np. trzy od-
cinki po 1300 kroków. 

W jakim tempie powinniśmy 
maszerować? 
Ważne jest aby zmieniać 
tempo marszu; żeby idąc 
w równym tempie od czasu 
do czasu wyraźnie przyspie-
szyć. Jeśli mamy zaplanowany 
do przejścia odcinek o długości 
np. półtora kilometra, to 
przejdźmy 500 metrów 
w swoim zwykłym tempie, 
a kolejne 500 szybciej. Ostatni 
zaplanowany fragment trasy 
znowu możemy przejść 
w swoim stałym tempie. Przy-
spieszenie tempa odpowied-
nio angażuje układ sercowo-
naczyniowy, powodując 
wzrost ciśnienia tętniczego, 
przyspieszenie akcji serca. Nie 
trzeba biegać, jeśli się tego nie 

lubi, wystarczy przejść kilkaset 
metrów w szybszym tempie. 
Ważne jest, aby wysiłek był re-
gularny i aby było to średnio co 
najmniej 4 tys. kroków dzien-
nie, pamiętając o stopniowym 
zwiększaniu tego dystansu.  
Są to wnioski z badań, które 
przeprowadziliśmy, opierając się 
na wynikach obejmujących naj-
większą jak dotąd liczbę pacjen-
tów – 230 tys. osób. W badaniach 
brały udział osoby dorosłe, 
zdrowe, a wpływ wykonywa-
nego przez nich wysiłku fizycz-
nego obserwowano przez 7 lat. 

Czy to znaczy, że osoby wyko-
nujące 10 tys. kroków każdego 
dnia powinny jednak przyha-

mować i ograniczyć się do 4 tys. 
kroków? 
Absolutnie nie, wręcz przeciw-
nie! Chcemy uniknąć takiego 
nieprawidłowego przekazu 
do osób, których aktywność co-
dzienna wynosi średnio 10 tys. 
kroków i więcej. Korzyści dla 
zdrowia pojawiają się już gdy 
wykonujemy średnio 4 tys. kro-
ków dziennie, ale im więcej ich 
wykonujemy, tym lepiej. Każdy 
wzrost liczby kroków o 500 -
1000 kroków, co potwierdziły 
nasze badania, daje korzyści 
przekładające się na wydłużenie 
życia i zmniejszenie o  7–15 proc. 
ryzyka zgonu z powodu chorób 
sercowo-naczyniowych. Prze-
kaz, że korzyści zdrowotne za-

czynają pojawiać się od 4 tys. 
kroków, jest bardzo ważny dla 
osób dotychczas nieaktywnych, 
którzy na pytanie, ile mają tych 
kroków robić, otrzymywali od-
powiedź 6-7 tysięcy, najlepiej 10 
tys. (ok. 8 km), co było dla wielu 
demotywujące. Teraz mają 
przekaz: zacznijcie od niewiel-
kiej liczby – co najmniej 4 tys. 
i starajcie się stopniowo każdego 
dnia i tygodnia poprawiać.  

Im więcej chodzimy, tym lepiej. 
Ale czy zawsze? 
Dostępne badania wskazują, że 
tę prawidłowość obserwujemy, 
jeśli wykonujemy średnio do 20 
tys. kroków dziennie. Jaki efekt 
uzyskamy, wykonując powyżej 

średnio 20 tys. kroków dziennie 
trudno, jak na razie, powiedzieć, 
bo takich danych jeszcze nie 
mamy. Jest to element naszych 
kolejnych badań, w trakcie któ-
rych obserwujemy dorosłych 
mających tzw. ekstremalny wy-
siłek fizyczny, czyli średnio 20 
tys. kroków dziennie. Wykony-
wanie średnio 20 tys. kroków 
dziennie nie jest proste, to prze-
cież 16 km i niewiele osób taki 
dystans pokonuje na co dzień, 
chodząc czy biegając. Jestem 
osobą bardzo aktywną fizycznie, 
ale średnio powyżej 20 tys. kro-
ków dziennie udaje mi się zrobić 
najczęściej podczas urlopu, gdy 
dużo chodzę i zwiedzam. Moja 
średnia dzienna wartość to po-
nad 10 tys. kroków. Zwykle śred-
nio 20 tys. kroków dziennie 
mają osoby, które co 2-3 dzień 
systematycznie biegają. Wiemy 
też już, że ekstremalny wysiłek 
fizyczny, np. tzw. Iron-man czy 
bieganie przez 24 godziny to ra-
czej pewien styl życia i ma on 
niewiele wspólnego ze zdro-
wiem.  

Skąd wzięło się 10 tysięcy kro-
ków, które często przywołuje się 
jako dawkę optymalną dla na-
szego zdrowia? 
Było to określenie użyte marke-
tingowo w 1964 r. przed olim-
piadą w Tokio w Japonii. Zago-
ściło, jak widać, w powszechnej 
świadomości na dłużej i okazuje 
się, że eksperci od marketingu 
bardzo się nie pomylili. W na-
szych badaniach przyjrzeliśmy 
się, jaka średnia liczba kroków 
daje najlepsze korzyści dla zdro-
wia w dwóch grupach pacjen-
tów, poniżej 60 roku życia i po-
wyżej 60 roku życia. Okazało się, 
że u młodszych jest to średnio 
od 7 do 13 tys. kroków dziennie, 
a u starszych średnio od 6 do 10 
tys. kroków dziennie. 

Pacjent, który dotąd się nie ru-
szał, ma nadwagę i inne choroby 
współistniejące, żadną miarą 
tych kilku tysięcy kroków 
dziennie nie zrobi. Śmiem przy-
puszczać, że szybko się znie-
chęci i odpuści sobie spacery. 
Zgodzi się Pan Profesor ze mną? 
Zgadzam się. Dla pacjenta może 
to być bardzo duży wysiłek. Dla-
tego zalecenia powinny być 
spersonalizowane, a wysiłek 
stopniowany. Wspomniane 4 
tys. kroków dziennie to 2,5 km. 
Pójście do pracy, do sklepu i spa-
cer wokół domu wystarczą, aby 
taką liczbę kroków zrobić. Gdy 
już wdrożymy się do takiej ak-
tywności – a ważne jest, aby był 
to wysiłek systematyczny – to 
w kolejnych tygodniach powin-
niśmy zwiększać średni dystans 
o 500-1000 kroków dziennie, 
w zależności od naszych możli-
wości. Jak pokazały nasze bada-
nia zwiększenie średniej liczby 
kroków wykonywanej każdego 
dnia przekłada się na korzyści 
zdrowotne i wydłużanie życia. 
Najlepiej oczywiście gdybyśmy 
wykonywali średnio od 7 do 13 
tys. kroków dziennie i do takiej 
wielkości powinniśmy zwięk-
szać dystans. 

Kiedy pacjenci zobaczą pierw-
sze efekty swojego wysiłku?  
Efekty nie pojawią się natych-
miast. Nie oczekujmy, że po-
ćwiczymy tydzień, dwa i od-
czujemy pozytywny wpływ 
wysiłku fizycznego na nasz or-
ganizm. To jest długotrwała 
praca, która powinna stać się 
naszym nawykiem. Z czasem 
pacjent zauważy, że ma lepszą 
kondycję, jest dotleniony, lepiej 
sypia. Gdy wykona badania, 
okaże się, że wartości ciśnienia 
krwi ma niższe, zmniejszy się 
masa ciała, poprawi się również 
jego profil lipidowy czy poziom 
glukozy. Ale na to potrzeba 
czasu i systematyczności. 
My lekarze często popełniamy 
błąd, zalecając pacjentowi 
„proszę się ruszać i stosować 
dietę”. Pacjent wychodzi z ga-
binetu i wie niewiele więcej niż 
wcześniej. Lekarz powinien za-
pytać go o to, jak wygląda jego 
dzień, jak się odżywia, a potem 
ułożyć mu taki plan aktywno-
ści, aby pacjent był go w stanie 
zrealizować. Jeśli rozpocznie 
aktywność od średnio 2-3 tys. 
kroków dziennie, czyli wyjdzie 
z domu, przejdzie się po naj-
bliższej okolicy, popatrzy na to, 
co dotychczas mu umykało 
i zacznie czerpać przyjemność 
z ruchu, to na kolejnej wizycie 
po omówieniu jego dotychcza-
sowej aktywności lekarz może 
mu ją zwiększyć o kolejny ty-
siąc kroków. Za kolejne pół roku 
pacjent będzie mógł robić bez 
większych problemów średnio 
6 tys. kroków dziennie. 

Popularny slogan „ruch za-
stąpi każdy lek, żaden lek nie 
zastąpi ruchu” jest nadal jak 
najbardziej prawdziwy? 
Tak, ale też musimy powie-
dzieć pacjentowi, że sam wysi-
łek fizyczny nie rozwiąże jego 
wszystkich problemów zdro-
wotnych. Swoim młodszym 
kolegom mówię zawsze, aby 
kilka razy zapytali pacjenta, czy 
wszystko rozumie. Pacjent ma 
prawo nie wiedzieć, czasami 
wstydzi się zapytać. Od lekarza 
musi usłyszeć, że jeśli nie bę-
dzie się zdrowo odżywiał, bę-
dzie miał nadwagę lub otyłość, 
palił papierosy, nie będzie kon-
trolował swojego ciśnienia 
krwi, stężenia cholesterolu i nie 
będzie przyjmował przepisa-
nych przez lekarzy leków, to na-
wet regularny wysiłek fizyczny 
nie wydłuży jego życia. Zdarza 
się, że pacjent skarży się leka-
rzowi, że robi dziennie 6 tys. 
kroków, a nie chudnie. Bardzo 
często jest to pacjent, z którym 
lekarz nie porozmawiał o tym, 
jak wygląda jego dieta i nie wy-
tłumaczył, że sam ruch nie wy-
starczy, aby mieć dobre wyniki. 
Wysiłek fizyczny, regularne 
spacery to jeden z elementów 
zdrowego stylu życia, na który 
składają się wymienione 
przeze mnie wcześniej skład-
niki, a wszystkie razem po-
winny być środkami do po-
prawy samopoczucia fizycz-
nego i psychicznego. 
ą

Prof. Maciej Banach: – Nie oczekujmy, że poćwiczymy tydzień, dwa i odczujemy 
pozytywny wpływ wysiłku fizycznego na nasz organizm
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Każdy wzrost liczby kroków o 500-1000, co potwierdziły 
nasze badania, daje korzyści przekładające się 

na wydłużenie życia i zmniejszenie o 7–15 proc. ryzyka 
zgonu z powodu chorób sercowo-naczyniowych – mówi 
prof. n. med. Maciej Banach, kardiolog, przewodniczący 

Polskiego Towarzystwa Lipidologicznego oraz prorektor ds. 
Collegium Medicum Katolickiego Uniwersytetu Lubelskiego

ZDROWIE ZACZYNA SIĘ 
OD WYKONANIA 

CZTERECH TYSIĘCY 
KROKÓW DZIENNIE

Liliana Bogusiak-Jóźwiak
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Biedronka musi zapłacić ponad 30 000 złotych mobbingowanej przez kilka lat kasjerce 
pracującej w sklepie tej sieci w Wąbrzeźnie – orzekł sąd pracy w Toruniu.                                

Wyrok jest już prawomocny. I jest ewenementem na skalę kraju

Małgorzata Oberlan

N
iesłusznie krytyko-
wana, ośmieszana, 
upokarzana i szykano-
wana przez kierownic-
two sklepu kasjerka 
Biedronki z Wąbrzeźna 

(Kujawsko-Pomorskie) wy-
grała batalię z pracodawcą. 
Na mocy wyroku sądu pracy 
w Toruniu właściciel tej wiel-
kiej sieci handlowej – spółka Je-
ronimo Martins – musi kobie-
cie zapłacić ponad 30 tysięcy 
złotych. 

Składa się na to 25 tys. zł za-
dośćuczynienia za krzywdy, ja-
kich kobieta doznała wskutek 
mobbingu oraz 6061 zł odszko-
dowania. A wszystko to z od-
setkami ustawowymi, liczo-
nymi od dnia wniesienia po-
zwu do sądu (zgodnie z pra-
wem, wyrok podlega wykona-
niu z datą uprawomocnienia 
się i wtedy następuje wypłata 
pieniędzy). 

Mobbing trwał w jednym ze 
sklepów Biedronki w Wąbrzeź-
nie. Kasjerka przez kilka lat 
cierpiała upokorzenia i szy-
kany ze strony swojej przeło-
żonej, aż w końcu przypłaciła 
to zdrowiem. Potwierdzili to 
biegli medycy. Szukała po-
mocy, ale ze strony praco-
dawcy jej nie dostała. A ten – 
zgodnie z prawem – odpo-
wiada za przeciwdziałanie mo-
bbingowi w miejscu pracy i po-
nosi za niego odpowiedzial-
ność. 

– Wyrok jest już prawo-
mocny – przekazuje nam sę-
dzia Jędrzej Czerwiński, prezes 
Sądu Rejonowego w Toruniu.  

A to oznacza, że podlega 
wykonaniu – pieniądze trzeba 
zapłacić. Suma może nie jest 
jakaś zawrotna, ale zbieżna 
z tym, o co wnosiła kasjerka. 
Sam wyrok natomiast jest 
ewenementem w skali kraju.  

Dlaczego? 

Mobbing – trudny 
do udowodnienia. 
A wygrać z wielkim 
koncernem jest jeszcze 
trudniej 
W internetowej wyszuki-

warce na próżno szukać wy-
roku w analogicznej sprawie 
z ostatnich lat. Powody są 
dwa. Podstawowe.  

Po pierwsze, udowodnić 
w Polsce mobbing przed są-

dem jest naprawdę trudno. 
A domagając się za niego za-
dośćuczynienia i odszkodowa-
nia, dodatkowo udowodnić 
trzeba związek przyczynowo–
skutkowy między tym, czego 
doświadczało się w pracy, 
a rozstrojem zdrowia. 

Cały ciężar dowodowy 
w takim procesie leży po stro-
nie pokrzywdzonego pracow-
nika. Najlepiej, żeby dyspono-
wał dziennikiem opisującym 
długotrwałe go szykanowanie, 
ośmieszanie, nękanie, a także 
świadkami (jak namówić jesz-

cze pracujących kolegów?!) 
oraz stosowną dokumentacją 
lekarską. 

Po drugie – wygrać proces 
pracowniczy z wielką korpora-
cją czy koncernem to wyzwa-
nie. Z jednej strony najczęściej 
staje wtedy zwykły człowiek 
wspierany najwyżej przez jed-
nego prawnika. Z drugiej – cała 
machina, wspierana nierzadko 
całym sztabem doświadczo-
nych adwokatów czy radców 
prawnych. 

Kasjerce z małego 
Wąbrzeźna w województwie 

kujawsko-pomorskim udało 
się wygrać z wielkim Jeronimo 
Martins.  

Jak to się stało?  
W październiku wyrok 

w jej sprawie, już prawo-
mocny, wraz z bardzo obszer-
nym uzasadnieniem opubli-
kowany został w Portalu Orze-
czeń Sadowych – stąd znamy 
szczegóły historii krzywdy ko-
biety, ale i procesu. Sąd pracy 
w Toruniu opowiedział się 
po jej stronie, bo przekonały 
go dowody. Oczywiście, 
ważna była ich ocena – i w tej 

materii wąbrzeźnianka trafiła 
dobrze – IV Wydział Pracy 
i Ubezpieczeń Społecznych 
Sądu Rejonowego w Toruniu 
znany jest nie tylko ze swo-
jego profesjonalizmu i wnikli-
wości, ale i empatii. 

Koszmar za kasą  
W tym procesie przed są-

dem pracy zeznawało wielu 
świadków, w tym – byli i obecni 
pracownicy Biedronki w Wąb–
rzeźnie oraz ich przełożeni. 
Ustalając przebieg wydarzeń 
i jego skutki, sąd opierał się 

także na opinii biegłego psy-
chologa i dokumentach.  

Co ostatecznie ustalił? 
Przez kilka lat kasjerka była 

upokarzana i zastraszana przez 
bezpośrednich przełożonych. 
Szczególnie jednak dokuczała 
jej zastępca kierownika sklepu 
– pani A.K. To przez nią pra-
cownica była regularnie wul-
garnie wyzywana w obecności 
współpracowników i klientów, 
a epitet „tępa” nie należał 
do najgorszych.  

Kobieta długo musiała zno-
sić nie tylko permanentne zło-
śliwości, ale też ośmieszanie, 
upokarzanie i nieuzasadnioną 
krytykę.  

Nieuzasadnioną, bo jak 
podkreślił sąd, bez zarzutu wy-
konywała swoje obowiązki. 

Co jeszcze robiła pani A.K?  
Nagle i celowo zmieniała 

kasjerce harmonogram pracy 
bez uprzedzenia. Uniemożli-
wiała jej wychodzenie na prze-
rwę do toalety, a nawet wymu-
szała obsługę niesprawnych 
urządzeń – choćby pieca 
do wypieku pieczywa.  

Wszystko to odnotował sąd. 
Nie było tak, że wąbrzeź-

nianka niczym potulne cielę 
znosiła te razy. Szukała wspar-
cia i ratunku u przełożonych, 
ale jej prośby były bagatelizo-
wane i zbywane – ustalił sąd.  

A koleżanki i koledzy 
z pracy? Niektórzy też cierpieli 
wskutek zachowań pani A.K., 
ale bali się reagować.  

Inni milcząco lub aktywnie 
mobberów... wspierali. To me-
chanizm znany w psychologii, 
a grono takich wspierających 
określa się jako „krąg mobbera”. 

W końcu udręczona kasjerka 
podupadła na zdrowiu psy-
chicznym tak, że musiała leczyć 
się u specjalisty. Także – farma-
kologicznie. Co dość przeraża-
jące w tej historii, nawet wtedy 
pani A.K. nie dawała jej spokoju 
– robiła jej zdjęcia na chorobo-
wym...  

Po chorobie kasjerka złożyła 
wniosek o rozwiązanie umowy 
o pracę z winy pracodawcy – 
jako przyczynę wskazując mo-
bbing. Nie zrobiła tego osobi-
ście, ale już przez pełnomoc-
nika prawnego.  

Była już wtedy silniejsza 
i postanowiła zawalczyć o sie-
bie. 

WYZWISKA I SZYKANY.  
BIEDRONKA PŁACI ZA MOBBING

Sąd potwierdził. Mobbing miał miejsce w jednym ze sklepów Biedronki w Wąbrzeźnie. Kasjerka przez kilka lat 
cierpiała upokorzenia i szykany ze strony swojej przełożonej, aż w końcu przypłaciła to zdrowiem
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a „Polityka Antymobbin-
gowa” Biedronki to doku-
ment wewnętrzny określa-
jący zasady przeciwdziałania 
mobbingowi w firmie oraz 
procedury postępowania 
w przypadku otrzymania in-
formacji o takich incyden-
tach oraz możliwość ich 
zgłoszenia do zarządu.  
a Złożone skargi są rozpatry-
wane przez Komisję Anty-
mobbingową, która po prze-
prowadzeniu postępowania 

wyjaśniającego, w tym 
przesłuchań świadków, or-
ganizuje wewnętrzną kon-
sultację w celu podjęcia de-
cyzji o zasadności skargi 
i dalszym trybie postępo-
wania.  
a „Gwarantujemy pouf-
ność i ochronę sygnalisty 
w każdej prowadzonej 
sprawie, ale także nieza-
leżność Komisji Antymob-
bingowej” – zapewnia 
firma. 

a Biedronka ma także 
osobną politykę przeciw-
działania dyskryminacji 
i molestowaniu. Ta z kolei 
określa wewnętrzne za-
sady przeciwdziałania dys-
kryminacji bezpośredniej 
i pośredniej oraz molesto-
waniu, w tym seksual-
nemu. Opisuje procedury 
zgłaszania takich przypad-
ków oraz wskazuje osoby 
odpowiedzialne za ich roz-
patrzenie.  

a „Podobnie jak w przy-
padku mobbingu Komisja 
Antymobbingowa jest od-
powiedzialna za rozwiązy-
wanie takich spraw. Komi-
sja Antymobbingowa 
działa niezależnie, a w każ-
dej prowadzonej przez nas 
sprawie gwarantowana jest 
poufność i ochrona sygna-
listy” – podkreśla firma.  
(Za: „Raport zrównoważo-
nego rozwoju sieci Bie-
dronka”).

POLITYKA ANTYMOBBINGOWA W JERONIMO MARTINS 

PULSA
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„W oświadczeniu o rozwią-
zaniu umowy o pracę jako 
przyczynę wskazała upo-
rczywe i długotrwałe nękanie 
i zastraszanie, co spowodo-
wało zaniżoną ocenę przydat-
ności zawodowej. Wskazała, że 
poniżanie i ośmieszanie nastę-
powało w obecności pozosta-
łego zespołu współpracowni-
ków – odnotował sąd. 

Jeronimo Martins 
uważa, że ma politykę 
antymobbingową 
Takie wypowiedzenie 

umowy o pracę w wielkiej sieci 
handlowej musiało poskutko-
wać wszczęciem określonym 
procedur.  

I one faktycznie ruszyły.  
Powołano Komisję Anty– 

mobbingową, która „znamion 
mobbingu nie potwierdziła”. 
Później w sądzie pracy był to je-
den z głównych argumentów 
prawników spółki Jeronimo 
Martins. 

Pozwana spółka twierdziła 
też, że „kontrola pracy powódki 
nie była przejawem mobbingu, 
była obiektywnie uzasadniona, 
a wszelkie działania korygujące 
wynikały z niewłaściwego wy-
konywania przez powódkę jej 
obowiązków. Działania przeło-
żonych i współpracowników 
nie nosiły cech mobbingu” – 
przekonywali prawnicy JM. 

Przed sądem Jeronimo Mar-
tins przedstawiło też swoją po-
litykę antmobbingową.  

Jest ona faktycznie rozbudo-
wana i daje szansę pracowni-
kom na szukanie pomocy. Jest 
również dowodem na to, że ten 
pracodawca przeciwdziała mo-
bbingowi, a przynajmniej kon-
kretnie stara się to czynić 
(szczegóły tej polityki – 
w ramce pod tekstem). Jak za-
wsze jednak w życiu procedury 
zderzają się z „czynnikiem 
ludzkim”; nawet najlepsze mu-
szą być po prostu przez ludzi 
stosowane w praktyce. 

„Mimo szeregu dokumen-
tów dotyczących polityki anty-
mobingowej, nie przyniosła 
ona żadnych skutków, skoro 
A.K. (zastępca kierownika 
sklepu – przyp. red.) przez kilka 
lat dopuszczała się nieprawi-
dłowych zachowań, a A.W. 
(wyższa przełożona) je bagate-
lizowała. Tym bardziej że sytu-
acje dotyczące takich zacho-
wań nie dotyczyły tylko po-
wódki” – podkreśliła w uzasad-
nieniu wyroku sędzia Alina 
Kordus-Krajewska. 

W sądzie pracy na korzyść 
Jeronimo Martins zeznawali: 
pani A.K., wyżsi od niej rangą 
przełożeni, ale również niektó-
rzy z pracowników sklepu 
w Wąbrzeźnie.  

Z kolei wersję wydarzeń ka-
sjerki potwierdzili inni pracow-
nicy sklepu (także – byli) oraz 
członkowie rodziny będący 
świadkami jej cierpień. Jasna 
dla sądu była też opinia bie-
głego medyka, który wskazał 
na bezpośredni związek przy-
czynowo-skutkowy między 
tym, czego kobieta doświad-

czała latami w pracy, a jej sta-
nem zdrowia. 

Wyrok: właściciel 
Biedronki 
odpowiedzialny i musi 
płacić 
Proces w tej sprawie prowa-

dziła i wyrok ogłosiła wspo-
mniana już wyżej doświad-
czona sędzia Alina Kordus–Kra-
jewska z IV Wydziału Pracy 
i Ubezpieczeń Społecznych 
Sądu Rejonowego w Toruniu.  

Po pierwsze – potwierdziła, 
że do mobbingu w Wąbrzeźnie 
doszło. Uznała, że kasjerka do-
świadczyła w pacy długotrwa-
łego i uporczywego nękania, 
czyli mobbingu.  

Po drugie, wskazała, że pra-
codawca – nawet jeśli sam nie 
jest mobberem – w myśl prawa 
zobowiązany jest mobbingowi 
przeciwdziałać i ponosi odpo-
wiedzialność, gdy do niego doj-
dzie.  

Po trzecie zaś, sędzia pod-
kreśliła, że wdrożenie polityki 
antymobbingowej przez Jero-
nimo Martins problemu nie 
rozwiązało. 

„Sąd miał w sprawie 
na uwadze, że działania A.K. 
były długotrwałe. Ich nieprawi-
dłowość nie była subiektyw-
nym odczuciem powódki. Jak 
ocenili biegli: „... nie stwierdza 
się u pani (tu: personalia ka-
sjerki) innych przyczyn, w tym 
osobowościowych, które mo-
gły prowadzić do subiektyw-
nego przekonania, że stała się 
ofiarą mobbingu. U powódki 
wystąpiły zaburzenia adapta-
cyjno-depresyjne. Ich podło-
żem był przewlekły stres psy-
chologiczny. Jego nasilenie 
było na tyle silne, że istniała ko-
nieczność leczenia psychia-
trycznego” – wskazała, uzasad-
niając wyrok sędzia Alina Kor-
dus-Krajewska. 

Jak piszemy na wstępie, ten 
wyrok się ostatecznie uprawo-
mocnił i Jeronimo Martins zo-

stało zmuszone do zapłaty po-
krzywdzonej ponad 30 tysięcy 
złotych za krzywdy.  

Mobberka dwa 
razy awansowała  
– podkreślił sąd  
 Sądowi w trakcie procesu nie 

umknęło i to, że przez długie 
lata, gdy kasjerka doświadczała 
szykan i upokarzania, jej główna 
mobberka była nie tylko bez-
karna, ale wręcz premiowana. 

„Niewątpliwie krzywdę po-
wódki potęgował fakt, że A.K. 
nie tylko nie poniosła konse-
kwencji za swoje zachowanie, 
ale jeszcze dwukrotnie awan-
sowała” – podkreśliła sędzia 
Alina Kordus-Krajewska. 

Przez ludzi z niewielkiego 
miasta, a takim jest Wąbrzeźno, 
sytuacja komentowana jest 
krótko. „Zawsze rację mają ci, 
którzy są przy korycie” – mówią 
jedni. „Właśnie tacy kierownicy 
są najbardziej potrzebni sze-
fom, nie tylko w Biedronce” – 
konstatują smutno drudzy.  

Mobbing nie tylko 
w sklepach. Polak 
zwykle cierpi po cichu 
Jesteśmy jednym z najbar-

dziej zapracowanych narodów 
w Europie, a jednocześnie – jed-
nymi z najbardziej narzekają-
cych na traktowanie w tej pracy. 

Aż 24 procent kobiet i 15 pro-
cent mężczyzn w Polsce osobi-
ście doświadczyło mobbingu 
w pracy – wynika z ubiegło-
rocznego badania portalu Pra-
cuj.pl. W tym samym badaniu 
65 procent osób potwierdziło, 
że złe traktowanie pracowni-
ków to wciąż istotny problem 
w Polsce – jeśli nie doświadczyli 
go na własnej skórze, to byli 
jego świadkami. 

Co niepokojące, 71 procent 
badanych zdecydowało się 
na tzw. ciche protesty, nie zgła-
szając problemu przełożonym 
lub odpowiednim organom. 
Dlaczego? Często powodem 

jest brak wiary w skuteczność 
takiego zgłoszenia. 

– A co by mi dała jakaś 
skarga? Przez pół roku byłem 
niszczony psychicznie przez 
brygadzistę: dociążany bezsen-
sownymi zleceniami, wyśmie-
wany przy innych, złośliwie po-
zbawiany premii. Reszta bry-
gady udawała, że problemu nie 
widzi. Zgłosiłem to wszystko 
kierownikowi działu, ale ni-
czego to nie zmieniło, więc 
po prostu się zwolniłem – opo-
wiadał nam pan Przemysław, 
były już pracownik zakładu 
produkcyjnego w Toruniu 
(dane do wiadomości redakcji). 

Mimo wszystko jednak 
świadomość tego, czym jest 

mobbing – wzrosła. I skargi 
do Państwowej Inspekcji Pracy 
jednak płyną – choć w świetle 
wyżej przytoczonych badań 
uznać trzeba, że stanowią 
prawdopodobnie tylko wierz-
chołek góry lodowej. Jak prze-
kazywał nam inspektor Walde-
mar Adametz z Okręgowego 
Inspektoratu Pracy w Bydgosz-
czy, co roku takich spraw jest 
blisko 100. Np. w 2023 roku 
było ich 84, a tylko w pierw-
szym kwartale kolejnego – już 
55. Rok obecny jest podobny. 

Skąd jest najwięcej zgłoszeń? 
Cierpią pracownicy praktycznie 
we wszystkich branżach, ale 
najliczniejsze skargi płyną z firm 
usługowych i z handlu.  

Co roku zdarzają też zgło-
szenia z placówek oświato-
wych, służby zdrowia, urzę-
dów i instytucji, produkcji. 

Co może inspekcja 
pracy, a co pozostaje 
w gestii sądu? 
Tu ważna uwaga! PIP 

w toku prowadzonych przez 
siebie kontroli nie rozstrzyga 
kwestii mobbingu.  

Mobbing jest zjawiskiem na-
leżącym do spraw spornych, 
natomiast zgodnie z art. 262 Ko-
deksu pracy spory o roszczenia 
ze stosunku pracy rozstrzygają 
sądy pracy. Inspektor pracy ma 
jedynie możliwość sprawdze-
nia, czy pracodawca podejmuje 
działania organizacyjne prze-
ciwdziałające mobbingowi.  

– W nielicznych przypad-
kach inspektorzy pracy prze-
prowadzają wśród pracowni-
ków kontrolowanych firm 
anonimowe ankiety celem 
zbadania występowania nie-
pożądanych zachowań, mo-
gących nosić znamiona mob-
bingu, i jednocześnie wykaza-
nia pracodawcy potrzeby pod-
jęcia stosownych działań – ob-
jaśnia inspektor Waldemar 
Adametz. 

Podsumowując – skarga 
na mobbing do PIP może skut-
kować tym, że inspektorzy po-
jawią się w danym zakładzie 
pracy z kontrolą, przeprowadzą 
ankietę, która potwierdzi lub 
wykluczy tzw. „znamiona mo-
bbingu” oraz uczulą praco-
dawcę na problem.  

Być może czasem już to po-
prawi czyjąś sytuację w pracy, 
ale – jeśli realnie ktoś ucierpiał 
na zdrowiu i chce za to zadość-
uczynienia – pozostaje mu 
droga sądowa. 

ą

Wyrok sądu pracy w Toruniu jest już prawomocny i podlega wykonaniu
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Znamiona mobbingu 
a Długotrwałość i uporczywość. Działania 
muszą być powtarzane przez dłuższy czas, 
a nie być pojedynczym incydentem.  
a Nękanie lub zastraszanie. Obejmuje to 
zarówno ataki werbalne, jak i psychiczne, 
takie jak np. wyśmiewanie, poniżanie, ob-
mawianie i rozsiewanie plotek. Chodzi też 
o takie zachowania jak publiczne upoka-
rzanie lub krytykowanie w obecności in-
nych, a także izolowanie od zespołu, np. 
poprzez pomijanie przy decyzjach lub wy-
kluczanie z integracji.  
a Kolejne zachowania wskazujące na  
mobbing to wydawanie absurdalnych  
poleceń lub przydzielanie zadań przerasta-
jących możliwości pracownika, po czym 
grożenie konsekwencjami. Ponadto utrud-
nianie wykonywania obowiązków, np. 
przez ukrywanie ważnych informacji.  
a Zagrożenie dla psychiki. Wszystkie te 
działania – zgodnie z definicją mobbingu – 
mają mieć na celu obniżenie samooceny 
pracownika, wywołanie strachu lub wyeli-
minowanie go z zespołu. 

 
 

 
 
 
 

Zachowania, które mobbingiem nie są, 
a niejednokrotnie są z nim mylone 
a jednorazowy akt poniżenia, ośmieszenia, 
zlekceważenia pracownika – niezależnie 
od tego, jak niewłaściwe jest traktowanie 
pracowników/współpracowników, nie 
można go klasyfikować jako mobbing; 
a uzasadniona krytyka – zwracanie uwagi 
pracownikowi, wskazywanie błędów, sugero-
wanie poprawy w sytuacjach niewywiązywa-
nia się z obowiązków bądź wywiązywania się 
w sposób nierzetelny oraz dający efekty ni-
skiej jakości, to zachowania jak najbardziej 
słuszne i leżące w kompetencjach kadry kie-
rowniczej; 
a konflikt – sytuacja, w której ludzie się nie 
lubią, wzajemnie się konfliktują. Konflikt 
od mobbingu różni się tym, że w sytuacji 
konfliktowej obie strony teoretycznie dążą 
do jej rozwiązania, w mobbingu nie ma 
o tym mowy; 
a warunki pracy niespełniające wymogów 
bhp (złe warunki pracy można by uznać 
za mobbing jedynie wówczas, gdy są one 
wymierzone wobec jednej osoby, która do-
świadcza również szykan w innej postaci); 
a poczucie dyskomfortu w pracy – niezado-
wolenie z przydzielanych obowiązków, nie-
chęć do realizacji wyznaczonych zadań, 
znudzenie pracą, niespełnianie się w pracy, 
brak poczucia satysfakcji. (Za: pip.gov.pl).

CZYM JEST MOBBING?

PULS A
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T
amten październik był 
pod tym względem 
znaczący. Najpierw 
śmiertelnie poważnie 
celebrowano rozpo-
częcie XI Konkursu 

Chopinowskiego (zwyciężył 
Rosjanin Stanisław Bunin), po-
tem rytualnie fetowano Lu-
dowe Wojsko Polskie, wreszcie 
głosowano w wyborach 
do Sejmu. Na tym tle premiera 
komedii erotycznej była czymś 
tak odmiennym, że publika 
rzuciła się do kin w nadziei, że 
oto czas na uciechę. I taka ucie-
cha była, choć dawkowana na-
der skąpo. 

„Koncesjonowanie” 
Władze Polski Ludowej eks-

perymentowały z seksem wyjąt-
kowo ostrożnie. Może i w gło-
wach niektórych towarzyszy 
świtała myśl o „seksualnej mo-
dernizacji” narodu, ale wobec 
ideowego konserwatyzmu par-
tii pozostawali zwykle cicho. 
Do tego dochodził głos Kościoła 
katolickiego, w latach 80. ciągle 
dość znaczący. Stąd ówczesne 
podejście rządzących do „tych 
spraw” nazwać można „konce-
sjonowaną rewolucję seksu-
alną”. 

„Wobec braków zaopatrze-
niowych utrudniających realną 
konsumpcję społeczeństwo (a 
właściwie jego męska, hetero-
seksualna część) oddawało się 
zastępczej konsumpcji wizual-
nej. Ciała młodych, atrakcyj-
nych kobiet podziwiano w tele-
wizji, filmie, na łamach prasy, 
a także w przestrzeni prywatnej 
i półprywatnej na kalenda-
rzach, plakatach i gadżetach 
z tzw. gołą babą” – pisze Anna 
Dobrowolska w tekście „Konce-
sjonowana rewolucja seksu-
alna?  Przemiany obyczajowo-
ści  w dyskursie medialnym 
późnego PRL”. 

I dalej: „Upłciowione hierar-
chie kultury wizualnej, podpo-
rządkowane męskiemu spojrze-
niu, odbijały i utrwalały patriar-
chalne normy obecne również 
w innych obszarach życia spo-
łecznego”. 

Sporą rolę odgrywała też 
kasa. „W latach 80. bowiem 
przynoszenie zysków przez ze-
społy filmowe stało się jednym 
z priorytetów, a więc – w myśl za-
sady sex sells – wplatanie do fil-
mów wątków seksualnych mo-
gło się przyczynić do frekwen-
cyjnego i komercyjnego suk-
cesu” – dodaje dr Karol Jachy-
mek, tropiciel seksu w kinie pol-
skim. 

Bulgoczący seks 
„Od teatru do Gieesu 
Coraz więcej jest sexcesów 
Podziwiamy więc do spółki 
Gołe girlsy to znów półki” 
- tak śpiewał w 1985 r. Tade-

usz Drozda w Telewizji Polskiej. 
Piosenka została skompono-
wana na potrzeby programu roz-
rywkowego „Sexcesy”, który 
miał oswajać naród z myślą, że 
po trudzie budowania socjali-
zmu można sobie lekko pofolgo-
wać w sferze intymnej. 

Nagość można było zauwa-
żyć w mediach, latem na plażach 
nudystów w Chałupach, rozsła-
wionych w 1985 r. przez Zbi-
gniewa Wodeckiego w piosence 
„Chałupy Welcome to”, ale nie 
tylko – w niedalekich Rowach 
odbywały się coroczne wybory 
Miss Natura, na które ściągało 
mnóstwo ciekawskich. Pod au-
spicjami Polskiego Towarzystwa 
Naturystycznego zaczęły po-
wstawać tzw. Kluby Samotnych, 
na łamach prasy pojawiały się 
doniesienia na temat raczkują-
cego jeszcze ruchu swingersów, 
nawet w „Kolekcjonerze Pol-
skim” publikowano dość od-
ważne anonse towarzyskie 

Seks, tzw. artystyczny, propa-
gowano już w latach 70. na wy-
stawach „Venus” w Krakowie. 
Rozpalały emocje do tego stop-
nia, że do sali ekspozycyjnej do-
konywano regularnych włamań 
i kradziono fotografie. Najbar-
dziej jednak gusta erotyczne ro-
daków wyznaczała „Sztuka ko-
chania” Michaliny Wisłockiej 
(ukazała się po raz pierwszy 

w 1978 r.), a dekadę póxźniej fala 
pornografii królująca na kasetach 
magnetowidowych, masowo 
przywożonych do Polski z Nie-
miec. Erotyzacji uległa też litera-
tura. W 1983 r. na rynku wydaw-
niczym ukazała się m.in.  skan-
dalizująca powieść „Raz w roku 
w Skiroławkach” Zbigniewa Nie-
nackiego, w której ten opisał 
bujne i osobliwe życie seksual-
nego mieszkańców tej wyobra-
żeniowej krainy.   

Szczęśliwy Karol? 
Nic dziwnego, że na propo-

zycję nakręcenia komedii ero-
tycznej, która „korelowałaby 
z ludzkimi potrzebami”, władze 
spojrzały z życzliwością. Po-
mysł zrodził się w powstałym 
w 1984 r. Studiu Filmowym 
Oko. Na reżysera wyznaczono 
Romana Załuskiego, „speca 
od komedii”, a scenariusz napi-
sała Ilona Łepkowska. 

W scenariuszu miało być pi-
kantnie i było, choć na ekranie 
golizna pojawiała się rzadko 
i z pewnością nie zaspokajała za-

ostrzonych apetytów. Fabuła 
wije się w lekkiej nierzeczywisto-
ści – niby to PRL-owska War-
szawa, ale wyretuszowana, wy-
różowiona, bez widocznych 
symptomów walki z niedobo-
rem konsumpcyjnym. Ludzie są 
uśmiechnięci, zadowoleni, mają 
chęć na życie i – rzecz jasna - 
na seks. Polityki na ekranie nie 
ma, podobnie jak odniesień reli-
gijnych i transcendentnych. 

Bohaterem jest Karol Górski, 
który choć jest żonaty, spotyka 
się z kilkoma innymi kobietami 
w celach uprawiania erotycz-
nych figlów. Żona, Maria, cierpli-
wie to znosi, lecz i jej cierpliwość 
się kończy. Pewnego dnia Karol 
nieoczekiwanie zastaje w domu 
Marię, Paulinę, Irenę i Wandę – 
każda z nich troszczy się o niego, 
losują nawet, która ma spać z Ka-
rolem. To początek kłopotów, 
które zwalą się na jego zaprząt-
niętą erotyką głowę… 

Bukiet piękności 
Twórcy dzieła postarali się 

o jego urozmaicenie w różnych 

aspektach. Niewiernego męża 
i kochanka Karola zagrał Jan Pie-
chociński, uważany w owym 
czasie za czołowego amanta Pol-
ski Ludowej. Wokół niego sko-
masowano urodziwe panie: Da-
nutę Kowalską, Ewę Sałacką, Do-
rotę Kamińską, Martę Klubowicz 
i Jolantę Nowak. Piosenkę tytu-
łową autorstwa Seweryna Kra-
jewskiego śpiewała Urszula. 

Przyjaciela Karola, safandu-
łowatego nieudacznika i pe-
chowca w relacjach z kobietami 
zagrał Zdzisław Wardejn, a poza 
tym przez ekran przewija się ar-
mia aktorskich figur. Z czego 
wynika, że „Karola” kręcono 
„na bogato”. 

Zdjęcia zrealizowano w pre-
stiżowych wtedy miejscach sto-
licy: m.in. w kawiarniach „Teli-
mena” i „Tokaj”, w hotelach 
„Forum” i „Metropol”, na Ścia-
nie Wschodniej w wersji bulwa-
rowej. Przeciętny Polak, zmę-
czony staniem w kolejkach 
i wiązaniem końca z końcem, 
mógł pokibicować Karolowi 
w jego seks przygodach. 

Bez sensu? Co z tego 
Ówczesna „erotyka sama 

w sobie mogła stanowić saty-
ryczny komentarz do kryzyso-
wej rzeczywistości” – zauważa 
Anna Dobrowolska i świetnie 
pasuje to do filmu Załuskiego. 
„Och, Karol” jest przecież ko-
medią, której autorzy mają 
prawo do lekko zniekształconej 
wizji świata. Przygody Karola 
Górskiego są – z punktu widze-
nia zwykłego zjadacza chleba – 
dość absurdalne, ale w połącze-
niu z unoszącą się nad nimi at-
mosferą erotyzmu niezwykle 
kuszące. 

Aż dziw, że krytycy kręcili 
na film nosem. Publiczność 
waliła do kin tłumem, a tu 
w „Filmie” (wtedy opiniotwór-
czym medium) Elżbieta Cia-
para pisała: „Film składa się 
z szeregu scenek, raczej smut-
nych niż wesołych, luźnie po-
wiązanych... W kryzysie pol-
skiej kinematografii i nieudana 
komedia może być hitem”. 
Inni krytykowali „Karola” jesz-
cze kąśliwiej, nie zdając sobie 
chyba sprawy, że jego poziom 
reżysersko-fabularny  nie ma 
ostatecznie żadnego znacze-
nia. 

„Och, Karol” miał przyzwy-
czaić społeczeństwo do delikat-
nej materii, jaką jest seksualność 
i w opinii tych, co zadecydowali 
o jego powstaniu, taką rolę speł-
nił (Piotr Zwierzchowski nazy-
wał to zjawisko „oswajaniem 
tabu seksualnego w kinie PRL”). 
Dostarczył rozrywki, zaprzątnął 
wyobraźnie, wyciszył nastroje. 
Co z tego, że fabuła nie miała 
sensu. Ważne, że było „europej-
sko” i że „księża się wkurzali” – 
pod taką opinią mogli by się 
w stu procentach podpisać dzi-
siejsi liberałowie. 

Nagość bez tabu 
W drugiej połowie lat 80. 

erotyka była już widoczna 
w przestrzeni społecznej PRL. 
Na okładce pierwszego nu-
meru „Playboya” ze stycznia 
1987 r. znalazło się co prawda 
zdjęcie nagiej kobiety odwró-
conej do czytelnika tak, że wi-
doczne są jedynie jej pośladki, 
ale wnętrze pisma nie pozosta-
wiało wątpliwości do do jej 
anatomii. 

W 1989 r., cztery lata po „Ka-
rolu”, do kin weszła „Sztuka ko-
chania” w reż. Jacka Bromskiego, 
historia seksuologa Olgierda Pa-
sikonika (Piotr Machalica), któ-
remu nie idzie w sprawach łóż-
kowych. Tu już nie ma niedopo-
wiedzeń jak w filmie Załuskiego 
– tu seks nie ma żadnych tabu, 
a wątków komediowych jest jak 
na lekarstwo. 

„Nagość w polskim kinie 
tamtych czasów nie była już te-
matem tabu. Kobieca nagość po-
jawiała się niemal w każdym fil-
mie. Przyglądając się kinemato-
grafii pochodzącej z tamtego 
okresu, próżno szukać estetycz-
nie pięknych przedstawień ero-
tycznych. Charakterystyczny dla 
kina tej epoki jest obraz kiczo-
waty, miejscami toporny” – do-
wodzi  Jachymek.

„Och, Karol” miał przyzwyczaić społeczeństwo do delikatnej materii, jaką jest seksualność i w opinii tych,  
co zadecydowali o jego powstaniu, taką rolę spełnił 
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21 października 1985 r. do kin weszła komedia erotyczna „Och, 
Karol”. W PRL-owskiej siermiędze niekończącego się kryzysu 
gospodarczego władza puszczała oko do obywateli: „nie ma 

mięsa, ale seks mamy jak na Zachodzie”

PÓŹNY PRL O LEKKIM 
ZABARWIENIU 
EROTYCZNYM

Mariusz Grabowski
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W Filharmonii Narodowej odbył się trzeci, ostatni już  koncert laureatów XIX Konkursu 
Chopinowskiego.  Kolejny odbędzie się za pięć lat

oprac. Karolina Wrońska

W
 trakcie czwartko-
wego, ostatniego 
już koncertu lau-
reatów XIX Kon-
kursu Chopinow-
skiego odbywają-

cego się w sali koncertowej 
Filharmonii Narodowej, me-
lomani usłyszeli te  utwory 
Fryderyka Chopina, które pia-
niści wykonali podczas kon-
kursowych zmagań. 

Laureaci na scenie 
Koncert rozpoczął występ 

dwóch Polaków, a jednocze-
śnie zdobywców nagród spe-
cjalnych. Adam Kałduński - 
zdobywca nagrody im. Belli 
Davidovich za najlepsze wy-
konanie ballady - wykonał 
Nokturn c-moll op. 48 nr 1. 
Z kolei Yehuda Prokopowicz, 
czyli zdobywca nagrody Pol-
skiego Radia za najlepsze wy-
konanie mazurków, wykonał 
właśnie dwa z nich - B-dur op. 
17 nr 1 oraz a-moll op. 17 nr 4. 

 Piotr Alexewicz – laureat  V 
nagrody  – wykonał Prelu-
dium cis-moll op. 45. Zaś 
drugi laureat tej nagrody, czyli 
Vincent Ong z Malezji zagra 
Nokturn E-dur op. 62 nr 2. 

 Koncert laureatów zakoń-
czył występ zwycięzcy kon-
kursu – Amerykanina Erica 
Lu, który wykonał  Koncert 

fortepianowy  f-moll op. 21, 
a towarzyszyła mu orkiestra 
Filharmonii Narodowej 
pod kierunkiem Andrzeja Bo-
reyki. 

Kontrowersje wokół 
orkiestry 
Podczas przesłuchań fina-

łowych uwagę słuchaczy 
zwróciła uwagę inna niż do-
tychczas znana orkiestracja 
koncertów. Orkiestra wykony-
wała bowiem koncerty forte-
pianowe Chopina, korzystając 
z materiałów nutowych przy-
gotowanych przez zespół ba-
dawczo-redaktorski Narodo-
wego Instytutu Fryderyka 
Chopina. Partytury zostały 
zredagowane dzięki studiom 
nad historycznymi źródłami 
i z zamysłem jak najbardziej 
precyzyjnego oddania inten-
cji twórczych kompozytora. 

Jak wyjaśnił Instytut Cho-
pina, dotychczas niektóre po-
pularne na rynku nutowym 
wydania koncertów Chopina 
zawierały rozmaite zmiany 
w stosunku do częściowo za-
chowanego rękopisu Kon-
certu f-moll i oryginalnych 
pierwszych partytur obu kon-
certów opublikowanych 
w 1833 i 1836 roku u francu-
skiego wydawcy Maurice’a 
Schlesingera. Zmiany wobec 

tych źródeł dokonywane 
w powszechnie stosowanych 
wydaniach dotyczyły głównie 
instrumentacji. „Dlatego pod-
czas słuchania wykonań opar-
tych na partyturach aktualnie 
zredagowanych przez NIFC 
powstaje niekiedy wrażenie 
innego kolorytu brzmienia, 
niż to, do którego przywykło 
wielu słuchaczy” - zazna-
czono. 

Praca nad przygotowaniem 
partytur koncertów trwała 
w NIFC ponad rok, a pierwsza 
ich wersja została przekazana 
muzykom Filharmonii Naro-
dowej w lutym 2025 r. i została 
wykorzystana podczas Ogól-
nopolskiego Konkursu Chopi-
nowskiego. Ostatecznych po-
prawek redaktorzy dokonali 
w porozumieniu i po konsulta-
cjach z warszawskimi filhar-
monikami. 

„Efektem prac jest mate-
riał, który z jednej strony przy-
wraca partyturom koncertów 
formę najbliższą oryginalnym 
wydaniom z okresu życia Fry-
deryka Chopina, z drugiej do-
stosowany jest do współcze-
snych potrzeb wykonawców. 
Na pytanie zatem, kto jest au-
torem prezentowanej obecnie 
orkiestracji, można śmiało od-
powiedzieć, że Fryderyk Cho-
pin” - wyjaśnił NIFC. 

NIFC odpowiada 
na krytykę  
Rzecznik NIFC dr Aleksan-

der Laskowski powiedział, że 
w głosy krytyczne dotyczące 
Konkursu Chopinowskiego 
organizatorzy wsłuchują się 
zawsze z ogromną uwagą. Jak 
dodał, wśród nich można zna-
leźć słuszne podpowiedzi. 

Jak zaznaczył, ogłoszeniu 
nazwiska zwycięzcy zawsze 
towarzyszą emocje. - Tak było 
cztery, dziesięć i piętnaście lat 
temu. Ale jak sięgniemy głę-
biej w historię Konkursu Cho-
pinowskiego, wielkie emocje 
i okrzyki „skandal” towarzy-
szyły chwili ogłoszenia wyni-
ków np. w 1965 roku. Zwycię-
żyła Martha Argerich, ale 
ogromne grono wielbicieli 
miał wówczas Arthur Moreira 
Lima. 

Rzecznik NIFC przypo-
mniał, że były również takie 
konkursy, których zwycięzca 
był wyłaniany niejako przez 
aklamację. Jako przykład po-
dał te, w których zwyciężyli 
Polacy – w 1975 r. Krystian Zi-
merman, a w 2005 r. Rafał Ble-
chacz. 

Zapytany o pierwsze pod-
sumowania wskazał, że kon-
kursowi towarzyszyło wiele 
euforii i emocji, a konkurs cie-
szył się bardzo dużym zainte-

resowaniem mediów, również 
zagranicznych. 

Dr Laskowski zaznaczył, że 
do organizatorów docierają 
także głosy krytyczne. – Doty-
czą one kwestii, które zawsze 
w przypadku tego konkursu 
budzą ogromne emocje. To 
przede wszystkim kwestia 
obecności w konkursie 
uczniów jurorów, regulaminu 
pracy jury, punktacji oraz spo-
sobu przyznawania przez ju-
rorów nagród. 

- Często te bardzo kry-
tyczne głosy wynikają z braku 
wnikliwości komentatorów, 
ale wsłuchujemy się w nie 
z ogromną uwagą. Zdarzają 
się wśród nich takie, w któ-
rych można faktycznie zna-
leźć słuszne podpowiedzi. 
Przecież konkurs od swojego 
początku, od 1927 r., ewolu-
uje, każda edycja jest inna 
od poprzedniej. Za pięć lat ju-
bileuszowa, XX edycja za-
pewne też będzie się różnić 
od obecnej – podkreślił. 

Poinformował również, że 
rozpoczęły się już prace 
nad obchodami jubileuszu 
stulecia konkursu w 2027 r. 
oraz nad XX edycją. – Praca 
wre, mamy bogate plany. 
W roku stulecia odbędzie się 
m.in. III edycja Międzynaro-
dowego Konkursu Chopinow-

skiego na Instrumentach Hi-
storycznych. Jednak szczegó-
łami pochwalimy się, kiedy 
będą one zapięte już 
na ostatni guzik – powiedział 
dr Laskowski. 

Wyniki XIX Międzynarodo-
wego Konkursu Pianistycznego 
im. Fryderyka Chopina ogło-
szono w nocy z poniedziałku 
na wtorek. I nagrodę i złoty me-
dal otrzymał Eric Lu (Stany Zjed-
noczone), II nagrodę i srebrny 
medal – Kevin Chen z Kanady, 
a III nagrodę i brązowy medal – 
Chinka Zitong Wang. IV nagrodę 
(ex aequo) otrzymały Chinka 
Tianyao Lyu i Japonka Shiori Ku-
wahara. V nagroda (również ex 
aequo) trafiła do Piotra Alexewi-
cza i Vincenta Onga z Malezji. VI 
nagrodę przyznano Williamowi 
Yangowi ze Stanów Zjednoczo-
nych. 

Pozostali finaliści XIX Kon-
kursu Chopinowskiego - Gru-
zin David Khrikuli, Japonka 
Miyu Shindo i Chińczyk Tia-
nyou Li - otrzymali wyróżnie-
nia. 

XIX edycja Międzynarodo-
wego Konkursu Pianistycz-
nego im. Fryderyka Chopina 
trwa do 23 października. Jego 
organizatorem jest Narodowy 
Instytut Fryderyka Chopina.  
Kolejny konkurs za pięć lat.  
PAP

Zwycięzca Konkursu Chopinowskiego, Eric Lu, sam wydawał się zaskoczony werdyktem jury. Nie tylko ta kwestia budziła kontrowersje

OSTATNI AKORD KONKURSU
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Reporterskie podróże Jacka Pałkiewicza

S
pór na temat granicy Eu-
ropa – Azja jest stary jak 
świat. Pisał już o tym Ho-
mer w VIII wieku p.n.e. 
Dla Greków ta część 
świata kończyła się 

na Morzu Czarnym, a w później-
szym okresie na rzece Don i Mo-
rzu Azowskim. W 1730 roku 
w Sztokholmie ujrzała światło 
dzienne książka, w której Jo-
hann Tabert von Strahlenberg 
utrzymywał, że niewysokie 
Góry Uralskie, wraz z rzeką Ural, 
są jedyną wyraźną barierą od-
dzielającą te dwa kontynenty. 
Tego samego zdania byli także 
rosyjski geograf Wasilij Tatisz-
czew i niemiecki uczony Peter 
Pallas. Linia demarkacyjna 
w dużym stopniu jest umowna. 

   W latach 80. XIX wieku fran-
cuski pisarz, poeta i polityk Wik-
tor Hugo, postrzegając relacje 
między „europejskim” Peters-
burgiem a „azjatycką” Moskwą, 
pisał: „Niestety, nie znaleźliśmy 
naturalnych oznak granicznych 
i musieliśmy tylko potwierdzić, 
że granica Europy jest umowna 
i jest wytyczona wzdłuż wschod-
nich przedgórzy tego łańcucha 
górskiego (Góry Uralskie – red.), 
zaś na południu biegnie wzdłuż 
rzeki Emba”. 
Jacek Pałkiewicz, dziennikarz, 
utytułowany podróżnik 
i odkrywca. 
ww.palkiewicz.com
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Leżące na górze Man-Pupu-Ner formacje skalne powstały w wyniku milionów lat erozji

Manaraga wznosi się na wysokość 1662 metrów n.p.m. Ural wygląda jak łagodne zalesione stokiJacek Pałkiewicz, lider wyprawy na granicę Europy i Azji

Najpiękniejszy znak graniczny na drodze z Kuszwy do Kungury Wyprawa miała na celu doprecyzowanie polemicznej granicy między Europą i Azją
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Słowa Ewangelii według św. Marka to niemalże skondenso-
wany kryminał w wersji noir   
str. 24 
 
Jan Chomski grasował po całej Europie, ale złapała go poli-
cja w Katowicach w 1934 r.   
str. 25

W ŚRODKU

Deklaracja skierowana była 
do sił zbrojnych i była swoistą 
prośbą o interwencję mającą 
na celu „jak najszybsze zakoń-
czenie licznych naruszeń kon-
stytucji” i zmuszenie rządu 
do przestrzegania prawa. 11 
września 1973 r. chilijska armia 

dokonała zamachu stanu, 
w trakcie którego dotychcza-
sowy prezydent Salvador Al-
lende popełnił samobójstwo, 
a władzę po nim przejęła woj-
skowa junta z gen. Augusto Pi-
nochetem Ugarte na czele. 
Sprawował dyktatorskie rządy 
przez kolejne 17 lat.     

Jak to się stało? 
„Niech żyje Chile! Niech żyje 

lud! Niech żyją ludzie pracy! To 
moje ostatnie słowa. Jestem pe-
wien, że moja ofiara nie pójdzie 
na marne i stanie się moralną 
karą dla podłości i zdrady” – mó-
wił w swym ostatnim przed  
śmiercią przemówieniu Al-

lende. Swego śmiertelnego 
wroga – gen. Pinocheta – on kilka 
miesięcy wcześniej mianował 
głównodowodzącym armią na-
rodową. I to żołnierze pod wo-
dzą gen. Pinocheta zbombardo-
wali prezydencki pałac La Mo-
neda w Santiago. Salvador Al-
lende zginął. Po latach okazało 
się, że podczas szturmu sił woj-
skowych popełnił samobójstwo.  

Żeby zrozumieć te wydarze-
nia, musimy cofnąć się o kilka 
lat i przyjrzeć głównym boha-
terom tej historii.  

Geneza puczu 
Zdecydowana większość 

historyków twierdzi, że bezpo-

średnią przyczyną zamachu 
stanu był kryzys gospodarczy 
i polityczny w Chile. Lewi-
cowy rząd doprowadził 
do upadku gospodarki, 
spadku płac, wzrostu bezrobo-
cia, a w konsekwencji  fali 
strajków. Dodatkowo doszło 
do blokady gospodarczej 
Chile, zarządzonej przez Stany 
Zjednoczone.  

Całość doprowadziła do hi-
perinflacji – w 1971 r. osiągnęła 
ona  poziom 163 proc., aby 
w połowie 1972 r. zamienić się 
w hiperinflację z poziomem 
przekraczającym 190 proc. 
W listopadzie 1971 r. Chile, 
wobec braku możliwości 

spłaty zobowiązań względem 
zagranicznych korporacji 
i USA, ogłosiło jednostronne 
moratorium na spłatę zadłu-
żenia zagranicznego – tym sa-
mym kraj ogłosił swoje ban-
kructwo.  

Sytuacja ta doprowadziła 
do wybuchu strajków, inspiro-
wanych przez opozycję i CIA 
oraz starć między zwolenni-
kami i przeciwnikami rządu. 
CIA wsparła i zbroiła przeciw-
ników rządu, w tym organiza-
cje terrorystyczne, tj. Front 
Narodowy Ojczyzna i Wol-
ność. 

Lucjan Strzyga
redakcja@polskatimes.pl

22 sierpnia 1973 r. koalicja 
Chrześcijańskich Demokra-
tów i Partii Narodowej wy-
dała tzw. Deklarację upadku 
demokracji w Chile. Niecały 
miesiąc później w kraju roz-
począł się pucz.    

Gdy w Chile padł pierwszy sygnał 
do antykomunistycznego puczu 

Oficjalne wyniki wyborów zostały przedstawione o północy z nocy 5 na 6 marca 1973 r. Frekwencja wyniosła w nich 3,5 mln obywateli, 43,39 
proc. uzyskali kandydaci lewicy i skrajnej lewicy

Nikt nie zwracał uwagi na  
właściciela zakładu drukar-
skiego przy Cromwell Road 
w zachodnim Londynie. Do  
czasu, aż zmarł w 1985 r. 

Szpiegowskie ścieżki                        
Romana Czerniawskiego 

ZA TYDZIEŃ

Ciąg dalszy na str. 24

W KSIĘGARNIACH 
W Tokio nie jest 
bezpiecznie 
Grupa Wydawnicza Relacja za-
powiada na połowę listopada 
kryminał Keigo Higashino, 
jednego z popularnych piszą-
cych Japończyków, zatytuło-
wany „Łabędź i nietoperz”. 
Autor wciąga nas w mroczną 
historię zbrodni, która rzuca 
długi cień na dwie rodziny. 
Gdy w Tokio zostaje zamordo-
wany znany prawnik, a do  wi -
ny przyznaje się niepozorny 
emeryt – sprawa wydaje się 
oczywista. Ale jego syn i córka 
ofiary docierają do dramatycz-
nych wydarzeń sprzed trzy-
dziestu lat… 
ls 

W KINACH 
Uciekaj Ben, uciekaj 
jak najszybciej! 
Pamiętacie „Uciekiniera” z Ar-
noldem Schwarzeneggerem 
z 1987 r.? Doczekał się następ -
cy. 7 listopada do polskich kin 
wbiegnie brytyjsko-amery-
kański „Uciekinier” w reż. Ed-
gara Wrighta. Oto niejaki Ben 
Richards zostaje uczestnikiem 
popularnego reality show, by 
zdobyć pieniądze na leczenie 
swej córki. Wygraną jest sława 
i bogactwo, a przegranych cze -
ka bolesna śmierć na oczach 
milionów widzów. W roli głów-
nej Glen Powell.  
bb 

CIEKAWOSTKA 
Czy wiecie, że 
Putrament…? 
Jerzy Putrament (115. rocznica 
jego urodzin minie 1 listo-
pada), polityk, ambasador, pi-
sarz i ogólnie komunistyczna 
szycha, miał w dorobku także 
powieść kryminalną – „Stra-
chy w Biesalu” – napisaną 
w 1958 r. Zaczyna się w po-
ciągu jadącym do Ustrzyków 
Morskich, kiedy to skromny 
urzędnik Justyn Sobol spotyka 
byłą aktorkę Olimpię Pęczyń-
ską. Niewinnie, ale zaraz po-
tem pojawia się wątek mordu 
na Ananasie, najładniejszej 
dziewczynie Sopotu... 
mg 
 
„Pod Paragrafem”, magazyn kryminalno-histo ryczny, 
nr 179.  Przygotowuje zespół: Bożenna Piskała, Lucjan 
Strzyga, Stanisław Majerowski, Bożydar Brako niecki, 
Tadeusz Żarek, Mariusz Gra bowski.  
Kontakt: redakcja@polskatimes.pl

KRÓTKO
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S łowa Ewangelii według św. Marka to skondensowany 
kryminał w wersji noir. Nic dziwnego, że przez wieki in-
spirowały artystów do realistycznego odtworzenia opi-
sanych wydarzeń. 

„O co mam prosić?” 
„Herod kazał pochwycić Jana i związanego trzymał w więzie-

niu, z powodu Herodiady, żony brata Filipa, którą wziął za żonę. 
Jan bowiem wypominał Herodowi: »Nie wolno ci mieć żony 

twego brata«. A Herodiada zawzięła się na niego i rada byłaby go 
zgładzić, lecz nie mogła. Herod bowiem czuł lęk przed Janem, 
znając go jako męża prawego i świętego, i brał go w obronę. Ile-
kroć go posłyszał, odczuwał duży niepokój, a przecież chętnie 
go słuchał. 

Otóż chwila sposobna nadeszła, kiedy Herod w dzień swoich 
urodzin wyprawił ucztę swym dostojnikom, dowódcom woj-
skowym i osobom znakomitym w Galilei. 

Gdy córka Herodiady weszła i tańczyła, spodobała się Hero-
dowi i współbiesiadnikom. Król rzekł do dziewczęcia: »Proś 
mnie, o co chcesz, a dam ci«. Nawet jej przysiągł: »Dam ci, o co 
tylko poprosisz, nawet połowę mojego królestwa«. 

Ona wyszła i zapytała swą matkę: »O co mam prosić?«. 
Ta odpowiedziała: »O głowę Jana Chrzciciela«. 
(...) A król bardzo się zasmucił, ale przez wzgląd na przysięgę 

i na biesiadników nie chciał jej odmówić. Zaraz też król posłał 
kata i polecił przynieść głowę jego. Ten poszedł, ściął go w wię-
zieniu i przyniósł głowę jego na misie; dał ją dziewczęciu”. 

Spokój Proroka 
Najbardziej przejmujące wyobrażenie mordu na św. Janie dał 

Michelangelo Merisi da Caravaggio w 1608 r. Namalował je 
na Malcie, na zamówienie Wielkiego Mistrza Joannitów Alofa de 
Wignacourta. Caravaggio uchwycił moment, gdy powalony 
na ziemię przez półnagiego oprawcę święty za chwilę zostanie 
pozbawiony głowy. Być może jest już martwy, jego twarz wy-
raża spokój i świadomość ofiary.  

Obok kata stoi brodaty mężczyzna wskazujący prawą ręką na  
misę trzymaną przez służącą. Jest on wykonawcą polecenia He-
roda. Pomiędzy służącą z misą i przełożonym kata stoi przera-
żona, stara kobieta, obejmująca twarz rękoma.  

Tłem są ponure mury więzienia, których struktura daje wra-
żenie przestrzenności. Światło z niewidocznego źródła pada 
z ukosa, jest ostre i mocno uwydatnia pierwszoplanowe posta-
cie. I emocje, z którymi nie sposób walczyć. 

DEKAPITACJA ŚW. JANA 
CHRZCICIELA 

Mariusz  
Grabowski

W okresie funkcjonowania 
rządu Allende CIA wydało kwotę 
ponad 8 mln dolarów na próby de-
stabilizacji rządu Allende. Strajki 
i akcje terrorystyczne doprowa-
dziły do mobilizacji zwolenni-
ków lewicy – partie lewicowe or-
ganizowały manifestacje rzą-
dowe – mobilizacja lewicy spo-
wodowała plotki wygłaszane 
przez propagandę opozycji cha-
deckiej i konserwatywnej, jakoby 
radykalna lewica przemycała 
do Chile broń potrzebną do  oba-
lenia dotychczasowego centrole-
wicowego rządu i zastąpienia go 
radykalnym ustrojem, a także 
sprowadzała do  kraju zawodo-
wych rewolucjonistów z Kuby. 

Kim był Allende? 
Jego polityczni przeciwnicy 

oskarżali go, że chciał wprowa-

dzić w Chile dyktaturę komuni-
styczną w stylu kubańskim. On 
sam twierdził, że trzeba iść 
drogą socjalizmu i reformować 
kraj. Był zadeklarowanym 
marksistą, a w tajnym zbiorze 
wywiezionym na Zachód przez 
archiwistę KGB Wasilija Mitro-
china widniał jako współpra-
cownik sowieckich służb. 

Allende trzykrotnie przegry-
wał walkę o fotel prezydenta. 
W 1966 r. został marszałkiem 
senatu. Cztery lata później ob-
jął urząd prezydenta Chile. Był 
pierwszym radykalnym lewi-
cowcem, który w wyniku de-
mokratycznych wyborów objął 
władzę w jednym z krajów 
Ameryki Południowej. Zapro-
ponowany przez niego pakiet 
reform bardzo zaniepokoił nie 
tylko konserwatywną część 
chilijskiego społeczeństwa, ale 
też Stany Zjednoczone, które 
rywalizowały ze Związkiem 

Radzieckim o wpływy w tym 
regionie świata. 

Allende znacjonalizował 
wielkie przedsiębiorstwa, ban -
ki, zreformował edukację, sys-
tem opieki zdrowotnej oraz so-
cjalnej. Nawiązał stosunki dy-
plomatyczne z Kubą. Zapropo-
nowane przez prezydenta 
zmiany nie poprawiły jednak 
sytuacji gospodarczej kraju. 
W ciągu trzech lat pod rządami 
Allende Chile stanęło na gra-
nicy nędzy. Galopująca inflacja, 
bezrobocie, strajki – taki był ob-
raz kraju w 1973 r. 11 września 
miało się odbyć referendum, 
w którym obywatele mieli się 
wypowiedzieć za kontynuacją 
dotychczasowych rządów lub 
przeciw nim.  

Gen. Augusto Pinochet 
Gdy w 1970 r. do władzy do-

szedł Allende, gen. Pinochet 
dowodził garnizonem w San-

tiago, a wkrótce został miano-
wany naczelnym dowódcą 
wojsk lądowych. To wówczas 
zdał sobie sprawę z fatalnego 
stanu państwowej gospodarki 
w czasie trzytygodniowej wi-
zyty Fidela Castro, podczas któ-
rej głosił po całym kraju warto-
ści socjalizmu. 

Do zamachu Pinochet przy-
gotowywał się prawdopodob-
nie od maja, gdy polecił Akade-
mii Wojskowej przygotowanie 
planu działań ofensywnych 
na wypadek „zagrożenia bez-
pieczeństwa wewnętrznego”. 
Wyznaczeni przez gen. Pino-
cheta piloci myśliwców bom-
bardujących Hawker-Hunter 
codziennie ćwiczyli w ciągu 
lata na pustyni Atacama przy-
szły atak na pałac prezydencki. 

Z wojska pozbyto się lewico-
wych generałów, zaś decyzja 
o przeprowadzeniu puczu za-
padła 9 września – podjęli ją 

Gdy w Chile padł 
pierwszy sygnał  
do puczu wojskowych

Główny fragment obrazu Caravaggia. Dzieło (361×520 
cm) wisi dziś w konkatedrze św. Jana w Valletcie 

„TRZEBA BYŁO BRONIĆ CHILE PRZED KOMUNISTAMI”GEN. PINOCHET 

Ciąg dalszy ze str. 23
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gen. Pinochet, szef lotnictwa 
Gustavo Leigh i admirał Jose 
Toribio Merino. 10 września 
grono spiskowców zostało po-
większone o kolejnych ofice-
rów. Kilka godzin później, aby 
odwrócić od siebie uwagę, Pi-
nochet spotkał się z ministrem 
Orlando Letelierem i w rozmo-
wie z nim opowiedział się 
za wysłaniem grupki oficerów 
na przeszkolenie w ZSRR oraz 
przeniesieniem do rezerwy ge-
nerałów związanych z prawicą.  

Wojsko bierze władzę 
Na 11 września wyznaczono 

referendum, w którym obywa-
tele mieli się wypowiedzieć 
za kontynuacją dotychczaso-
wych rządów lub przeciw nim. 
Do referendum nie doszło, za to 
rozpoczął się atak na siedzibę 
prezydenta – pałac La Moneda. 
Ciało 65-letniego Salvadora Al-
lende zostało znalezione w pa-
łacu w czasie, gdy wojska gen. 
Pinocheta szturmowały budy-
nek, z udziałem m.in. samolo-
tów sił powietrznych. 

Zwolennicy Allende przez 
wiele lat byli zdania, że został 
on podczas ataku zwyczajnie 
zamordowany. Jednak prze-
prowadzona w 2011 r. ekshu-
macja potwierdziła wersję, że 
popełnił on samobójstwo. Miał 
się zastrzelić, używając kara-
binu, jaki w prezydencie dał 
mu Fidel Castro. 

Natychmiast po zamachu 
wojskowi zdelegalizowali lewi-
cowe partie polityczne. Równo-
cześnie minister gospodarki 

Fernando Lenis zapowiedział, 
że junta zwróci właścicielom 
prywatnym zakłady przemy-
słowe, znacjonalizowane przez 
poprzedni rząd, a właściciele 
ziemscy otrzymają z powrotem 
rozparcelowane gospodarstwa. 
Junta zamierza też wypłacić 
odszkodowanie zagranicznym 
koncernom za znacjonalizo-
wane przedsiębiorstwa, mię-
dzy innymi za kopalnie miedzi. 

Pinochet postanowił zapro-
wadzić w kraju porządek. Re-
presje dotknęły każdego, kto 
był posądzony o lewicowe, czy 
wręcz liberalne myślenie. Poza 
niewielką grupą miejscowej oli-
garchii, wielkich posiadaczy 
ziemskich, którzy definitywnie 
opowiedzieli się za rządami Pi-
nocheta, nie miał on wielkiego 
poparcia społecznego.  

Armia pacyfikuje 
Wróćmy do 11 września 1973 

r. Pucz zaczął się od zbombar-
dowania pałacu prezydenc-
kiego, w którym przebywał 
wciąż legalnie urzędujący pre-
zydent. Allende prawdopodob-
nie przeżył samo bombardowa-
nie i został według jednej wersji 
zamordowany przez oddziały 
puczystów wkraczające 
do zbombardowanego pałacu, 
a według innej wersji popełnił 
samobójstwo. Po śmierci Al-
lende junta przystąpiła do sze-
roko zakrojonej akcji skierowa-
nej przeciw partiom i organiza-
cjom uznanym za lewicowe.  

Junta wojskowa zawiesiła 
działanie konstytucji i parla-

mentu. W zamachu zginęło ok. 
2 tysięcy osób po obu stronach. 
Powołując się na uchwałę par-
lamentu z 22 sierpnia, w której 
opozycja wzywała armię do in-
terwencji przeciwko rządowi, 
siły zbrojne zlikwidowały ma-
gazyny z bronią oraz pozajmo-
wały większość rozgłośni ra-
diowych i telewizyjnych. 

Szacuje się, że 11 września 
zamordowano co najmniej 3 
tys. osób, między 11 a 15 wrze-
śnia walki pochłonęły kolejne 5 
tys., a liczba zabitych i porwa-
nych między 12 a 13 września 
wyniosła około 6 tys. W ciągu 
pierwszych 18 dni od obalenia 
prezydenta Allende liczba cy-
wilnych ofiar wyniosła 15 tys. 
W represjach bezpośrednio 
po zamachu stanu żołnierze za-
bili m.in. Víctora Jarę, który był 
muzykiem, poetą, reżyserem 
teatralnym, a jednocześnie ak-
tywnym członkiem Komuni-
stycznej Partii Chile.  

W odpowiedzi na represje, 
na krótko po zamachu stanu 
niektóre regiony znalazły się 
w rękach partyzanckich (np. 

Neltume, gdzie z wojskiem 
starł się 80-osobowy oddział 
opozycji. 

Pinochet prezydentem 
W 1974 r. gen. Pinochet zo-

stał prezydentem Chile. Rozpo-
czął się drugi okres jego rządów, 
kiedy to wdrażał neoliberalne 
reformy gospodarcze, określane 
przez ekonomistów, zwłaszcza 
z tzw. Szkoły Chicagowskiej, 
„chilijskim cudem gospodar-
czym”. W 1980 r. Pinochet prze-
prowadził sfałszowany plebi-
scyt, dzięki czemu przedłużył 
swoje rządy i wprowadził nową 
konstytucję. Łamanie praw 
obywatelskich i wybuchające 
kryzysy gospodarcze doprowa-
dziły do zbrojnego oporu prze-
ciw jego rządom. 

Pinochet ustąpił z fotela pre-
zydenta dopiero w 1990 r. 
Osiem lat później, po przejściu 
na emeryturę, został areszto-
wany. Gdy zmarł 10 grudnia 
2006 r., toczył się jego proces, 
w którym ciążyło na nim prze-
szło 300 oskarżeń o oszustwa 
podatkowe, malwersacje, 
a przede wszystkim o łamanie 
praw człowieka. 

On sam w 1998 r., w wywia-
dzie udzielonym tygodnikowi 
„Polityka”, mówił: „Przewrót 
był nieuniknionym skutkiem 
chaosu panującego od 1970 
roku, a więc od momentu obję-
cia władzy przez Salvadora Al-
lende. Jaka była cena ratowania 
Chile? Bardzo wysoka. Stanęli-
śmy przed klasycznym wybo-
rem mniejszego zła”. 

Spory historyków 
Gen. Pinochet w opubliko-

wanych przez siebie wspo-
mnieniach twierdził, że od po-
czątku „był głównym projek-
tantem i organizatorem pu-
czu”. Wykorzystując swoją po-
zycję głównodowodzącego ar-
mią lądową miał, według wła-
snych słów, koordynować po-
czynania dowódców pozosta-
łych trzech rodzajów sił zbroj-
nych Chile.  

Wspomnienia publikowane 
przez innych oficerów zaanga-
żowanych w pucz zaprzeczają 
jednak słowom gen. Pinocheta. 
Według tych wspomnień to Pi-
nochet, niedawno nomino-
wany przez Allende na główno-
dowodzącego armią, przystąpił 
„niezbyt chętnie” do puczu 
na kilka dni przed jego rozpo-
częciem i w zasadzie na po-
czątku wykonywał plan za-
aprobowany wcześniej przez 
pozostałych trzech głównodo-
wodzących innymi rodzajami 
sił zbrojnych.  

Według zgodnych relacji 
kilku oficerów pracujących 

w sztabach innych formacji 
zbrojnych, centrum dowodze-
nia całą operacją puczu znajdo-
wało się prawdopodobnie 
w sztabie głównym marynarki 
wojennej. 

Jaka rola USA? 
Stopień i rodzaj zaangażo-

wania Stanów Zjednoczonych 
w jego obaleniu są nadal 
sprawą kontrowersyjną. We-
dług słów Henry’ego Kissin-
gera, wypowiedzianych do  
prezydenta Nixona, USA „tego 
zamachu nie zrobiły”, ale 
„stworzyły warunki, aby pucz 
się odbył i zakończył sukce-
sem”.  

W wywiadzie udzielonym 
stacji telewizyjnej Black Enter-
tainment Television przez se-
kretarza stanu USA Colina Po-
wella w 2003 r., odpowiedział 
on na pytanie, dlaczego USA 
uważają się moralnie godne za-
atakowania Iraku, mimo że 
same często stosowały „nieczy-
ste zagrania”, tak jak to było 
w przypadku puczu w Chile: 
„Jeśli chodzi o to, co się stało 
w Chile w latach 70. z panem 
Salvadorem Allende, to zga-
dzam się, że nie była to ta część 
historii Stanów Zjednoczonych, 
z której moglibyśmy być 
dumni”. 

Chilijskie media cytowały 
masowo tę wypowiedź jako 
pierwszy przypadek, kiedy 
przedstawiciel rządu USA ofi-
cjalnie uznał negatywną rolę 
Stanów Zjednoczonych w pu-
czu z 1973 r.

PUCZ ROZPOCZĄŁ SIĘ W NOCY 
Z 10 NA 11 WRZEŚNIA 1973 R. PU -
CZYŚCI PUŚCILI W RADIU KOMU-
NIKAT O OPERACJI PODPISANY: 
WOJSKOWA JUNTA RZĄDOWA 

Najwyżsi dygnitarze junty 
chilijskiej: César Mendo -
za; José Toribio Merino; 
Augusto Pinochet i Gusta -
vo Leigh Guzmán

Widzenie w więzieniu karno-śledczym w Katowicach, 
1933 r. Rok później trafił tam Jan Chomski

KARTKA Z KALENDARZA/ PITAWAL ŚLĄSKI

Ponoć grasował po całej Europie, ale złapała go policja w Kato-
wicach w 1934 r. Tu siedział w więzieniu. Kim naprawdę był 
Jan Chomski, który CV miał jak film sensacyjny. 

Prezes Sądu Okręgowego w Katowicach otrzymał pewnego dnia 
list z napisem „poufne”. Pisał do niego niejaki Jan Chomski, 
który czekał na proces w miejscowym więzieniu za oszustwa 
matrymonialne i szarlatanerię. Chomski informował, że zna 
szczegóły zabójstwa ministra spraw wewnętrznych Bronisława 
Pierackiego i że poznał jego zabójcę - Hryhorija Maciejkę z OUN. 
Zamachem żył wtedy cały kraj; do ministra strzelano w biały 
dzień na ul. Foksal 3 w Warszawie, a zabójca ulotnił się bez 
śladu. Władze za wszelką cenę chciały schwytać sprawców, a sę-
dzia miał nadzieję, że Chomski coś wie.  
         Ale przesłuchanie nic nie dało. Osobnik sprawiał dobre wra-
żenie; był przystojny, nawet wymuskany, wyglądał jak ktoś 
z dobrego towarzystwa. Niestety, wygadywał niestworzone rze-
czy, tyle że w pięciu językach. Najlepsi śledczy, którzy zajmo-
wali się zamachem, wrócili do stolicy z niczym. Prezesa kato-
wickiego sądu żegnali chłodno.  

Światowiec z dyplomem 
Jan Chomski pojawił się w Polsce, bo w Europie, gdzie zdążył 

oszukać dziesiątki osób, prawdopodobnie powinęła mu się noga. 
Żył z anonsów prasowych – ogłaszał np., że nawet 80-letnie panie 
zamieni w podlotki. Tłumy kobiet słały mu pieniądze za magicz -
ny proszek, czyli mączkę cukrową. Po drugie, twierdził, że uzdro -
wi każdego, ale leczył chyba tylko z łatwowierności, bo chętni do-
stawali zwykłą wodę. Po trzecie, przedstawiał się jako lekarz, któ -
ry szuka narzeczonej z dużym posagiem na założenie gabinetu.  

W Katowicach wpadł, bo poznał się na nim zamożny znachor 
Ziółkowski. Chciał wydać za niego swoją asystentkę, ale oszust 
wziął posag i próbował czmychnąć bez niej. Chomski trafił za-
tem do aresztu, ale nawet tam nie udało się ustalić, kim jest. 
Uparcie twierdził, że synem polskiego arystokraty, zesłańca 
na Syberię, który uciekł do Brazylii. Sąd skazał go ostatecznie 
na trzy lata więzienia.  

Jako książę Dadiani  
Prezes katowickiego sądu bardzo by się zdziwił, gdyby zoba-

czył Chomskiego kilka lat potem. To nie był już szajbus z manią 
wielkości, ale książę rumuński Jan Henryk Dadiani z pałacem we 
Włoszech i bogatą żoną Arlindą. Dadiani przyjaźnił się z młodym 
przemysłowcem, Włochem Peronim. Opowiadał mu o wielkim 
spadku w Polsce i prosił o pożyczkę na prawników. Peroni jest 
hoj ny, nawet wybiera się z nim statkiem w podróż do Brazylii 
po dokumenty spadkowe. Pewnej nocy Peroni znikł jednak z po-
kładu, a Dadiani wysiadł w następnym porcie z jego forsą.  

Gdy w 1938 r. stanął w końcu przed sądem w Brazylii, oskar-
żony o morderstwo, opowiadał o tajnej służbie i domagał się, 
żeby brazylijscy śledczy ściągnęli papiery z Katowic. I śledczy je 
ściągnęli, choć jednocześnie Chomski ulotnił się jak kamfora. 
Po raz kolejny i ostateczny. 
Grażyna Kuźnik

Blagier, tajny agent, bigamista. 
Kto? Jan Chomski
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Od milicyjnych nysek było niebiesko 
na drogach. W miejscach publicznych, 
nadawano przez megafony komunikaty 

ostrzegawcze. Na ludzi padł blady strach
Mariusz Gadomski

W
brew pozorom nie 
ścigano groźnego 
przestępcy, zbie-
głego z zakładu 
karnego. Na po-
czątku 1966 roku 

na terenie kilku powiatów wo-
jewództwa lubelskiego milicja 
i wojsko szukały ładunku pro-
mieniotwórczego kobaltu-60, 
który zaginął w niewyjaśnio-
nych okolicznościach. Stanowił 
śmiertelne niebezpieczeństwo. 

Wypadł, albo został 
skradziony 
Kobalt-60 to promie-

niotwórczy izotop kobaltu, 
otrzymywany przez aktywację 
neutronową naturalnego ko-
baltu zawierającego niemal wy-
łącznie izotop 59Co. Jako mate-
riał radioaktywny jest groźny 
dla zdrowia i życia. Wykorzy-
stuje się go głównie w medycy-
nie do niszczenia komórek no-
wotworowych. Kobalt znajduje 
również zastosowanie w meta-
lurgii a także w geofizyce do ba-
dań wnętrza powłoki ziem-
skiej. 

Ten zgubiony kształtem tro-
chę przypominał pralkę Franię, 

przeznaczoną dla liliputów. 
Na ołowianym walcu o śred-
nicy 15 centymetrów widniało 
ostrzeżenie: czerwona trój-
listna koniczyna wymalowana 
na żółtym tle i trupia czaszka. 
Do tego napis „źródło promie-
niowania”. Ładunek kobaltu 
umieszczony był w niepozor-
nej drewnianej paczce. Ważył 
około 20 kilogramów. 

Okoliczności zagubienia 
niebezpiecznego ładunku były 
zagadkowe. Od kilku tygodni 
na terenie powiatów Toma-
szów Lubelski i Hrubieszów 
pracownicy Przedsiębiorstwa 
Poszukiwań Geofizycznych 
z Warszawy prowadzili badania 
gleb. Do tego celu używano ko-
baltu-60. 

W piątek 7 stycznia 1966 r. 
ekipa poszukiwaczy po zakoń-
czeniu pracy udała się na odpo-
czynek do wynajętych kwater 
w Hrubieszowie. Promie-
niotwórczy ładunek pozosta-
wiono w jednej z ciężarówek. 
Został przywiązany sznurkiem 
do burty ładowni, w której 
znajdowało się wiele innego 
specjalistycznego sprzętu. Sa-
mochód geofizyków stał całą 

noc na ulicy bez żadnego za-
bezpieczenia. 

Następnego dnia badacze 
wyruszyli w teren nie spraw-
dzając czy coś zginęło. W czasie 
jazdy do miejscowości Żura-
wica w powiecie tomaszow-
skim kierowca ciężarówki, 
w której znajdował się kobalt 
zatrzymał się na chwilę w miej-
scowości Poturzyn,  żeby zapy-
tać o drogę. Wtedy zauważył, 
że tylna burta jest otwarta. Po-
wiadomił resztę ekipy. Z prze-
rażeniem stwierdzono, że zgi-
nął kobalt a także wiele cen-
nych narzędzi, m.in. agregat 
prądotwórczy. 

Wniosek był oczywisty: ła-
dunek nie mógł dostać nóg. 
Jedno z dwojga: albo wypadł 
z ciężarówki w czasie jazdy, 
albo został skradziony. 

Ani widu, ani słychu 
Stanie na mrozie i rozwiązy-

wanie tej zagadki nie miało 
sensu. Geofizycy postanowili 
poszukać zgubionego sprzętu. 
Konwój zawrócił do Hrubie-
szowa. Agregat i inne narzędzia 
odnalazły się po kilku godzi-
nach. Były u kierowcy, który 

Kobalt-60, jako materiał radioaktywny, jest groźny dla zdrowia i życia. Wykorzystuje 
się go głównie w medycynie do niszczenia komórek nowotworowych. Kobalt znajduje 
również zastosowanie w metalurgii i w geofizyce do badań wnętrza powłoki ziemskiej
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AKCJA  
KOBALT-60

natknął się na nie na drodze 
i zabrał na przechowanie. 

Niestety, brakowało ko-
baltu. Pytano znalazcę o drew-
nianą, dość ciężką skrzynkę. 
Kierowca zapewnił, że niczego 
takiego nie widział na drodze, 
zabrał do siebie wszystko co 
na niej znalazł. W tej sytuacji 
nie pozostawało nic innego niż 
udać się do najbliższego poste-
runku MO. Stamtąd o zdarze-
niu powiadomiono komendę 
wojewódzką w Lublinie. Wszy-
scy zdawali sobie sprawę z po-
wagi sytuacji. Błyskawicznie 
ogłoszono alarm. 

Nie upłynęło 20 minut gdy 
do akcji poszukiwawczej wyru-
szyły jednostki milicji i ZOMO 
z całego województwa oraz 
wojsko Korpusu Bezpieczeń-
stwa Wewnętrznego Ziemi Lu-
belskiej. Okolica, sprawiająca 
w środku zimy wrażenie opu-
stoszałej, zapełniła się ludźmi 
w mundurach oraz milicyjnymi 
i wojskowymi wozami. Objeż-
dżano dziesiątki wsi i przysiół-
ków, pukano do wielu domów, 
pytano, pokazywano rysunek 
przedstawiający paczkę z ko-
baltem. Ludzie wpadali w po-
płoch. Żyli jeszcze świętami 
i nowym rokiem, a tu taka wia-
domość! Wysiłki służb nie przy-
nosiły efektu. 

Akcję utrudniały trudne wa-
runki pogodowe: coraz silniej-
szy mróz i śnieżyca. Wkrótce 
zapadł wczesny styczniowy 
mrok i zdecydowano o odłoże-
niu poszukiwań na następny 
dzień. 

Oby nikt przy nim nie 
majstrował 
Milicja, podobnie jak pe-

chowi geofizycy, rozpatrywała 
dwie wersje okoliczności w ja-
kich doszło do utraty promie-
niotwórczego ładunku. Było 
całkiem możliwe, że pod wpły-
wem wstrząsów w czasie jazdy 
do Żurawicy otworzyła się 
burta ładowni i skrzynka z ko-
baltem po prostu z niej wypa-
dła. Ale mogła też zostać skra-
dziona z pozostawionego bez 
opieki samochodu. 

Obie sytuacje stwarzały 
duże zagrożenie. Ekipa milicji 
oraz żołnierze KBW wspoma-
gani przez wyposażoną w licz-
niki Geigera grupę awaryjną 
Centralnego Laboratorium 
Ochrony Radiologicznej z War-
szawy kilkakrotnie bardzo do-
kładnie sprawdzali trasę na od-
cinku od kwater w Hrubieszo-
wie (gdzie nocowali badacze) 
do miejsca, w którym odkryto 
brak kobaltu. Nie znaleziono go 
jednak, co oznaczało, że ładu-
nek dostał się w czyjeś niepo-
wołane ręce. 

Istniało prawdopodobień-
stwo, że ta osoba (nieważne czy 
przypadkowy znalazca czy zło-
dziej) otworzyła skrzynkę, żeby 
zobaczyć co się w niej znajduje. 
Pół biedy jeśli tylko pozbyła się 
opakowania, gorzej, jeżeli mimo 
znajdującego się na pojemniku 
ostrzeżenia, zaczęła przy nim 
majstrować. W razie uszkodze-
nia ołowianej powłoki mogłoby 
dojść do wydostania się na ze-
wnątrz radioaktywnej substan-
cji i groźnego w skutkach pora-
żenia osoby, mającej z nią kon-
takt. Najgorzej byłoby, gdyby ła-
dunek kobaltu-60 znalazły 
dzieci, których ciekawość nie 
zna granic... 

Wszyscy na pokład! 
W związku z tym po 24-go-

dzinnych bezskutecznych po-
szukiwaniach, postanowiono 
poinformować społeczeństwo 
o zagrożeniu. W całym woje-
wództwie lubelskim pojawiły 
się plakaty ostrzegawcze, 
w większych miastach na dwor-
cach kolejowych i autobuso-
wych podróżnych informowano 
o niebezpieczeństwie przez gło-
śniki. Po najbardziej zagrożo-
nych miejscowościach kilka razy 
dziennie kursował z akcją 
uświadamiającą samochód 
straży pożarnej wyposażony 
w megafon. 

W sukurs służbom ratowni-
czym przyszły środki masowego 
przekazu. Rozgłośnie radiowe 
kilka razy w ciągu dnia powta-
rzały komunikaty ostrzegawcze. 
Temat zagubionego na Zamoj-
szczyźnie kobaltu-60 przez trzy 
dni nie schodził z czołówek lu-
belskich gazet. Pisano, że jeśli 
ktoś znalazłby zagubiony kobalt 
powinien natychmiast zawiado-
mić najbliższą jednostkę Milicji 
Obywatelskiej. Przy materiale 
nie wolno manipulować. 

Do akcji włączyli się sołtysi 
i nauczyciele z miejscowości 
znajdujących się na trasie przy-
puszczalnego zaginięcia ko-
baltu. Podobnie jak prasa, infor-
mowano mieszkańców o zagro-
żeniu. W szkołach przestrze-
gano dzieci i młodzież przed do-
tykaniem nieznanych metalo-
wych przedmiotów. 

Minęła kolejna doba poszu-
kiwań. Znowu bez pomyślnych 
wiadomości. Mimo ofiarnego 
wysiłku wielu ludzi, którzy bez 
chwili odpoczynku przetrząsali 
najbardziej niedostępne zaka-
marki w regionie, radioaktyw-
nego ładunku wciąż nie odnale-
ziono. 

Nie czytał gazet... 
Następnego dnia – to był 10 

stycznia - żeby nie kręcić się jak 
kot wokół własnego ogona, 

zdecydowano się prowadzić 
poszukiwania w sposób bar-
dziej usystematyzowany. Mili-
cja nie odrzuciła całkiem wer-
sji o kradzieży, bardziej jednak 
skłaniano się ku przypadko-
wemu zagubieniu. Logicznie 
wywnioskowano. że ktoś zna-
lazł ładunek i zabrał go. Albo 
z ciekawości, albo – tak jak to 
zrobił kierowca, który natknął 
się na zagubiony przez geofizy-
ków sprzęt – wziął go na tym-
czasowe przechowanie. 

To mogła być każda osoba 
w promieniu 20 kilometrów. 
Skoro jednak kobalt wypadł 
z ciężarówki na drodze, to 
można było założyć. że znalazł 
go ktoś, kto w jakiś czas potem 
jechał tą samą trasą. W połowie 
lat 60. prywatnych samocho-
dów nie było tyle co teraz, nie-
mniej sprawdzanie wszystkich 
posiadaczy aut w okolicy przy-
pominałoby szukanie igły 
w stogu siana. Ponadto docho-
dziły ciągniki i motocykle. Jed-
nak w sobotni ranek, przy du-
żym mrozie mało kto wyrusza 
w drogę z własnej woli. Jeżdżą 
natomiast ci, którzy muszą, 
czyli kierowcy zawodowi. 

Kiedy milicja doszła 
do wniosku, że trzeba zawęzić 
poszukiwania, nagle pojawiła 
się elektryzująca wiadomość. 
Na komisariat w Łaszczowie 
zgłosił się mężczyzna i zeznał, 
że w sobotę 8 stycznia jechał 
ciężarówką, której kierowca 
miał w szoferce dziwny meta-
lowy przedmiot. 

Tą ciężarówką był Star. 
Transportował żywiec. W ciągu 
kilkunastu minut milicja usta-
liła firmę przewozową i nazwi-
sko kierowcy. Okazało się, że 
powinien być pod Tyszow-
cami, w punkcie skupu żywca. 
Dalej było jak w filmie akcji. 
Kilka radiowozów ruszyło 
z wyciem syren w kierunku Ty-
szowiec. Zablokowano wszyst-
kie boczne drogi. Jednocześnie 
nawiązano z mężczyzną kon-
takt telefoniczny, dzwoniąc 
do punku skupu żywca, gdzie 
pojechał z towarem. Kierowca 
potwierdził, że znalazł na szo-
sie ciężką skrzynkę z metalo-
wym przedmiotem wewnątrz. 
Co z nią zrobił? Ano wrzucił 
do szoferki i tak z nią jeździł 
przez dwa dni. Przez ten czas 
nie miał czasu czytać gazet i nie 
słuchał radia, więc do głowy 
mu nie przyszło, trzyma w sa-
mochodzie najbardziej poszu-
kiwany przedmiot w woje-
wództwie lubelskim. Czy to 
była prawda, nie wiadomo. 
Najważniejsze że ładunek 
wreszcie się odnalazł. 

Odzyskany pojemnik z ko-
baltem po stwierdzeniu, że nie 
był uszkodzony, zwrócono wła-
ścicielom. Badania kierowcy 
wykazały, że mężczyzna nie zo-
stał napromieniowany. Zagu-
biony kobalt miał dawkę ekspo-
zycyjną promieniowania 
równą 17 rentgenów. To duża 
moc. Została jednak osłabiona 
dzięki zastosowaniu ołowianej 
osłony. 
ą

ROZGŁOŚNIE RADIOWE POWTA-
RZAŁY KOMUNIKATY OSTRZE-
GAWCZE. TEMAT ZAGUBIONEGO 
KOBALTU-60 NIE SCHODZIŁ Z CZO -
ŁÓWEK LUBELSKICH GAZET

PULSA

eprasa.pl b95f9fd65e
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DROBNE
Jak zamieścić ogłoszenie drobne? Telefonicznie:  800 472 852   
Przez internet: www.kurierlubelski.pl  e-mail: reklama@kurierlubelski.pl
W Biurze Reklamy: 

LUBLIN 
Biuro Reklamy
Krakowskie Przedmieście 10 lok. 3 
tel. 81 446 28 49 do 858, fax 81 446 28 19
e-mail: reklama@kurierlubelski.pl

LUBLIN 
Biuro Ogłoszeń
Krakowskie Przedmieście 10 
tel. 503 138 578, 81 446 28 02, fax 81 446 28 14
e-mail: reklama@kurierlubelski.pl

Nieruchomości

MIESZKANIA - SPRZEDAM

MIESZKANIE własnościowe 94 
m2 przy deptaku zamienię na 2 
mieszkania 2 pok.; do uzgodnienia t. 
691-636-371

DOMY - SPRZEDAM

LUBLIN - Dziesiąta.Sprzedam 1/2 
bliźniaka wraz z działką ogrodzoną 
o pow. 305 m2. Pow. użyt. domu 
270m2, podpiwniczony. Pow. 
mieszkalna 202,50m2 
4 kondygnacje w każdej 3 pok. 
z kuchnią. 
Garaż z kanałem w bryle budynku. 
Dom dla dużej rodziny lub inwestycji. 
Własność prywatna KW. Cena 
1 150 000 zł. 
t. 798-189-367; 601-495-179

Usługi

BUDOWLANO-REMONTOWE

Remonty, wykończenia mieszkań 
i lokali - kompleksowo, naprawy 
hydrauliczne, elektryczne 
drobne naprawy 508-56-56-52, 
81-740-03-99

INSTALACYJNE

GAZ, hydraulika, glazura, prace 
również z dofinansowania przez 
PFRON za pośrednictwem MOPR, 
wszelkie przeróbki, 81 741-80-48, 
501-035-412.

PRZEPROWADZKI

USŁUGI transportowe, 665-196-198

Turystyka

KRAJ - GÓRY

Beskidy koło Wadowic - 
tradycyjne turnusy Świąteczne, 
tel.: 501-642-492.

Różne

GOTÓWKA za KSIĄŻKI,881-934-948

KUPIĘ starocie, antyki, obrazy, zegary, 

monety, pamiątki wojenne, stare 

książki, biżuterię i inne. t. 607 279 102

Rolnicze

MASZYNY ROLNICZE

KUPIĘ ciągniki, przyczepy, maszyny 

rolne. Tel. 535135507.

Skup ciągników rolniczych, każdy 
stan. 512-709-001

INNE

NAWOZY NPK, MG, S, N 6%, P 16%, 

K 28%, S 9%, MG 7% Cena 2.150 zł/

tona, 500-669-621

USŁUGI ogrodnicze: przycinanie 

żywopłotu, wycinka drzew pracę z piłą 

motorowa  

i glebogryzarka,zakładanie trawnika 

z siewu i rolki,mycie kostki brukowej 

i tarasów., 694-706-823

Towarzyskie

ALA 50 lat. t. 781-981-776

PAN 50 lat BI. t.726-288-400

SANDRA, 885-213-554

AUTOREKLAMA 

ibo  TWOJE DOMOWE BIURO OGŁOSZEŃ

ibo.polskapress.pl

Ogłoszenia 

drobne

w Twojej gazecie 

zlecisz  

bez wychodzenia 

z domu  

przez Internetowe  

Biuro Ogłoszeń

 

OGŁOSZENIA A

Dyrektor Oddziału Regionalnego

AGENCJI MIENIA WOJSKOWEGO W LUBLINIE

OGŁASZA

PIERWSZY USTNY PRZETARG NIEOGRANICZONY
na sprzedaż

lokalu mieszkalnego nr 29 o pow. 23,73 m²
położonego w budynku Wspólnoty Mieszkaniowej

w Dęblinie na os. Wiślana 19
składającego się z 1 pokoju, kuchni, łazienki z w.c. i przedpokoju, położonego na IV 
piętrze wraz z przynależną piwnicą o pow. 3,59 m². Z lokalem związany jest udział 
2732/217246 cz. wspólnych budynku i dz. gruntu nr 2842/31 o pow. 0,2490 ha – KW 
Nr LU1Y/00016554/4.

CENA WYWOŁAWCZA: 160 000,00 zł 
WADIUM: 16 000,00 zł

Wskazane wadium należy wpłacić przelewem na rachunek AMW OReg. Lublin, nr: 97 
1130 1206 0028 9153 9320 0008, z zaznaczeniem „Przetarg Dęblin, Wiślana 19/29” 
w terminie do 19.11.2025 r. Za datę wpłaty przyjmuje się dzień uznania rachunku 
bankowego AMW OReg. w Lublinie.

Przetarg odbędzie się w dniu 24.11.2025 r. o godzinie 10:00 
w siedzibie OReg. AMW w Lublinie, ul. Łęczyńska 1

Pełna treść ogłoszenia została wywieszona na multimedialnej tablicy ogłoszeniowej 
w siedzibie Oddziału oraz dostępna jest na stronie: www.amw.com.pl
Szczegółowe dane dotyczące nieruchomości oraz specyfikację warunków przetargu 
uzyskać można w siedzibie OReg. AMW Lublin, ul. Łęczyńska 1, pok. nr 104, tel. (81) 

474 6121,  e-mail: m.cebera@amw.com.pl , marketing.lublin@amw.com.pl .

Oddział Regionalny w Lublinie, 20-309 Lublin • ul. Łęczyńska 1

tel.: (+48 81) 474 61 00 • fax: (+48 81) 474 61 23

e-mail: marketing.lublin@amw.com.pl • www.amw.com.pl

REKLAMA 0011419573

Kraśnik, dnia 22.10.2025 r.
Znak: Ab.6740.11.11.2025

OBWIESZCZENIE 

STAROSTY KRAŚNICKIEGO
o wszczęciu postępowania administracyjnego w sprawie wniosku o wydanie decyzji 

o zezwoleniu na realizację inwestycji drogowej
Zgodnie z art. 11d ust. 5 ustawy z dnia 10 kwietnia 2003 r. o szczególnych zasadach przygotowania 
i realizacji inwestycji w zakresie dróg publicznych (tekst jednolity Dz. U. z 2024 r. poz. 311), zwanej dalej 
specustawą drogową oraz art. 49 ustawy z dnia 14 czerwca 1960 r. Kodeks postępowania administracyjnego 
(tekst jednolity Dz. U. z 2024 r. poz. 572 z późn. zm.) 

STAROSTA KRAŚNICKI
zawiadamia,

że w dniu 11.09.2025 r. na wniosek Burmistrza Miasta Kraśnik, ul. Lubelska 84, 23-200 Kraśnik, zostało 
wszczęte postępowanie administracyjne w przedmiocie wydania decyzji o zezwoleniu na realizację inwestycji 
drogowej pod nazwą: „Rozbudowa drogi gminnej nr 118084L ulicy Obwodowej w Kraśniku od km 0+004,40 
do km 1+970,40 w ramach Modernizacji Osiedla Kolejowego w Kraśniku”. 
I.  Inwestycja będzie realizowana na terenie woj. lubelskiego w powiecie kraśnickim, na działkach 

o numerach ewidencyjnych:
1.  Nieruchomości lub ich części znajdujące się w liniach rozgraniczających teren inwestycji, przeznaczone pod 

pas drogowy publicznej drogi gminnej:
Objaśnienia oznaczenia działek:
numer działki przed nawiasem – działka przed podziałem,
numer działki w nawiasie – działka po podziale przeznaczona pod inwestycję
Obręb: 060701_1.0008 Stacja Kolejowa, gmina Miasto Kraśnik, powiat kraśnicki, województwo lubelskie:
88/2; 93 (93/1); 94/1 (94/3); 94/2 (94/5); 366/3 (366/9); 366/1 (366/7); 
Obręb: 060701_1.0009 Kwiatkowice, gmina Miasto Kraśnik, powiat kraśnicki, województwo lubelskie:
215/3; 214 (214/1); 216 (216/1);

2.  Nieruchomości lub ich części położone poza liniami rozgraniczającymi teren pasa drogowego projektowanej 
drogi gminnej, z których korzystanie będzie ograniczone:

a) w związku z budową lub przebudową innych dróg publicznych:
Obręb: 060701_1.0008 Stacja Kolejowa, gmina Miasto Kraśnik, powiat kraśnicki, województwo lubelskie:
88/1; 68/12;
Obręb: 060701_1.0009 Kwiatkowice, gmina Miasto Kraśnik, powiat kraśnicki, województwo lubelskie:
62;

b) w związku z budową lub przebudową zjazdów:
Obręb: 060701_1.0009 Kwiatkowice, gmina Miasto Kraśnik, powiat kraśnicki, województwo lubelskie:
58/2; 54/1;

c) w związku z budową lub przebudową sieci uzbrojenia terenu:
Obręb: 060701_1.0008 Stacja Kolejowa, gmina Miasto Kraśnik, powiat kraśnicki, województwo lubelskie:
69/19;

3.  Nieruchomości lub ich części znajdujące się poza projektowanym pasem drogowym, stanowiące własność 
Gminy Miasto Kraśnik, z których korzystanie dla realizacji robót będzie na podstawie posiadanego prawa 
do dysponowania nieruchomością na cele budowlane: 
Obręb: 060701_1.0008 Stacja Kolejowa, gmina Miasto Kraśnik, powiat kraśnicki, województwo 
lubelskie:
69/47; 69/66;
Obręb: 060701_1.0009 Kwiatkowice, gmina Miasto Kraśnik, powiat kraśnicki, województwo lubelskie:
214/2 (przed podziałem działka nr 214).

II.  Wykaz nieruchomości powstałych w wyniku podziału oraz przechodzących w całości pod pas 
drogowy, które z mocy prawa staną się własnością Gminy Miasto Kraśnik z dniem, w którym decyzja 
o zezwoleniu na realizację inwestycji drogowej stanie się ostateczna:

Obręb: 060701_1.0008 Stacja Kolejowa, gmina Miasto Kraśnik, powiat kraśnicki, województwo 
lubelskie:
93/1; 94/3; 94/5; 366/9; 
Obręb: 060701_1.0009 Kwiatkowice, gmina Miasto Kraśnik, powiat kraśnicki, województwo lubelskie:
215/3.

Zakres inwestycji obejmuje rozbudowę drogi gminnej nr 118084L - ul. Obwodowej na odcinku od km 0+004,40 
do km 1+970,40 tj. od skrzyżowania z ulicą Przemysłową do skrzyżowania z ulicą Kolejową. Nawierzchnię 
drogi zaprojektowano o szerokości 6,0 m (2 x 3,0 m) z poboczami umocnionymi kruszywem o szerokości 1,0 
m. W koronie drogi zaprojektowano zieleńce, lokalnie drogę dla pieszych, przystanki autobusowe oraz zatokę 
postojową dla samochodów osobowych. Obsługę terenów przyległych do drogi rozwiązano przez zjazdy. 
Odwodnienie drogi zaprojektowano za pomocą wpustów ulicznych, ścieków, a także w sposób powierzchniowy 
z odprowadzeniem wód opadowych do kanalizacji deszczowej lub rowów przydrożnych. W zakresie urządzeń 
bezpieczeństwa ruchu drogowego przewidziano do wykonania oznakowanie pionowe, oznakowanie poziome 
oraz urządzenia bezpieczeństwa ruchu drogowego.
Stosownie do art. 10 § 1 oraz art. 73 § 1 Kodeksu postępowania administracyjnego, strony postępowania 
mają prawo zapoznania się z aktami sprawy i wypowiedzenia się co do zgłaszanych żądań w Wydziale 
Budownictwa Starostwa Powiatowego w Kraśniku, tel. (81) 826-17-80 w godzinach pracy urzędu.
Wyjaśniam, że w myśl art. 49 KPA po upływie czternastu dni od dnia publicznego ogłoszenia niniejszego obwieszczenia 
uznaje się, iż nastąpiło doręczenie zawiadomienia o wszczęciu postępowania w powyższej sprawie. 
Jednocześnie informuje, iż strony postępowania w terminie 7 dni, licząc od dnia doręczenia zawiadomienia 
w sposób określony powyżej, mogą składać wypowiedzi i zastrzeżenia co do zebranych dowodów w sprawie.
Po wyżej określonym terminie sprawa zostanie rozpatrzona w oparciu o przedstawione materiały.
Wgląd w akta sprawy nie jest obowiązkowy.
Stronami są osoby legitymujące się tytułem prawnym do nieruchomości będących przedmiotem postępowania 
oraz legitymujące się tytułem prawnym do nieruchomości znajdujących się w bezpośrednim sąsiedztwie drogi.
Zaznacza się, że zgodnie z art. 11d ust. 9 ustawy o szczególnych zasadach przygotowania i realizacji inwestycji 
w zakresie dróg publicznych, z dniem ukazania się obwieszczenia nieruchomości stanowiące własność Skarbu 
Państwa objęte wnioskiem o wydanie decyzji ZRID, nie mogą być przedmiotem obrotu w rozumieniu przepisów 
o gospodarce nieruchomościami. 

REKLAMA 0011421051

Dyrektor Oddziału Regionalnego

AGENCJI MIENIA WOJSKOWEGO W LUBLINIE
informuje,

że zgodnie z art. 35 ust. 1 ustawy z dnia 21 sierpnia 1997 r. o gospodarce 
nieruchomościami /t.j. Dz.U. 2024.1145/ w siedzibie OReg. AMW Lublin, został 
podany do publicznej wiadomości wykaz przeznaczonego do sprzedaży w trybie 
przetargu ustnego nieograniczonego niewyodrębnionego lokalu mieszkalnego 
o pow. uż. 26,34 m² (1 pokój z aneksem kuchennym, łazienka z w.c., przedpokój), 
położonego w Dęblinie, ul. Podchorążych 10/2, zlokalizowanego na parterze, wraz 
z przynależną piwnicą o pow. 6,90 m² oraz udziałem w wysokości 3324/311744 części 
w dz. gruntu nr ewid.: 4061/26 o pow. 1,0029 ha (KW Nr LU1Y/00019835/9).

Wykaz został wywieszony na multimedialnej tablicy ogłoszeniowej w siedzibie 
Oddziału oraz w budynku mieszkalnym w Dęblinie, ul. Podchorążych 10 a pełna jego 
treść jest dostępna na stronie: www.amw.com.pl

Szczegółowe dane dotyczące nieruchomości oraz pełną treść wykazu uzyskać można 
w siedzibie OReg. AMW Lublin, ul. Łęczyńska 1, e-mail: m.cebera@amw.com.pl, 
marketing.lublin@amw.com.pl (81 474 61 21).

Oddział Regionalny w Lublinie, 20-309 Lublin • ul. Łęczyńska 1
tel.: (+48 81) 474 61 00 • fax: (+48 81) 474 61 23

e-mail: marketing.lublin@amw.com.pl • www.amw.com.pl

REKLAMA 0011419480
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Krzyżówka panoramiczna Krzyżówka z hasłem

Krzyżówka A-Ż
Każdy odgadywany wyraz 
(w nawiasie liczba liter) 
zaczyna się literą poprze-
dzającą określenie. Miejsce 
wpisywania – do odgadnię-
cia. Litery w polach z kropką, 
czytane rzędami, utworzą 
rozwiązanie.
	A)	 roślina	lecznicza,	kupalnik	
	 	 górski	(6).
	B)	 popisywanie	się,	efekciar-
	 	 stwo,	fanfaronada	(8).
	C)	wyjątkowo	piękne	drzewo	
	 	 z	rodziny	sosnowatych	(4).
	D)	 tragiczność,	okropność	(9).
	E)	mityczna	żona	Orfeusza	(8).
	 F)	 krój,	wzór	lub	styl	ubrania	
	 	 lub	innego	przedmiotu	(5).
	G)	podróżnik	podróżnik	w	po-
	 	wieści	Swifta	(7).
	H)	 ...	Potter,	filmowy	czaro-
	 	 dziej	(5).
	 I)	 syn	Abrahama	i	Sary	(5).
	 J)	mała	poduszka	(6).
	K)	 kapusta	abisyńska	(6).
	 L)	 najniższa,	przyziemna	war-
	 	 stwa	roślin	w	lesie	(5,4).
	 Ł)	miasto	w	powiecie	węgrow-
	 	 skim	(6).

	M)	opiekunka	sztuk	pięknych	
	 	 i	nauki	(4).
	N)	 gardzi	szkołą	i	książkami
	 	 (5).
	O)	psy,	co	poszły	w	las	(5).
	P)	 kierunek	działania	siły	cięż-
	 	 kości	(4).
	R)	 cienka	gałązka,	witka	(5).
	S)	 bariera	na	przejeździe	ko-
	 	 lejowym	(7).

	 T)	 drużyna	sportowa,	repre-
	 	 zentacja	(4).
	U)	 biesiada	przy	suto	zasta-
	 	wionym	stole	(5).
	W)	aromatyczny	wytrawny	al-
	 	 kohol	(6).
	 Z)	 dawne	określenie	rzezi-
	 	mieszka	(6).
	 Ż)	 zupa	na	zakwasie	z	chleba	
	 	 lub	mąki	(5).

Rozwiązania

Krzyżówka panoramiczna: 
 Bo	tyle	palisz!;	krzyżówka z ha-
słem: Miarą	prawdy	jest	uczucie;		
logogryf: „Wszystko	rozpada	
się”;	wirówka panoramiczna: 
Cudza	rana	nie	boli;	krzyżówka: 
polityka;	szyfr: „Rambo.	Ostat-
nia	krew”;	duet jolek: Szekspir;	
krzyżówka A-Ż: pieczarka.	

Duet jolek

Logogryf

Krzyżówka

Litery z pól ponumerowanych 
w prawym dolnym rogu od 1 
do 8 utworzą rozwiązanie.
Poziomo: 
4,5,6)	premierzy	II	Rzecz-	
	 pospolitej. 
Pionowo:
1)	morska	głębia,	otchłań,
2)	premier	II	Rzeczpospolitej.
3)	plażowe	spodenki.

 Litery z pól ponumerowanych w prawym dolnym rogu od 1 do 
22 utworzą rozwiązanie – myśl Epikura.
 Poziomo:
	 1)	 rybna	lub	ziemniaczana,
	 7)	 broniona	przez	Ordona,
	 8)	 lodowa	w	zieleniaku,
	 9)	 ...	wymiany	walut,
	12)	poszewka	na	kołdrę,
	13)	między	zwrotnikami,
	15)	przyjęcie	w	ambasadzie,
	17)	liche	posłanie,
	18)	niewielki	wodospad,
	22)	„...	Issy”	Czesława	Miłosza,
	23)	śnił	o	niej	biblijny	Jakub.
 Pionowo:
	 1)	 zamiast	krawata,

	 2)	 powieść	z	Maciejem	Boryną,
	 3)	 pseudonim	Żeromskiego,
	 4)	 karnacja	skóry	twarzy,
	 5)	 angielski	złoty,
	 6)	 stolica	kraju	faraonów,
	 9)	 np.	walet	pik,
	10)	przyzwyczajenie,	nałóg,
	11)	 składa	się	z	trzech	dań,
	14)	azjatycki	kuzyn	psa,
	15)	1:1	na	boisku,
	16)	...	okresowy	pierwiastków,
	19)	wynik	dodawania,
	20)	bawół	indyjski,
	21)	sala	wykładowa.

W przypadkowej kolejności:
–	 ruchoma	fałda	skórna	za-
	 kończona	rzęsami
–	 groźny	narkotyk	z	krasno-
	 drzewu
–	 reprezentacyjna	sala	w	zamku
–	 deklinacja	lub	koniugacja
–	 włókno	z	celulozy

–	 rogacz	wśród	owadów
–	 Samuel,	Samuel,	pisarz	fran
	 cuski	„Czekając	na	Godota”
–	 francuski	rywal	Renaulta
–	 święty	biskup	Aleksandrii
–	 roślinne	nektarium
–	 maszyna	przędzalnicza
–	 potrawa	z	ryżu

W diagramach ujawniono niektóre litery. Litery z pól ponume-
rowanych od 1 do 8 utworzą rozwiązanie.

Początek wpisywania odgadniętych wyrazów w polach z 
kreską, kierunek zegarowy.  Litery w oznaczonych polach, 
czytane rzędami, utworzą rozwiązanie – przysłowie.

Litery z pól od 1 do 17 utwo-
rzą rozwiązanie: tytuł filmu.
Poziomo:
11)	 najstarszy	w	rodzinie,
17)	torbacz	z	Tasmanii.
Pionowo:
14)	okrywa	pień	brzozy,
11)	 pole	działania,
	 7)	 sklep	z	wózkami.

Litery w polach z kropką 
czytane kolumnami utworzą 
rozwiązanie – tytuł powieści.
1)	okazałość,	przepych,
2)	uskok,	przepaść,
3)	sklep	z	bestsellerami,
4)	absolutna	potęga,	siła,
5)	ogórek	marynowany	w	occie,
6)	wzorzysta	tkanina	jedwabna.

Szyfr

eprasa.pl b95f9fd65e



29Kurier Lubelski 
Piątek–niedziela, 24–26.10.2025 PULS A

AUTOPROMOCJA 0011228876

eprasa.pl b95f9fd65e



30 Kurier Lubelski 
Piątek–niedziela, 24–26.10.2025PULSA

Sezon na śliwki powoli do-
biega końca. Waro więc wy-
korzystywać te pyszne 
i zdrowe owoce gdzie się 
tylko da! Doskonałe do de-
serów i obiadów, a także 
spożywane na surowo, 
w wersji suszonej czy wę-
dzonej. Bogate w błonnik 
mają dobroczynny wpływ 
na układ trawienny. Zawarte 
w śliwkach witaminy A, C, 
E oraz polifenole w ciem-
nych odmianach mają dzia-
łanie antyoksydacyjne. Śliw-
ki pomagają regulować ci-
śnienie i poziom cukru we 
krwi, a także wspierają zdro-
wie kości.  
 
 
Ciasto fale Dunaju  
ze śliwkami i masą 
budyniową  

Składniki na ciasto 
5 jajek 
25 dag margaryny 
1 szklanka cukru 
30 dag mąki 
2 łyżeczki proszku do pie-
czenia 
2 łyżki kakao 
2 łyżki śmietany 
1/2 kg śliwek 
 
Składniki na krem 
1/2 litra mleka 
2 budynie waniliowe 
5 łyżek cukru pudru 
1 kostka masła  
 
Składniki na polewę 
1 łyżka margaryny 
1,5 łyżki cukru 
1,5 łyżki wody 
1,5 łyżki kakao   
Ciasto. Margarynę utrzeć ra-
zem z cukrem. Cały czas 

ucierając dodawać po jed-
nym żółtku. Stopniowo wsy-
pywać mąkę wymieszaną 
z proszkiem do pieczenia. 
Białka ubić na sztywną pia-
nę. Dodać do ciasta i delikat-
nie wymieszać. Ciasto po-
dzielić na dwie części. 
Do jednej dodać kakao oraz 

śmietanę, wymieszać. 
Na blaszkę (wymiary 22×30 
cm) wyłożyć ciemne ciasto, 
wyrównać. Na to wyłożyć 
ciasto jasne i wyrównać. 
Śliwki przekroić na pół. Usu-
nąć pestki. Owoce ułożyć 
na cieście, lekko dociskając. 
Ciasto piec około 45 minut 

w temperaturze 175 stopni. 
Krem. Budynie ugotować 
na mleku. Odstawić 
do przestudzenia. Masło 
utrzeć z cukrem pudrem. 
Stopniowo dodawać 
po łyżce zimnego budyniu. 
Utrzeć. Masę wyłożyć 
na upieczone ciasto. 
Wyrównać. 
Polewa. Z margaryny, 
cukru, wody i kakao 
zagotować polewę. Chwilę 
przestudzić. Przełożyć 
do rękawa cukierniczego. 
Na cieście zrobić kratkę 
z polewy. Ciasto wstawić 
na godzinę do lodówki. 
Przepis Katarzyny Jaworek, 
autorki bloga „Tradycyjna 
kuchnia Kasi” 
(mad) 
 
Lubisz piec i gotować? 
Podziel się z nami przepisami: 
przepisy@gk.pl

NASZE SMAKI

HOROSKOP
Wodnik (20.01 - 18.02)  
Poczujesz przypływ energii. 
Horoskop dzienny radzi zro-
bić coś spontanicznego, ale 
także uważać na słowa.  
 
Ryby (19.02 - 20.03)  
Spokój będzie twoim sprzy-
mierzeńcem. Nie spiesz się, 
bo horoskop na dziś wróży, 
że cierpliwość popłaci. 
 
Baran (21.03 - 19.04)  
Spotkasz kogoś inspirujące-
go. Horoskop dzienny 
na piątek zapowiada, że roz-
mowa otworzy przed tobą 
nowe, ciekawe drogi.  
 
Byk (20.04 - 20.05)   
Dzień sprzyja refleksji. Po-
święć czas bliskim. Horo-
skop dzienny mówi, że dzięki 
temu zrozumiesz, co na-
prawdę się liczy.  
 
Bliźnięta (21.05 - 21.06)  
Twoja charyzma zabłyśnie. 
Horoskop na dziś radzi, by nie 
bać się mówić głośno o swo-
ich ambicjach i marzeniach. 
 
Rak (22.06 - 22.07)  
Porządki w głowie i wokół 
ciebie przyniosą ulgę. Horo-
skop dzienny na piątek to 
wskazówka, by ustalić prio-
rytety i zaufać intuicji.  
 
Lew (23.07 - 22.08)  
Dzień pełen emocji. Znajdź 
równowagę między sercem 
a rozsądkiem. Horoskop 
dzienny zapowiada, że bę-
dzie to klucz do spokoju.  
 
Panna (23.08 - 22.09)  
Intuicja poprowadzi cię we 
właściwym kierunku. Horo-
skop na dziś radzi zaufać 
przeczuciom, ale nie działać 
zbyt impulsywnie.  
 
Waga (23.09 - 22.10)  
Zaskoczy cię dobra wiado-
mość. Horoskop dzienny 
na piątek to wskazówka, by 
otworzyć się na zmiany.  
 
Skorpion (23.10 - 21.11)  
Dobry czas na podejmowa-
nie odważnych decyzji. Zrób 
krok naprzód, bo horoskop 
na dziś zapowiada, że los 
sprzyja twoim planom.  
 
Strzelec (22.11 - 21.12)  
Twoja kreatywność osiągnie 
wyżyny. Horoskop na dziś 
podpowiada, by wykorzystać 
te okoliczności i stworzyć 
coś wyjątkowego i trwałego.  
 
Koziorożec (22.12 - 19.01) 
Emocje będą silne. Horo-
skop dzienny na piątek radzi, 
by nie uciekać od nich, lecz 
spróbować je zrozumieć 
i przekształcić w siłę.

CHCESZ OTRZYMAĆ KSIĄŻKĘ? WSKAŻ JĄ, WYCINAJĄC JEDNĄ Z ILUSTRACJI ZAMIESZCZONYCH 
PONIŻEJ, NAKLEJ NA KARTKĘ POCZTOWĄ I WYŚLIJ DO KURIERA. CZEKAMY TYDZIEŃ. LISTĘ 
SZCZĘŚLIWCÓW OPUBLIKUJEMY WKRÓTCE.

Dr Naomi Fisher jest uznaną 
psycholożką, która pomaga 
nastolatkom w radzeniu so-
bie ze stresem oraz szkolny-
mi i życiowymi problemami, 
a Eliza Fricker to pisarka i ilu-
stratorka. Szkoła cię przytła-
cza? Nic cię już nie cieszy? 
Czujesz zmęczenie, ale nie 
potrafisz odpocząć? Jeśli tak 
jest, to znak, że dopada cię 
wypalenie – twoja bateria się 
wyczerpuje i jedziesz na re-
zerwie. Ta książka może ci 
pomóc. Dzięki niej zrozu-
miesz, czym jest wypalenie, 
jak to się stało, że dotknęło 
właśnie ciebie, i co możesz 
zrobić, żeby odzyskać życie 
dające ci radość i satysfak-
cję. Dowiesz się, co może cię 
blokować i podrzucimy kilka 
pomysłów na to, jak odkryć, 
co faktycznie pomaga, a co 
tylko ci szkodzi. 
Insignis

Naomi Fisher, Eliza Fric -
ker „Wypalenie. Porad -
nik dla nastolatków”

Wczytując się w rozważania 
ks. prof. Mazurkiewicza, któ-
re mają także odniesienia hi-
storyczne, trudno nie dojść 
do wniosku, że totalna domi-
nacja państwa ziemskiego 
nad państwem Bożym pro-
wadziła zawsze, i prowadzi 
także dziś, do zniewolenia 
człowieka, do podporządko-
wania go bezdusznym pro-
cedurom. Jesteśmy sprowa-
dzani do roli bezmyślnego 
narzędzia w rękach polity-
ków. Uporczywie konstru-
owana jest utopia, która nie 
respektuje godności czło-
wieka, demonizuje zaś rolę 
autorytarnego i ateistyczne-
go państwa.  Książka ta nie 
tylko ostrzega nas o ataku 
prowadzonym na nasze 
umysły i zmysły, ale daje 
nam konkretne argumenty 
w walce ze złem.  
Biały Kruk

Piotr Mazurkiewicz 
„Złoty cielec i fałszywi 
prorocy”Sześcioro doświadczonych 

nurków głębinowych w go-
rącej klaustrofobicznej ko-
morze ciśnieniowej. Są za-
wodowcami i wiedzą, że 
wszelkie naruszenie proce-
dur grozi im śmiercią, cierpli-
wie znoszą więc wyczerpują-
cą pracę i uciążliwe warunki 
bytowe. Nagle jeden z nich 
zostaje znaleziony martwy 
w koi. Do czasu, gdy będzie 
można otworzyć właz po de-
kompresji, zostały jeszcze 
cztery dni. Krótko potem 
umiera drugi nurek i sytuacja 
staje się nie do zniesienia. 
Co lub kto wyprawia ich 
na drugi brzeg? I czy ktokol-
wiek z grupy przeżyje 
do otwarcia włazu, czy też 
wszyscy staną się ofiarami 
paranoicznej podejrzliwości, 
zmęczenia i stresu? Przera-
żająco, klaustrofobiczna at-
mosfera. 
Rebis

Will Dean  
„W głębinie”

W 1881 roku „Saturday Re-
view” pisał: „Tatuowanie jest 
sztuką pozbawioną historii. 
Nikt, o ile nam wiadomo, nie 
poświęcił życia zgłębianiu 
drogi, jaką przebyło”. Aż 
do teraz. Najstarsze znane 
tatuaże odnaleziono na skó-
rze Ötziego, „człowieka lo-
du”. Jego odkryte w 1991 ro-
ku zmumifikowane ciało do-
starczyło badaczom bez-
cennych informacji o prehi-
storii tatuatorskiej tradycji. 
Przez ponad pięć tysięcy 
lat, które upłynęły od mo-
mentu wykonania tatuażu 
Ötziego, przedstawiciele 
niezliczonych kultur upra-
wiali tę starożytną sztukę, 
a ludzie we wszystkich za-
kątkach globu nosili tatu-
aże. Opisane w tej książce 
21 tatuaży to niesamowity 
portret ludzkości: artystów 
i płócien zarazem. 
Insignis 

Matt Lodder „Ludzie 
malowani”

Biografia Eligiusza Niewia-
domskiego, postaci zapisa-
nej w historii Polski w zdecy-
dowanie negatywny sposób 
– znanej głównie z zamachu 
na pierwszego prezydenta 
odrodzonej Rzeczypospoli-
tej. Autor kreśli szerokie tło 
historyczne i polityczne, 
w którym umiejscawia swe-
go bohatera. Oprócz rekon-
strukcji życiorysu, autor do-
głębnie analizuje osobowość 
Niewiadomskiego, jego 
światopogląd, a także wpływ 
sytuacji społeczno-politycz-
nej, atmosfery tamtych cza-
sów na motywację bohatera 
książki. Odtwarza i analizuje 
również stosunek poszcze-
gólnych stron sceny poli-
tycznej do zabójstwa Gabrie-
la Narutowicza i osoby za-
bójcy – również po wykona-
niu wyroku kary śmierci. 
PIW 

Tomasz Sikorski 
„Eligiusz 
Niewiadomski”
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Kacper Tomasiak, wygrywa-
jąc cykl Letniego Pucharu 
Kontynentalnego, zapewnił 
Polsce dodatkowe miejsce 
na pierwszy period Pucharu 
Świata, liczący aż 12 konkur-
sów. Tak dobra forma 18-latka 
już teraz to zaskoczenie? 
Przede wszystkim bardzo cie-
szymy się z postępów, które 
Kacper robi. Jego skoki są 
na bardzo fajnym poziomie. 
To młody zawodnik, ale chcia-
łem podkreślić, że bardzo uło-
żony i wie, czego chce. Jestem 
spokojny, że nie uderzy mu 
do głowy przysłowiowa woda 
sodowa. Jeśli cały czas będzie 
umiejętnie prowadzony, ale 
też sam będzie doskonalił 
swoje skoki, powinien już 
w tym sezonie wiele osiągnąć. 
Ma niesamowite możliwości. 

W nagrodę za triumf w LPK 
Tomasiak wystartuje w week-
end w konkursach kończą-
cych sezon Letniego Grand 
Prix w Klingenthal. 
Jestem bardzo ciekaw, jak dys-
pozycja z lata przełoży się 
na skoki w tych najbliższych 
zawodach w Niemczech oraz 
w Pucharze Świata, w którym, 
jestem przekonany, że dosta-
nie swoją szansę. 

Dobra forma Kacpra Toma-
siaka cieszy tym bardziej, że 
poza Kamilem Stochem pozo-
stali zawodnicy nie prezento-
wali się w ostatnich konkur-
sach LGP na tyle dobrze, by 
myśleć realnie o zwiększeniu 

kwoty skoczków do czterech 
na igrzyska w Mediolanie? 
A to jest właśnie nasz główny 
cel, aby zwiększyć tę liczbę. 
Na ten moment mamy zagwa-
rantowane tylko trzy miejsca. 
Gdyby we Włoszech wystarto-
wało czterech skoczków, 
byłby też rezerwowy, to pięciu 
wyglądałoby już całkiem nie-
źle. Nie wyobrażam sobie, 
abyśmy pojechali do Italii 
tylko z trzema zawodnikami. 

Po dotychczasowych konkur-
sach na igelicie polscy kibice 
z optymizmem mogą czekać 
na sezon zimowy? 
Po ostatnich suchych latach 
w wykonaniu naszych skocz-
ków trzeba się cieszyć z tego, 

co jest. Pojedyncze udane 
konkursy to taki promyczek 
nadziei. Już pierwsze zawody 
w zimie, w których wystartuje 
cała światowa czołówka, po-
każą, gdzie jest nasze miejsce. 
Oczywiście, pierwsze kon-
kursy to będzie takie wza-
jemne badanie sił, ale już ko-
lejne zarysują czołówkę na ten 
sezon. Obyśmy mieli w niej 
także naszych skoczków. 

Walka o miejsce w składzie 
na konkursy PŚ oraz wyjazd 
na igrzyska zapowiada się 
bardzo ciekawie. Rywalizacja 
w kadrze nabiera rumieńców? 
O występach w poszczegól-
nych konkursach będą decy-
dować trenerzy, mam na-

dzieję, że na podstawie aktu-
alnej dyspozycji. Jest kilku za-
wodników, którzy mają bar-
dzo równe szanse na powoła-
nia, nie tylko na zawody Pu-
charu Świata, ale też olimpij-
ską kwalifikację. 

To będzie pierwszy sezon 
pod wodzą nowego trenera 
Macieja Maciusiaka. Jak 
na ten moment układa się 
współpraca na linii zawod-
nicy - selekcjoner kadry? 
Bardzo dobrze. Wybór trenera 
Maciusiaka był zresztą po my-
śli samych zawodników. Zoba-
czymy, jak to przełoży się 
na wyniki. Program przygoto-
wań do zimy realizowany jest 
w stu procentach. Nie ma kon-
tuzji, co też jest bardzo ważne. 
Panuje bardzo dobra atmos-
fera i zdrowa rywalizacja. To 
jest sezon olimpijski i nie ma 
co kryć, że każdy chciałby po-
jechać na igrzyska. Oby trener 
Maciusiak miał ciężki orzech 
do zgryzienia i nie wiedział, 
kogo wystawiać na poszcze-
gólne konkursy oraz kogo za-
brać do Mediolanu, bo wszy-
scy skaczą dobrze.  

Od 1 listopada obowiązki dy-
rektora sportowego 
PZN przejmie Kamil Funda-
nicz. Dlaczego zdecydowali-
ście się utworzyć w związku 
to stanowisko? 
Dyrektor sportowy jest nam 
potrzebny. To osoba, która bę-
dzie mieć pieczę nad wszyst-
kimi kadrami i nie chodzi 
tylko o skoki narciarskie, ale 
wszystkie dyscypliny podle-
głe związkowi. Będzie koor-
dynował prace w wielu obsza-
rach i zobaczymy, jak to się 
sprawdzi. Nad skokami oczy-
wiście specjalną pieczę spra-
wuje prezes Adam Małysz  
i myślę, że do igrzysk on bę-
dzie głównym kierującym 
wszystkimi sprawami. ą

Zbigniew Czyż
zbigniew.czyz@polskapress.pl

SKOKI NARCIARSKIE. Podczas 
tego weekendu w niemiec-
kim Klingenthal odbędą 
się ostatnie konkursy sezo-
nu Letniego Grand Prix. Roz-
mawiamy z Rafałem Kotem, 
członkiem zarządu PZN.

Polacy walczą o podium 
w LGP. Debiut Tomasiaka 

Austriacka miejscowość jest 
pierwszym przystankiem w se-
zonie alpejczyków już od wielu 
lat. Od 2000 roku regularnie 
właśnie do Sölden przyjeżdżają 
najlepsi specjaliści tej dyscy-
pliny sportu, by powalczyć 

o pierwsze pucharowe punkty. 
Inaczej było jedynie dwukrot-
nie: w 2022 roku na przeszko-
dzie stanęły opady deszczu, 
szesnaście lat wcześniej z kolei 
zmagania odwołano z powodu 
ciepłej jesieni i brak śniegu. 

Niezmiennie pierwszą kon-
kurencją rozgrywaną na inau-
gurację jest slalom gigant, a ter-
min zawodów za każdym ra-
zem przypada na przedostatni 
(rzadziej) lub ostatni weekend 
października. Podobnie będzie 
i tym razem: kobiece zmagania 
zaplanowano na sobotę, 25  
października, męskie odbędą 

się następnego dnia. Zaplano-
wano po jednym konkursie za-
równo pań, jak i panów. 

Konkurencja, w której 
w Sölden rywalizować będą al-
pejczycy, najbardziej interesuje 
polskich kibiców. To w nich 
w ostatnich latach mogliśmy 
emocjonować się startami Ma-
ryny Gąsienicy-Daniel, która 
notowała niezłe rezultaty i kil-
kukrotnie plasowała się w czo-
łowej dziesiątce końcowej kla-
syfikacji. Poprzedni sezon dla 
naszej zawodniczki nie był jed-
nak udany – w gronie dziesięciu 
najlepszych Polka nie była kla-

syfikowana ani razu i tylko pię-
ciokrotnie (oraz raz w konku-
rencji supergigant) kończyła 
zmagania w drugiej dziesiątce 
(najlepszy wynik to 11. lokata 
w Killington). 

W sezonie 2025-2026 panie 
dziesięciokrotnie rywalizować 
będą na trasach gigantowych, 
przewidziano także dziewięć 
slalomów, osiem supergigantów 
i dziewięć zjazdów. W przy-
padku panów podział wygląda 
następująco: dziewięć gigantów, 
jedenaście slalomów, dziewięć 
supergigantów i dziewięć zjaz-
dów. Najważniejszą imprezą 

będą igrzyska olimpijskie, które 
odbędą się w dniach 6-22 lutego 
2026 roku. Z tego też powodu 
pucharowe zmagania będą mieć 
w lutym dłuższą przerwę. 

W poprzednim sezonie 
Kryształowe Kule za triumf 
w klasyfikacji generalnej PŚ 
zdobyli Marco Odermatt i Fede-
rica Brignone. Obydwoje też 
okazali się najlepsi w łącznym 
zestawieniu obejmującym je-
dynie slalomy giganty i mogą 
się pochwalić dwoma trium-
fami odniesionymi w Sölden. 
Ubiegłoroczny start w tej au-
striackiej miejscowości lepiej 

wspomina Włoszka, która od-
niosła zwycięstwo, podczas 
gdy Szwajcar nie ukończył ry-
walizacji. Jeśli chodzi o naszych 
przedstawicieli, 25. w Sölden 
była Gąsienica-Daniel, a wśród 
panów do finałowej części nie 
awansował Piotr Habdas. 

Tegoroczny pierwszy prze-
jazd zarówno w sobotnim, jak 
i w niedzielnym konkursie za-
planowano na godzinę 10. Fina-
łowa część zmagań powinna 
rozpocząć się trzy godziny póź-
niej. Transmisję z zawodów 
przeprowadzi Eurosport 1. 
ą

Łukasz Konstanty
redakcja@polskapress.pl

SPORTY ZIMOWE. W najbliż-
szy weekend odbędą się 
pierwsze zawody Pucharu 
Świata w narciarstwie alpej-
skim. Inaugurację zaplano-
wano w Sölden.

Austriackie Sölden pierwszym przystankiem elity alpejczyków

„Arena Lodowa” w Tomaszo-
wie Mazowieckim to pierwszy  
– i jedyny – całoroczny kryty tor 
do łyżwiarstwa szybkiego w na-
szym kraju. I właśnie na tym 
obiekcie panczeniści rywalizują 
nie tylko o medale mistrzostw 
Polski na dystansach, ale i o kwa-
lifikacje do kadry narodowej 
na pierwsze Puchary Świata: 
w Salt Lake City (14-16 listopada) 
i Calgary (21-23 listopada). 

Zawody na torze „Arena Lo-
dowa” inaugurują oficjalnie se-
zon w krajowych panczenach, 
którego najważniejszą częścią 
będą oczywiście przyszłoroczne 
XXV Zimowe Igrzyska Olimpij-
skie, których gospodarzem bę-
dą Mediolan i Cortina d’Am-
pezzo. 

W ostatnich sezonach nasi 
reprezentanci ponownie zaczęli 
odgrywać coraz ważniejsze role 
na arenie międzynarodowej. 
W marcu tego roku, na mistrzo-
stwach świata w Hamar, wywal-
czyliśmy trzy medale: dwa (sre-
bro na dystansie 10 000 metrów 
i brąz na 5000 metrów) urodzo-
nego w odległym Jekateryn-
burgu, ale od 26 sierpnia 2025 
roku obywatela Polski Władi-
mira Semirunnija, oraz drużyny 
sprinterek. 

Biało-Czerwoni regularnie 
stawali również na podium za-
wodów Pucharu Świata. Dla na-
szej czołówki mistrzostwa Pol-
ski mają być potwierdzeniem 
dobrze przepracowanego okre-
su przygotowawczego, który za-
kończyło zgrupowanie w Inzell 
oraz start na torze w Niemczech 
w zawodach kontrolnych. 

Po mistrzostwach Polski 
kadra panczenistów rusza za  
ocean na wspomniane zawody 
Pucharu Świata. Do Tomaszowa 
wróci po Nowym Roku, kiedy 
zaplanowano mistrzostwa Eu-
ropy (9-11 stycznia). 

ą

Paweł Wiśniewski
redakcja@polskapress.pl

ŁYŻWIARSTWO SZYBKIE.  
Za nami pierwszy dzień mi-
strzostw Polski w łyżwiar-
stwie szybkim – pierwszy po-
ważny sprawdzian formy re-
prezentantów kraju w sezo-
nie olimpijskim 2025/2026.

Panczeniści zaczynają 
sezon olimpijski. Wkrótce 
rusza Puchar Świata

Kamil Stoch (po lewej) zajmuje 5. miejsce w klasyfikacji 
generalnej LGP. Dawid Kubacki (po prawej) jest 6.
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Kilka miesięcy temu wielce utalentowany 22-letni 
Władimir Semirunnij otrzymał polskie obywatelstwo
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AZS UMCS wrócił z Hiszpanii do Lublina na tarczy. Teraz liga  
Akademiczki doznały pierwszej porażki w Pucharze Europy. 
Po triumfach nad belgijskim Basket Namur Capitale (65:57) 
i serbskim UZKK Student (86:62) przegrały z hiszpańskim Ho-
zono Global Jairis 58:64. Okazja, żeby to sobie powetować, 
nadarzy się pojutrze (godz. 16). W trzecim meczu ORLEN Ba-
sket Ligi Kobiet liderki tabeli zagrają w Gdyni z VBV.

KOSZYKÓWKA

PGE Start Lublin uległ w Pu-
charze Europy bułgarskiemu 
Rilski Sportist 92:95, po rzucie 
rywali w ostatniej sekundzie. 
Jutro (godz. 15) lublinianie 
w polskiej lidze zagrają w go-
ściach z Czarnymi Słupsk.

Zaważyła ostatnia sekunda
KOSZYKÓWKA

Team znad Bystrzycy ma nadal 
sporo problemów kadrowych. 
W starciu z Galiczanką, które 
rozpocznie się o godzinie 18,  
na pewno nie wystąpią Magda 
Więckowska, Sylwia Matusz-
czyk, Aleksandra Tomczyk oraz 
Julia Pietras, która boryka się ze 
złamanym żebrem. To właśnie 
w jej miejsce sprowadzono Ra-
dosavljevic. Istnieje szansa, że 
serbska lewoskrzydłowa zapre-
zentuje się lubelskiej publiczno-
ści już dzisiaj. 

Galiczanka po roku nieobec-
ności wróciła do rozgrywek 
ORLEN Superligi Kobiet. W sze-
ściu do tej pory rozegranych 
spotkaniach kampanii 2025/26 
zwyciężyła dwa razy, a cztero-
krotnie musiała uznać wyż-
szość rywalek (MKS natomiast 
ma bilans 4-2). Lwowianki wal-
czą także o mistrzostwo Ukra-
iny. 17 i 18 października roze-
grały dwumecz w ramach trze-
ciej rundy tamtejszej Superligi, 
pokonując dwukrotnie Real Mi-
kołajów (31:25 i 34:24). 

– Galiczanka to zespół, który 
znamy nieco mniej, niż pozo-
stałe drużyny w naszej lidze. 
Wiemy jednak, czego mamy się 

spodziewać. Mamy przygoto-
waną analizę przez naszego sta-
tystyka, więc na pewno rywalki 
niczym nas nie zaskoczą – pod-
kreśla Dominika Więckowska, 
kapitan wicemistrzyń Polski. 

Największą gwiazdą ukraiń-
skiego zespołu wydaje się być 
Diana Dmytryshyn, która w se-
zonie 2022/23 został królową 
strzelczyń ORLEN Superligi Ko-
biet. To w dużej mierze, dzięki 
jej dyspozycji Galiczanka zna-
lazła się w najlepszej „szóstce” 
tamtej kampanii. –  Pamiętam 
ją jeszcze z czasów mojej gry 
w Jarosławiu. Jej mocna lewa 
ręka była wtedy sporym zagro-
żeniem rzutowym – wspomina 
Wiktoria Gliwińska, skrzy-
dłowa ekipy lubelskiej. 

W trakcie wydarzenia odbę-
dzie się zbiórka dla chorego 
na dystrofię mięśniową Du-
chenne’a Jasia Greli. ą

Krzysztof Szuptarski
k.szuptarski@kurierlubelski.pl

PIŁKA RĘCZNA. Reprezentant-
ka Serbii, doświadczona i sku-
teczna skrzydłowa Sanja Ra-
dosavljević, została nową za-
wodniczką PGE MKS El-Volt 
Lublin. Czy zagra w dzisiej-
szym meczu z Galiczanką?

Nowa siła na skrzydle MKS. 
Lubelska drużyna zagra 
u siebie z Galiczanką Lwów
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PIŁKA NOŻNA. Dziś o godzi-
nie 20:30 Motor Lublin za-
gra u siebie z Widzewem 
Łódź. Celem jest pierwsza 
od niemal dwóch miesięcy 
wygrana, która zakończy 
trwający kryzys zespołu. 

– To normalny etap każdego 
klubu, każdego trenera. Nie 
pierwszy raz Motor jest w kry-
zysie i nie ostatni. To samo do-
tyczy to innych drużyn. Sta-
wiamy temu czoła. Nie widzę 
złożenia broni przez zawodni-
ków – zauważał Mateusz Stolar-
ski, podczas środowej konfe-
rencji prasowej. – Chcemy wy-
grać mecz z Widzewem. 
W piłce nożnej zupełnie inne 
jest nastawienie, gdy strzelisz 
jedną bramkę więcej niż prze-
ciwnik. To potrafi zmienić 
wszystko – podkreślał szkole-
niowiec. 

Na to, aby strzelić jedną 
bramkę więcej Motor czeka 
od 30 sierpnia, gdy pokonał 
na wyjeździe Górnika Zabrze 
1:0. W kolejnych sześciu spo-
tkaniach, wliczając STS Puchar 
Polski, wygrać się nie udało. 

– To trwa dłuższy czas i nie 
ma się co usprawiedliwiać nie-
szczęśliwym splotem wyda-
rzeń – przyznawał Mateusz Sto-
larski. – Nie chcę mówić o prze-
szłości, ale chcę budować 
na tym, co było dobre. Jeste-
śmy w takim momencie, który 
niesie za sobą wiele negatyw-

nych emocji. Często ludzie za-
kopują się tymi negatywnymi 
emocjami, a my szukamy roz-
wiązania. Czekanie na wyrok 
nie pomoże Motorowi – ko-
mentował. 

Jakie w tej całej sytuacji jest 
morale zespołu? Dwa miesiące 
bez zwycięstwa, a zwłaszcza 
ostatnia porażka 2:5 z GKS-em 
Katowice nie mogą na nie nie 
wpływać. 

– Oczywiście, że mieliśmy 
po ostatnim meczu poczucie 
frustracji i takiego zdenerwo-
wania, a nawet lekkiego 
wstydu. Wszystkich nas to za-
bolało. To jest nieuniknione – 

zauważał trener. – Nie widzę 
żadnych niepokojących wyda-
rzeń w szatni. Gdybyśmy mieli 
problemy z motywacją, men-
talnością, z tym że przestaliśmy 
być spójnym zespołem, to nie 
odrabialibyśmy strat w me-
czach z Zagłębiem, Radomia-
kiem, a mecz z GKS-em Kato-
wice skończyłby się po 25 mi-
nutach (było po nich 0:2, ale 
mimo to lublinianie wyrównali 
w pierwszej połowie na 2:2 – 
przyp. red.) – zwracał uwagę. 

Najbliższy rywal Motoru, 
czyli Widzew, od tygodnia ma 
nowego trenera (już trzeciego 
w tym sezonie). Patryka Czu-

baka zastąpił Igor Jovicević. 
Pod wodzą Chorwata łodzianie 
pokonali Radomiaka 3:2. 

– Oglądaliśmy spotkania, 
gdy pracował w Ludogorcu 
i kiedy pracował w Zagrzebiu. 
Staramy się wyciągnąć maksa 
z tego, jaka jest to osoba i co 
chce przekazać zawodnikom. 
Wiemy też, że Widzew ostatni 
mecz wygrał i dobór zawodni-
ków był profilowany pod dany 
system. Nie powiem, że jeste-
śmy w stu procentach przygo-
towani, bo to pewna niewia-
doma, ale wiemy czego się spo-
dziewać – zapewniał trener Sto-
larski. ą

Motor podejmie dziś Widzew. 
„Wiemy, czego się spodziewać”

Z dorobkiem 11 punktów (bilans: 2-5-4) Motor jest tuż nad strefą spadkową
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Kamil Wojdat
k.wojdat@kurierlubelski.pl

Mistrzowie Polski w formie 
Lubelscy siatkarze rozpoczęli 
nowy sezon w świetnym stylu. 
Zespół trenera Stephane’a An-
tigi pokonał w środę na wyjeź-
dzie Steam Hemarpol Politech-

nikę Częstochowa 3:0. Statu-
etkę MVP otrzymał rozgrywa-
jący Marcin Komenda, który 
w bezpośrednim starciu okazał 
się zdecydowanie lepszy 
od słynnego Argentyńczyka, 
Luciano De Cecco. Do znakomi-
tego prowadzenia gry, kapitan 
lubelskiej drużyny dodał aż 
pięć punktowych bloków. 

 
Hemarpol Politechnika Częstochow – Bog-
danka LUK Lublin 0:3 (16:25, 26:28, 17:25) 
Politechnika: Lipiński 4, Popiela 3, Ebadipour 
7, De Cecco 2, Indra 14, Adamczyk 7, Masłowski 
(libero) oraz Kiedos 2, Jeanlys, Kowalski, No-
wak 1. Trener: Guillermo Falasca 

LUK: Henno 5, Komenda 5, Leon 16, Grozda-
now 8, McCarthy 7, Sasak 14, Hoss (libero) oraz 
Gyimah, Malinowski, Young 4. Trener: Stepha-
ne Antiga 
 

Jutro przed żółto-czarnymi 
kolejne wyzwanie, trudniejsze 
– do Lublina przyjedzie ZAKSA 
Kędzierzyn-Koźle. Zespół An-
drei Gianiego jeszcze nie rozpo-
czął sezonu ligowego, ale 
w ostatnim sprawdzianie formy 
ZAKSA wygrała XX Memoriał 
Arkadiusza Gołasia, w finale po-
konując Aluron CMC Wartę Za-
wiercie 3:2. Początek jutrzej-
szego meczu o godzinie 17:30. 

Historyczna chwila Chełma 
ChKS przegrał na inaugurację 
w Warszawie, ale pozostawił do-
bre wrażenie. Pojutrze przywita 
PlusLigę u siebie, podejmując 
o 20:30 Cuprum Stilon Gorzów. 

 
PGE Projekt Waarszawa – InPost ChKS 
Chełm 3:0 (25:23, 25:22, 25:23) 
Projekt: Firlej 1, Bednorz 15, Semeniuk 11, We-
ber 10, Tillie 13, Kłos 8, Wojtaszek (libero) oraz 
Gomułka, Firszt, Koppers, Kozłowski. Trener: 
Tomii Tilikinainen 
ChKS: Blankenau 3, Rusin 12, Marcyniak 1, Pio-
trowski 9, Kapica 11, Swodczyk 5, Sonae (libero) 
oraz Fasteland 9, Jacznik. Trener: Krzysztof An-
drzejewski

Krzysztof Szuptarski
k.szuptarski@kurierlubelski.pl

SIATKÓWKA. InPost ChKS 
Chełm i Bogdanka LUK Lu-
blin mają za sobę pierwsze 
mecze w nowym sezonie 
PlusLigi, rozegrane na wy-
jeździe. Czas na spotkania 
przed własną publicznością.

Zaczęli na wyjeździe. Czas na mecze domowe

Lubelscy siatkarze w sezonie 2025/26 bronią tytułu 
mistrzowskiego. Zaczęli od przekonującego zwycięstwa
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